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Nowy konflikt rządu z Sejmem
z  powodu absencj1 Min. Spraw Wojsk, na komisji budżetowej.

ExposeMinistra Zaleskiego
Krwawa frag£t)ja urzii ul. Janowskî :

Keiner z baru „BePmont” ciężko zranił p ękną 
fryzjerkę, ż^nę posterunkowego, poczem 

odebrał sobie życie.
Duże ża|ące podolskie sztuka zł. 5 50 sprzedaje f-a „Zakopane* Akademicka 24, Leona Sapiehy 25

W Y JA ZD  MARSZ. P IŁSU D SK IE J  
DO  J M tY N IC i.

(Tcie fonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 15. styczn ia. (ab' P oc ią 

g iem  o  godz. 15,ó od jecha ła  w czo ra j do 
K ryn icy  w raz z córeczkam i p. A leksan 
dra Piłsudska. T ow a rzys zy  je j  pułk. P ry  

storowa. Na dw orcu  żegnało p. Piłsudską 

liczne grono osób ze sfer rządow ych  
i  w o jskow ych .

DZIEŃ7 I*. PR EM JEBA  B AR TLA .
(T e le fonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 15. styczn ia, (ab) P. P re- 
m jer Barłcl p rzy ją ł dzis ia j prezesa tr y 

bunału adm., poczem  k on ferow a ł k o le j
no z min. Staniew iczem , Składkowskim  

i K iihnem . Następnie p rzy ją ł w o jew od ę  
w ileńsk iego R aczk icw icza , a popołudniu 
zastępcę szefa sztabu gen. pułk. P iera- 
ckiego.

I> PH AUSSO W A W  S IĄ P IŁ A  DO  .
TRAKCJI PPS.

(T e le fonem  od naszego korespondenta.)
AYarszawa, 15. stycznia, (ab) Pos łan 

ka Z o fja  Praussowa, k tóra  dała swój 
mandat do d yspozyc ji kongresu PPS., 

przez dw a i p ó l m iesiąca n ie  dostawszy 
odpow iedzi wstąpiła dziś do PPS, (daw

nej frakcji rewolucyjnej) w charakterze 
hospiłantki. T ak  w ięc  6w klub lic zy  o- 

becnie 10 członków .

Siafp !■ mjr Kpt Por- kpt
C a r l T S jw zh Ę , S c A c r  Q u a s a a ^  H o y t

s > e r z .  
Uhm *

TYDZTEN W  P O W IE  fR ZU . 
(D o  artykułu na *łr. 10-tej.)

M I  JON ZŁO T Y C H  N A  C E LE  H U T N I
C T W A .

(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 15. stycznia, (ab) Jutro 
odbędzie  się na Zam ku w  gab inecie  p, 
P rezyden ta  R zp ltc j k on feren c ja  w  spra

w ie  zu żytkow an ia  in iljou a  zł. oddanego 

do d ysp ozyc ji p. P rezyden ta  na cele 

zw iązan e z p rzem ysłem  Lu tn iczym  w  P o l 
sce d la upam iętn ien ia 10-cio lecia pań 
stwa. Na k on feren c ję  o trzym a li zapro 

szenie przedstaw ic ie le  św iata p rzem ysło 

wego. ^

. N O M IN A C J E  W7 M IN . O Ś W IA T Y .

(Tele fonem  od naszego koresponden ta ) 
W arszawa. 15. stycznia, (ab) P . min. 

Sw italski m ianow ał d ra  Porębncgo rad 
cą m in isteria lnym  w  w ydz ia le  prezj-djal 

nym , p. N ow aka naczeln ik iem  wydzia łu  
budżelow o-rachunkow ego, dra W ien iew - 
skiego re ferendarzem  w  w ydz ia le  szkół, 

powszechnych.

P R Z E L E C IA Ł  A T L A N T A  K  —  Z ł AM U . 
NO G Ę  N A  Ś LĄS K U .

(Teletfbncm od naszego korespondenta.)

W arszaw a , 15. styczn ia, (st) P rzeb y 
w a jący  na wyw czasach  w  Górach Olbrzs 

mich na 'Śląsku n iem ieck im  lo tn ik  trans

atlantyck i kap. K och l podczas ja zdy  na 

nartach złam ał nogę.
, —o-----
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Nowy z
z  powodu absencji przedstawcieli M n. Spr. wojsk, na komisji
KOM ISJA PO  Ż Y W E J  D YSKUSJI U C H W A L IŁ A  N IE  P R Z Y J Ą Ć  DO W IAD O M O ŚC I M O T Y W Ó W  M IN I STB A  S P R A W  W O JSK O W YC H .

W arszawa, 15. stycznia, (ab ). D zi
s iejszy dzień w  Sejm ie mmął pod 
znakiem całego szeregu doniosłych 
wypadków . Najbardziej ciekawie u- 
kszlakował się przebieg posiedzenia

sejm owej kom isji budżetowej, 
gdzie m iano rozważać os.alni ao 
załatw ienia budżet., budżet Min 
sp iaw  wojsk. Ku zdziw ieniu  człon
ków komi i j i  nic z jaw ili się przedsta
w iciele Min. spraw wojsk. wbrew 
dotychczasowym tradycjom . Obecni 
by li zastępca Min skarlbuj oraz 
przedstawicieli Na jw . Izby Kontroli 
Państwa.

Nieobecność zastępców Mim. spT. 
wojsk, zn iecierpliw iła i podenerwo
wała posłów i spowodowała cieka
wi} dj^skusję na ten temat, która d o 
prowadziła do powzięcia szeregu u- 
chwał.

Sprawozdawca budżetu p. Ko- 
'ściałkowtki (HB.) zam ierzał przed
staw ić swój referat, gdy zabrał glos 
p. Czaoiński (soc.) zaznaczając, zc 
należałoby wyjaśn ić, czy faktycznie 
rząd tńe zamierza wysłać na kom i
sję swych przedstawicieli, a jeżeli 
nic, to z jakich powodów. Prosi o 
odroczenie obrad na pól godziny, aże 
by przewodniczący mógł w yjaśn ić tę 
sprawę.

P. Rynka, powołując się na d o 
tychczasową procedurę oznajm ił, ż<? 
wysłał zaproszenia do rządu na rvo- 
siedzenie komisji, ale nie jest w  sta
nie przyjąć mandatu proponowane
go przez posła Czapińskiego, jak ró 
w nież nie może pod iąćsie naw iąza
nia kontaktu, którego nie p rzery
wał. Członkowie komisji mogą u- 
'•łrwalić odroczenie kom isji i wysto 
sować ponowne zaproszenie pod ad 
resem rządu.

P. Rataj sprzeciw ił się wniosko
w i p. Czapińskiego, zaznaczając, żo 
jest tylko dobrem pi uwem rządu zin 
wianie się na posiedzeniach komisji, 
a nie obowiązkiem . Uważa za rzecz 
upokarzającą dla kom isji dom aga
nie się wyjaśnień i sprzeciw ia się od 
raczeniu.

P. W ożm rk: iost zaskoczony no-

fTelefonem od naszego korespondenta. )

kom isji jesi obowiązkiemstępowaniem rządu, tern bardziej, z? 
komisja lo ja ln ie ’ współpracowała z 
przedstawicielam i M SW .

P. Czetwerlyński (K lu b  nar.) u- 
waża, że udzielanie wyjaśnień człor

kom 
rządu.

P. Czapiński sw ój wniosek w yco 
fał, aie podał go poseł Lzełw crtyń- 
ski.

Oświadczenie Marsz. Piłsndslc ego
ZAKOMUNIKOWANE PRZEZ P. KOŚCIAŁKOWSKIEGO.

Bardzo znamienne były słowa p. 
Kościałkowskiego, który zakom uni
kował: „P . Marsz. Piłsudski m in i
ster spraw wojsk, udzielił mi jako 
referentow i wszelkich potrzebnych 
w yjasn iei. odnośnie do budżetu. Je
dnocześnie w ydał polecenie, aby prze 
wodniczący kom isji został jak n a ’ - 
szczegółow ie j poinform owany przez 
wszystkie departamenty Min. spraw 
woisk. o zamierzeniach i pracach.

P. Marszałek wyjaśnił, że jeżeli 
sam nie będzie obecny na kou.isj:

budżetowej i jeżeli nie przyszłe przed* 
itawicieli, to tylko dlatego, że obawia 
się, że na posiedzenia komisji mogły
by zajść p.zykre incydenty obraźiiwe- 
go ustosunkowania się do oficera jako 
takiego a nie chcąc wywoływać kon
fliktów przez ostre reagowanie, jakby 
tego honor oficerski wymagał, z tego 
poa odn nie chce być osobiście na ko
misji, jak również nie pragnie przy* 
słać swych przedstawicieli na komi
sję".

Ndwnwa dyskusja.
To oświadczenie wprowadziło jesz

cze bardziej nerwowy nastiój. Bardzo 
ostro wypowiedział się poseł Roja! &■ 
generał (Sir. chłopskie): Komisja ma 
prawo żądać, aby rząd się zjawił tern 
bardziej, żj i Sejm ma swój honor, któ
ry powńren być respektowany. Jeżeli 
Sejm nie zasługuje na to, aby rząd tn 
orzychodził, to niech zostanie rozwią
zany! Jesteśmy na wszystko przygo
towani, a e podnieść musimy, że niko- 
-jo uie obrażaTśmy".

Poseł Polakiewicz jest zdania, że 
należy wyeliminować momenty przed
mówcy. Komisja niema prawa niczego 
żądać od rządu. P Roja jest w błę
dzie twierdząc, że mejawienie się rzą
du jest uchybieniem. Mówca przestrze
ga przen podsuwaniem rządowi takich 
motywów.

Wniosek p. W ź ii - 
ck:epo.

obrady komisji budżetowej nie dały 
powoau do twierdzenia, jakoby na ko
misji w czasie jej prac mogła nastąpić 
obraza munduru wojskowego, komisja 
nie przyjmuje do wiadomości moty
wów ministra i w interesie obrony pań

stwa przystępuje do obrad nad budże
tem Min. spraw wojsk.

Poseł Rataj uważa za konieczne, 
ażeby we wniosku byio podkreślone 
że dotychczasowe postępowanie komi
sji nie dawało powodu do supozycji 
ażeby oficer, który zjawi się w Sejmie 
czy w kumisji mógł spotkać si« z trak
towaniem uie odpowiadającem godne 
sci wojska czy Sejmu.

P. Kleszczyóski (BB): A wystąpie
nia p. Trąmpczyńskiego ? Dziesięć ra
zy tłumaczono mu, ale to nur niu w y
starczyło.

Poseł Rataj: Komisja ma prawo 
domagać się wyjaśnień.

Posłowie Kleszczyński, Polakiewicz 
i Sanojea .przerywają^ mówcy: P
Trąmpczyński zarzucał rozmaite znro- 
dnieii

Przed przystąpieniem do głosowania 
pojawiły się głosy, domagające się po
dzielenia wnloskn p- Wożnlckiegu, co leż 

nastąpiło.

Przedew szystk iem  poddany został ood 
g łosow an ie wniosek p. Czetwertyńskiego 

o odroczenie posiedzenia komisji z po
wodu niejawienla się przedsiawlcicisiwa 

Min, spraw wojsk.

W n iosek  ten upadł (ty lk o  4 głosyt.

G oso wam 3 nad pc dziel: n^m wnioskiem.

Poseł Woźmcki 
następującej treści:

zgłasza wniosek 
„Zważywszy, że

N iebyw ała  oka zja  zaopatrzen ia  się w p le ws/.orznlne tow ary.

ZUPEŁTt E DAR 'ł Si)
Firma BER  i A  S T A R K

m agazyn  pończoch i b ie lizn y  dam skiej p iać lYiarjucki X
o ra  7

Firma „ A N D R E "
m agazyn mód męskich Lw ów , p lac M arjack i 9. 

ustanow iły dła swej P. T. K lien teli z wdzięczności za okazane im dnfyrhrznsow e 
zaufan ie jeden  dzień gra tisow y w  miesiącu styczniu br., w  k tórym  lo dniu każdy 
m oże zaopatrzyć się u nich w  tow ary  wedle sw ego w yboru  i w  d ow o lne j ilości

zupełnie darmo!!!
Dzień len zostanie publicznie w obecności notariusza r dni powszednich 

mieniąca stycznia wylosoweny dnia 4 go ‘utego o godz.rue 3-ciej w  lokalu f i im y  
Andre przy pi. M arjackira t  9. W yn ik  losowania podany zostanie w dziennikach 
do pub licznej w iadom ości.

W ybrańcom  losu, k tórzy  m ieli szczęście w  w y losow anym  dniu nabyć to 
wary u pow yższych  firm  i to udowodnią o trzym anym i przy zakupnie o ryg in a l
nym i b loczkam i, zostaną pieniądze, przez nich złożone przy nabyciu tych towa
rów  w  całości gotówką zwrócone,

JFhi częściej, im in tenzyw n ie j k to korzystać będzie w  miesiącu styczniu z u- 
sług pow yższych  m agazynów , tem pew niej liczyć  m oże na wygraną.

K O R Z Y S T A JC IE  ZA TE M  Z O KAZJI N A B Y C IA  P IE R W S Z O R Z Ę D N Y C H  

T O W A R Ó W  Z U P E Ł N IE  D ARM O . W YB Ó R  O L B R Z Y M I. C E N Y  N IE Z M IE N IO N E I

Następnie g ’ osow ano nad wnioskiem p. 
Woźnickiego w  trzech częściach. P ierw - 

:a część wn iosku : Komisja stwierdza,
e obrady je j nie dały nigdy powodu do 

wierdzenta, jakoby nastąpiła kiedykol 
yick obraz» arm jł, p rzy ję ta  została 12 
;rosami p rzeciw ko  11. Druga część w ą io- 
ku zaczyna jąca  się od słów : Komisja
de przrjum uje do wiadomości zakomu- 
likow anych  m otyw ów  przez p. Kościal- 

kow skiego o nieobecności zastępstwa 
Min. spraw  wojsk, uchwalono 13 glosa, 
.nł przeciwko S, poczem uchwalono 13 

losami ostatnią część wniosku, żc ko 

misja w  interesie obrony państwa przy 

stępuje do obrad nad budżetem Min

spraw wojsk.
Po  głosowaniach  posłowie *  klnbu  

BB  złożyli do protokołu następującą de
klarację: Oświadcz im y, że na komisji 
budżetowej były wystąpienia, a w szcze
gólności napastliwe ataki posła Trąm p- 
czydskłego obrażające armię oraz mun
dur oficerski. W  imieniu BB.: Polakie
wicz, Sanojea, Kleszczyński.

Tjos. H ołyńsk i p rzedstaw ił wn iosek  o 

oonow ny w ybór poukom isji d la  zoada- 
nia sprawy dostaw podk ładów  d rzew 

nych d la  M in. kom un ikacji. Podkom isja  

ma się składać z 5 osob i re ferenta 

W n iosek  p rzy jęto . Dalsze posiedzen ie 
ju tro .

9  s i r a *  M a u c n
zajść w Bałiaty czach.

fTrWonem od naszego korespondenta)

Wsrszawa, 19 stycznia, (ab) Na 
dzisiejszym posiedzeniu Eejmu poru
szony został przez posłów z Selrobu 
nagły wniccek w sprawie krwawych 
zajść w B lEo* tyczach pod Żć’kwią. Po
seł Cham żądał podciągnięcia do od- 
posiedział ność i czynników admini 
slracyjnych (!) jako wnnych wyło
nienia specjalnej komisji poselski-cj z 
udziałem posłów Stdrobu dl-a zbadania 
tych zajść.

Wicemin. Jaroszyński ośw adczył, 
że os'alecznego zdania o wypadkach 
wypowiedzieć nie może, albowiem 
śledztwo jest w tukn. Faktem jest, że 
mieszkańcy Baliatycz napadli na mie
szkańców innych wsi. Bo i<’ja i władze 
administracyjne k Ikakrotrie pczestrze 
gały mieszkańców, przedstawicieli ro
botników, przeu śknti.ami terem, ale to

nie pomogło. Po salwie w pow:etrze —  
tłum- ustąpił, ale tylko na cnwilę. po- 
czpm znowu zaatakował transport. 
Jeszcze raz ponowiono ślepą salwę, a 
gdy to nie skutkowało, oddano salwę 
w tłom. Ofiarami padty 3 oso^y zabi
te, 9 rannych, z których jedna zmarła. 
Rząd 'Mima nic przeciwko całkowite
mu wyjaśnieniu zajóoia, ale musi się 
przet wstawić wnioskom, które z góry 
przypisują winę policji i władz.

P. Kornecki jest zdania, że nalrża- 
łoby mnie rzutkać winnych i w mnych 
kołach, tych, które upomint ją ssę o 
krzvwdę. Należy zatrzymać się z wy-' 
dani im sadu aż do jwyńwiełleme spra
wy przez czynniki sadowe. Wpiósek 
jego o przerwanie dyskusji i przekaza
nie sprawy komisji astmin., uchwa
lono.



Nr. 5744 „G a Z E T A  P O R A N N A " z; dnia 17. stycznia l lJ29. Str. 3

"Erjosc p. ministra ZalesK^e
o miaktaalniejszych zagadnieniach naszej port/ki zagr.

POLSKA MIMO ZLEJ W O L I L IT W Y  N IE  ZM IEN I SW EGO PO JED NAW CZEG O  STANO W ISK A . —  W A L K A  Z  W R O G A  OPINJA  N IE 
MIEC. -  PROPOZYCJA L IT W IN O W A .

W arszawa, 15. stycznia (T e ł. G. 
Expone p. Min. Zaleskiego, w yg ło 
szone na posiedzeniu kom isji spraw 
g-agramcznych:

„Zam iael pobieżnego, przeglądu 
polityki' polskiej w  stosunku do 
wszystkich niemal państw obcych, 
ograniczę się do bardziej szczegóło
wego przedstawienia kilku proble

matów naszej polityki zagr. które 
wysunęły się na czoło innych. Uczy
nię to ze względu na to, iż ani ogól
na sytuacja międzynarodowa ani n& 
sza polityka od ostatni igo expose, 
jakie kilka miesięcy temu miałem 
zaszczyt przedstawić, nie uległy za
sadniczej zmianie.

aszem lec liiewskh
Zacznę od Lrtwy. Rok z górą już 

minął od czasu, kiedy zostaliśmy o- 
skarżeni przez rźąd litewski przed 
wysokim trybunałem Rady I agi Na 
rodów na podstawie art U  paktu 
nielylko o prześladowanie mniejszo
ści litewskiej w  Polsce , lecz tez o 
przygotowanie zamachu na całość i 
niepodległość I  itwy.

Powodem do pierwszej części o- 
skarzenia był fakt aresztowania kil
kunastu Litwinów w  Polsce za ich 
antypaństwową działalność, oraz 
zamknięcie kilkunastu szkól lciew- 
skich, ponieważ nie odpowiadały 
warunkom pedagogicznym.. Powodu 
do oskarżenia na>s< o przygotowanie 
zamachu na niepodległość, a-m Rada 
L .g i, ani m y, odnaleźć nie zdołali

śmy. Argumenty rządu p. W a 'd e 
ma rasa w  lej roa lerji sprowadziły 
się do kilku plotek prasowych.

Rezolucja Rady z 10 grudn.a 1927, 
dała m m  całkowitą satysfakcję. Re 
zolucja ta 1) odesłała skargę mniej 
szościową na drogę zwykłej proce
dury, 2) zmusiła Law ę do wyrze
czenia się stanu wojny, 3) stwier
dziła, że Polska obowiązuje się sza- 
.rować całośc i niepodległość Litwy, 
co do czego zresztą żadnych wą tpli 
wości nie mogło być i nie byt o i wro 
szcie, co najważniejsze, Rada zale
ciła obu stronom wszczęcie najrych 
lejszy ch rokowań celem nawiązania 
stosunków takich, jak ie pow inny 
egzystować m iędzy dwom a członka
m i L ig i Narodów'.

Paraliżowanie ugodowych kroków Po ski.
W  iej ostatniej sytuacji leżał i 

tezy punkt ciężkości naszych per trak 
tacji z Luw ą. Rada nałożyła na oba 
państwa obowiązek nietylko rychłe
go wszczęcia rokowań, iecz i dopro
wadzenia ich do pomyślnego wyni 
ku. Nic tak widocznie jednak poj
muje ją rząd łiteWTski. Czynił on co 
mógł, by przewlec i najdalej odsu
nąć dzień, w którym przedstawiciele 
Polski i L itw y  mogliby powiedzieć 
Radzie: „wykonaliśmy wTasze zlece
nie, między Polską a Litwą istnieje 
bone entente, od której zależy pokój 
powszechny i o której mówi pakt 
Ligi Narodów."

Nie będę panom opisywał łych 
Sposobów i metod, któremi posłu
guje się pan Waldemara® celem nie
dopuszczenia do wykonania przy
jętej przezeń uroczyście rezolucji 
Rady Po roku rokowań, rokowań 
bynajm niej n iełatwych, zawarliśm y 
jedną jedyną niewielką konwencję o 
ruchu granicznvm. Inne nasze pro
jekty umów kom unikacyjnych, u- 
mow\ kolem wej i pocztowo-telegra 
ficznej zostały odrzucone przez tząd

litewski, k ’ ory  nie chce się zgodzić 
na heznośiedmą komunikacię mię
dzy Polską a Litwą, lecz proponuje 
nam komunikację przez państwa 
trzecie. Oczyw iście wszystkie te pro
jekty przedstawimy ponownie rzą
dowi litewskiemu za pośrednictwem 
kiómisji technicznej.

Jak w idzicie oanowie, dość da
lecy jeszcze jestesmy od nawiązania 
normalnych stosunków z  Litwą, od 
zawarcia takich umów, jak konsu
larna, o obywatelstwie, o osiedleniu 
handlowa i»p. Nie dziw iłbym  się 
gdyby ktoś w yraził wątpliwość co 
do słuszności polityki upraw ianej w  
stosunku do B itw y, Nasza metoda 
postępowania w  stosunku do Litwy 
ma za podstawę cierpliwość, wytrwa 
lość i konseky enc'ę. Nie wątpię, ani 
na chwilę, że metody działania, o- 
parte na tych trzech kardynalnych 
cnotach każdej roizsądnej polityki 
są naogól mało efektowne. Zapew
niam papów, że są one zawsze nie
mal iedmie skuteczne. Sądzę rów 
nież. że iunę metody działania w sio 
sunku do Kowna są niewskazane.

Moralne zyski Polski.
Zresztą musimy przyjść do prze

konania, że choć form alnie rok ten 
niewiele przyniósł, to jednak istot
ne nasze zyski polityczne w  tej ma- 
terji są dość znaczne. Bo czyż nie 
jctt zyskiem fakt, że potrafiliśm y 
dzięki naszej prostej jasnej, kon
sekwentnej polityce W' sprawie litew  
skicj pozyskać zaufanie ogromne! 
części opinji świata, zaufanie, które 
gę niestety, przedtem w  le j sprawie 
nie wi łe  posiadaliśmy? ,1tVż nie 
jest ińw n ie i zyskiem naszym pewna 
ewolucja umysłowa w stosunku do 
Pofek na L itw ie  wśród politycznie

myślącej części społeczeństwa, gdy 
coraz bardziej gruntuje się przekona 
nie, ze nawiązanie sfosurkow z Pol 
sk.t jest rzeczą nieuniknioną a nawet 
pożyteczna dla L itw y.

Nie bawiąc się w proroctwa, jedno 
tylko mogę powiedzieć: wszelkiemi
mozhwemi pokojcn/emi drogami de żyć 
będziemy do rychłej realizacji zaleceń 
Rady Ligi z  10 grudnia 1927, to jest 
do nawiazania normalnych, dobrych, 
sąsiedzkich stosunków z  Litwą, Bę
dziemy starali się doprowadzić do po
zytywnego rezultatu rokowania han
dlowo, będziemy usiłowali przy pomó ■

cy komisji doradczej techniczne! na
wiązać zerwaną od 10 lal komun kację 
nrędzy zemiam? polskiomi a Litwą.

Mamy nadzieję, że Rada L. N. ro
zumiejąc. iż spór polsko-litewski stał 
się ;uż dziś właściwie sporem między 
Radą a Litwą, dopomoże nam skutecz
nie w naszych wysiłkach. Spodziewam 
się też, iż naród litewski zrozumie, że 
opór jego rządu nietylko naraża inte
resy państw trzecich, lecz również 
przynosi znaczne szkudy moralne i 
materjalne państwu litewskiemu.

Spodziewam się, że Litwa zrozu
mie, i i  ząd litewski walczy w rej 
chwili nie z Polską, lecz, z rozwojem

współczesnego żyda międzynarodowe
go, z potężnenL moralnemu silami, któ
re tlązą do bratania narodów, a nie do 
ich dzieienia, te usiłuje or płynąc pod 
ijlęjcki prąd historyczny, ktćrugo 
zwalczanie jeat niezmiernie trudne 
jeżeli nie zgóła beznadziejne

Dlatego też spokojnie i pogodnie 
patrzę na przyszłość stosunków do!- 
sso-litewskich Cierpliwie i wyta wale 
postępując raz obTaną drogą, niewąt
pliwie dojdziemy do c*du, ctory eobin 
wytknęliśmy, do celu którym jest 
przyj ar: ni sąsiedzkie współżycie Pol- 

i ski s Litwą.

Stosunek Polsk do Niemiec,
Normalizacja stosunków naszyci 

z Niemcami postępuje naprzód; np. za 
warliśmy dotychczas rekordową pra
wie ilość lu l nmów. Mimo to jednak 
praca nad znużeniem idzie nad wyraz 
powoli i spotyka poważne przeszkody. 
W opinii publicznej polskie, istneje w 
stosunku dc Niemiec nieufność, ale

bynajmuiej nie iienawiśf Inaczej 
sprawa przedstawia się z oprują publi
czną Niemiec, Każde niemal polskie 
wystąpienie na terenie międzynar., na 
wet o ile .bezpośrednio nie dotyczy 
Niemiec, wywołuje na "ruńcie me- 
ifiieckim istna burzę.

Niema mowy o rewizji granic.
. Przyczynia się do tegc szeroko 

propaganda na rzecz rewizji wschod
nich granic Rzeszy. Propaganda ta
jest przeszkodą do ogólnej stabilizacji 
stosunków w Europie. Stwanza ona w 
opinji niemieckiej szkodliwą iluzję mo
żliwości pokojowej rewizji gran c. Są
dzę, że już dzisiaij wielu poważnych 
polityków niemieckich jest przekona
nych, że rewizjonistyczna teza nie
miecka jest absolutnie niemożl wa do 
przeprowadzenia przed jakimkolwiek 
trybunałem międzynarodowym

Drugą przyczyną hamującą jest 
zagr dnienie mniejszościowe.

Opinja niam zdaje się zapominać,

że w  rękach Rzeszy znajduje się 
mniejszość polski conajmniej tak licz 
na jak mniejszość niemiecka w Polsce 
i że mniejszości polskiej tpoa wzplę 
dem zapewnienia jej swobodnego roz 
woju kul turałnego bez porównania 
gorzej « «  dzieje niż mniejszości nie- 
móeokioj.

Sądzę, że obiektywna dyskusja, uą 
tematy mniejszościowe na terenie Lig* 
Naroaćrw, ułatwić może usuniecie nie
porozumień polsko-niemieckich na tle 
mniejszośiiowetn Z ostatniego zgro
madzenia Ligi wyniosłem wrażenie 
że szereg państw podziela moje sta
nowisko.

Niemcy a przyjaźń pols zc- 
francuska,

Niepodobna pominąć powszechne
go w Niemczech poglądu, że Polska 
stara się utrudnić stosunki między 
Niemcami a Francją Nigdy nie czy
niliśmy i czynić nie będziemy trudno
ści dążeniom niemieckim do porożu-, 
mienia z Francją. Nie wątpię, że po
woli opinja niemiecka zrozumie, że 
właśnie posiadanie a'janta w postaci 
Polski umożliwi Francji zbliżenie sie 
do Niemiec.

Ilustracją nieznajomości tenoen-cyj 
polskiej polityki były niesłychane ata
ki prasy niemieckiej na moje przemó
wienie w Paryżu, a które dotyczyło 
przedterminowej ewakuacji Nadrenji. 
Nie zamierzaliśmy i nie zamierzamy 
sprzeciwiać się tej ewakuacji, co jed
nak niewyklucza faktu, że w sprawie 
tej jesteśmy poważnie zainteresowani 
z racji odpowiednich paragrafów trak
tatu pokojowego Mamy pra’v»jl' 1 obo
wiązek domagać się, aby nie powstało 
na święcie wrażenie, iż mną miarę 
w ykłada się do 1 ezpieczedutwa na 
Zachodzie, a Inną u * WoChodzir Eu- 
ropy,

V; przekonaniu mojein od poraża-

mienia polsko-niemiecaiego zależy de
finitywna słabi iza ja stosunków i u- 
mysłór, środkowej, a nawet i zachod
niej Europy, zależy nie tylko trwały 
pokój, lecz też rozwój i rozkwit ekono 
miczuy i kulturalny tej części świata. 
Oświadczam ze do tego porozumienia 
rząd zdecydowania, szczerz i wy
trwale dąży i dązyc będzie

Od wojny minęło już dziesięć lat 
Niemcy odbudowały swe życie poli
tyczne i gospodarcze i potrzeba uił 
n&wiści staje się corazro mniejszą, 
W końcu stanie się ona przeżytkiem 
i łego momentu polska racja stanu o- 
czekuje z niesłabnącą cierpliwości,. 
Na razie jednak konstatuję, iż każdy 
prawie ewenement w dziedzinie sto
sunków polsko-mem. odbija się nie- 
tety w niemieckiej opinii publicznej 

noi ym “ ybuchem niechęci do Polski 
Możemy to zaobserwować w zwią

zku z toczacemi się rokowaniami lian* 
dlowbmi. Polska pragnie takiego trąk • 
tatu, któryby w sposob należyty' u 
wzgiądniał interesy ekonomiczną obu 
stron, któryby temsamem dawał gwa- 
tancje żywotności. Pedpuanif byle ja-
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G Ł Ó lł W ŚR Ó D  E SK IM O SÓ W . 

Londyn , 15. stycznia. (Tel. G. P.) 

„T im es"' donosi z O ttaw y, iż  na Lahra 

d orze  wschodn im  z powodu nieudanego 

połowu ryb, panuje głód wśród Eskim o- } 

sów. Ogółem  głodu je  2 łys. Esk im osów . 

Rząd kanadyjski w ysła ł ekspedycję  z za- I 

pasami żywności.
i

i i a f e  z g b g
czynią każdą tw arz ładną i powabną. Często już po parokrotnym  u źyd u  
w span ia le  o rzeźw ia jące j, pachnącej passy do zęb ów  C h lo r o d o n t ,  
szczegó ln ie  p rzy pom ocy specjaln ie dla tego celu skonstruowanej szczoteczk i 
do zęb ów  Chlorodont ze  ząbkow aną szczeciną, p rzyb ierają zęby 
a labastrow o biały połysk, oddech staje się czysty, a gnijące, m iędzy 
zębam i, resztk i potraw , zostają gruntownie usunięte..

o n  SeiM nad sprawieii
w sprawie zmiany Konstytucji.

1'RZY W N IO S K I KO M ISJI K O N STY TU C Y JN E J  I ZG ŁO SZO NE P O P R A W K I.

kiej umowy nic dla nas nie przedsta
wia. Chcemy anomalię wojny celnej 
polsko-niemieckiej przerwać i zawrzeć 
z Rzeszą rzetelne pakła. Eksport nie
miecki do Polski wynosi około trzy 
piąte byłego eksportu przedwojennego 
Niemiec do całego imperium wszech- 
rosyjskiego, stanowiącego ongiś piątą 
część świata. Niemcy mają pretensję, 
abyśmy na korzyść zac.h. portów nie
mieckich upośledzili nasz port w Gdy
ni i • port gdański. Gzy potrzebuję 
stwierdzić, że tego nie zrobimy?

Polska a „vroiokól“ 
Litw nowa.

Z  zadowoleniem przyjęliśmy pro
pozycję rządn sowieckiego zmierzającą 
do możliwie rychłego wprowadzenia 
w życie paktu Kelloga Pakt ten odpo
wiada całkowicie bez zastrzeżeń po
lityce rządn polskiego. Promotorem 
x uczestnikiem jego jest wielka repu
blika północno-amerykańska. Nie mo
że to być przez nas niedoceniane. 
Nikt nie może mieć najlżejszej nawet 
wątpliwości co do życzliwego ustosun
kowania się do tego paktu.

Dwa zastrzeżenia naszej ostatniej 
noty w odpowiedzi na propozycję so
wiecką, są chyba zrozumiałe. Nie 
kryją w sobie żadnych ubocznych 
myśli ani celów. Jasnt-m jest i pro- 
stęm, dlaczego przed przystąpieniem 
do protokołu Litwinowa porozumieć 
się pragnęliśmy z innymi sygnatariu
szami paktu.

Zrozumiałem jest też, dlaczego Pol
ska stoi na stanowisku jednooze;nego 
wejścia w życie paktu o nieagresji po
między Z. S. S. R. a wszystkimi tego 
Związku zachodnimi sąsiadami, z ja
kimi łąazą. nas bądź stosunki aljąnsu, 
bądź szczerej przyjaźni. Sądzę, że w 
tej .łmaterji bardziej szczegółowe w y
jaśnienia są zbyteczne.

Mam nadzieję, że aba nasze za
strzeżenia staną, się wkrótce bez
przedmiotowo. Wówczas niezwłoczni 
podpiszemy protokół. Mam nadzieję 
również, że z chwilą r^ejścia w życie 
paktu, oba rządy, sowjecki i polski 
nie będą ustawały w wysiłkach celem 
utrwalenia dobrych sąsiedzkich stosun
ków i wytworzenia zaufania.

Oto najważniejsze kwestje. Jak 
Panowie widzą, łączy je wszystkie 
jedna wspólna cecha: Troska o rozwój 
normalnych stosunków z wszyrtkie- 
mi państwami i współpraca nad utrzy
maniem tak umiłowanego przez wszy
stkie warstwy narodu polskiego — po
koju.

W Ę G IE L  Ś L Ą S K I D L A  E G IPT U .

(T ele fon em  od naszego korespondenta.)

W arszaw a , 15. stycznia, (st) Dostawy 

węgla  z kopalń  górnośląskich d la e g ip 
skich kole i państw, w ynoszą 130 tys. ton. 
Naładow an ie nastąpi w  Gdańsku. O dpo

wiedni tonaż ok rę tow y  ju ż  w  tych 

dniach będzie zakontraktow any.
200 tys. ton d la Egiptu dostarczy 

przem ysł w ęg low y  angielski, resztę 130 

lys. ton kopaln ie górnośląskie. T rans
akcja  ta n ie jest pozbaw iona pew nego 

posmaku politycznego, jeśli się u w zg lęd 
ni op o zycy jn y  nastrój Egipcjan wobec 
A n glików .

—- - o - ■
P A R K E R  G IL B E R T  U S TĘ PU JE ?

Paryż, 15. stycznia. (Tel. G. P.) „C h i

cago T rib u n e" donosi z W aszyngtonu, 
żc Parker-G ilberl zam ierza zrezygnow ać 

ze swego stanow iska, aby wstąpić do d o 

mu bankow ego M organa.

  O

W arszawa, 15. stycznia. (T e l. G. i 
P .) 38-mc posiedzenie Sejmu. Ode
słano do kom isji skarbowej trzy pro 
jek ly  wsław m. i. o upoważnianiu 
min. skarbu do wypuszczenia w e
wnętrznej pożyczki państwowej do 
wysokości 100 m il jonów zł. w  złocie 
•i o przedłużenie terminu składania 
zgłoszeń o przerachowanie wkładek 
oszczedn. w P. K. O.

Izba przystąpiła do sprawozda
nia kom isji konstytucyjnej w  spra- |

Warszawa, 15 stycznia, (ab) Po 
dwudniowych obradach Rady naczel
nej „Piasta" uchwalono cały szereg 
rezolucyj, które p. Witos zawdzięcza1 
naslrojonej na nutę opozycyjną wobec 

j  rządu —  bardzo znikomej większości.
| Otóż Piastowcy uznają republikarisko- 
| demokratyczne - parlamentarny u- 

strój jako jedyną os’oję rozwoju pań
stwa i zapowiadają, że prreciwrtaw ać 
się będą wszelkim próbom podważe
nia ten o nstrojn i umniejszania przed
stawicielstwa nar^łowpno je"o władzy 
ustawodawczej i konlrdującej.

i/tusza ii/.u.ucju w ypow ia lia  potrzebę j 
z jednoczen ia  sił ludowych, utrzym ania ‘

Warszawa, 15 styezn:a. (sl) Min. 
spraw wewn. opracowuje projekt roz
porządzania w  sprawie zawodowego 
wyszkolenia policjantów. Projekt prze
widuje zasadę, że przejście kursu dla 
policjantów z wynikiem niedostatecz
nym może spowodować zwolnienie ze 
służby. Tylko w wyjątkowych wypad
kach i to wyłącznie dla tych szerego
wych, którzy pozostawali w służbie

w ie wniosku Klubu B. B. dotyczące
go rew iz ji konstytucji, oraz do spra
w y dodatkowego regulaminu obrad 
Sejmu w  zw iązku z  rew iz ją  konsly- 
tucji.

Poseł Piłsudski (B. B.) podkreślił, 
że Sejm  obecny powołany jest do 
pierwszej rew iz ji konstytucji. Korni 
sja przyjęła następujące wnioski: 1) 
Na podstawie art. 125 ust. 3 ustawy 
konstytucyjnej Sejm przyslępuje do 
rew iz ji konstytucji, 2) rew izja  bę-

sam orządów ; usunięcia rządów  komi.sur- 

sklch, oponu je p rzeciw  zbytn im  w y ją t

kom  na cele adm in istracyjne, zaznacza 
konieczność podw yższen ia  kontyngentu 

rocznego parcelow anej z iem i i obniżen ia 

je j cen, podnosi konieczność utrzym ania 
w szkoln ictw ie  zasady w ychow ania m ło 

d zieży  w  duchu zgodnego w spółżycia  na 
rodowości.

Osobna rezo lucja  wskazu je na d on io 

słe zagadn ien ie m niejszości narodowych  

zaznacza jąc, że z lekcew ażen ie polsk iego 
czynn ika ludowego p rzyczyn ia  się do 

wzm ożen ia roboty  an typaństw ow ej (co 
g łów n ie  zaobserw ow ać się dało na tere

nie M ałopolsk i W schodn ie j).

przynajmniej rok i posiadali dobre 
kwalifikacje służbowe, komendant 
główny może odsiąpić od tej zasady i 
pozwolić na ponowne odbycie knrsn, 
co może nas'a;pić w stosunku d o d a 
nej osoby tylko raz jeden. Projekt nie 
przew duje wyników końcowych, ale 
ocena postępów określana będzie na 
podstawie obserwacji wykładowców 
podczas kursu.

dzie dokonana na podstawie w n io 
sków zgłoszonych przez rząd lub 
przez posłow. 3) W nioski w inny być 
zgłaszane w  trybie przepisanym w 
ust. 2, art. 125 ustawy konstylueyj- 
ne,i> Ij. wniosek o zm ianę musi być 
poparty przynajm niej przez jedną 
czwartą część posłów, czyli conaj- 
iwniej 111, zaś wniosek powinien być 
zapow iedziany ra im n ie j na 15 dni.

P. Piasecki (BB) referował wniosek 
komisji regulaminowej w sprawie uzu
pełnienia regulaminu dla rewizji kon- 
stylucji. Kwa ihkowana większość 
trzech piątych głosów przy obecności 
przynajmniej połowy ustawowej liczby 
wymaganą jest tylko do trzeciego czy
tania rewizji, natomiast w pierwszem 
i drugiem czytaniu wystarczy zwykła 
większość.

Mniejszość komisji uważa, że wnio
ski poselskie nie wymagają 111 pod
pisów, ani zgłaszania dwa tygodnie 
naprzód. Oprócz tego mniejszość pro
ponuje wezwanie zarówno rządu jak 
i posłów do zgłaszania w przeciągu 6 
tygodni wniosków o rewizję konsty
tucji.

Poseł Bagiński (Wyzwolenie) zgła
sza dwie poprawki, ażeby wnioski 
które na komisji odpadną, nie wyma
gały znowu 111 głosów, by mogły 
wrócić do Sejmu, dalej by także u 
drugiem i trzuciem czytaniu uchwały 
zapadały kwalifikowaną większością.

Poseł Lieberman oświadcza, że PPS. 
głosować będzie za otwarciem proce
dury rewizji konstytucji. Poseł Dąbski 
(StT. Chł.) sprzeciwia się wszelkiemu 
wszczynaniu t. zw. postępowania re
wizyjnego. Poseł Winiarski (KI. Nar.) 
oświadcza, że stronnictwo jego ma 
swój własny projekt.

Następne posiedzenie 22 bm.

K R W A W E  S TA R C IE  Z B A N D Y T A M I
W  B Ę D ZIN IE .

(Tele fonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 15. stycznia, (st) Ub. nocy 

w Będzin ie post. Torba  zauw aży ! trzech 
osobn ików  niosących w iększe paczki i 

w ezw ał ich do za trzym ania  się. Ci m o
m entaln ie rzucili się na ziem ię  i zasła
n iając się paczkam i poczęli strzelać. P o 

sterunkowem u w krótce  zabrak ło  nabo 
jów . a nadto o trzym a ł on k ilka ran i 
osłabł z unływu k rw i. Zaalarm ow ana po

licja na m iejscu znalazła ju ż ty lko  n ie

przytom nego polic janta oraz trupa je d 
nego z op ryszków  i pozostaw ione pacz

ki. Zastrzelonym  okaza ł się znany ban
dyta Kusełka z D ąbrow y W  paczkach 

znaleziono tow ary  z kradzieży. W ładze  
7arzadzi’ c  obławę.

Popierajc e Ligę 
morską i rzeczną!

ALOJZY JACOBI
W łaściciel Realności 1 Biura Ogłoszeń

zasnął w  Panu po ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. Sakramentami, 
dnia 14-go stycznia 1929 r„ przeżywszy lat 46.

P ogrzeb  odbędzie się w  czw artek  dnia 17-go styczn ia 1929 r., o godz. 
3-ciej popoł. z krypty kościoła OO. Bernardynów na cm entarz Łycza k ow 
ski, na k tó ry  to obrzęd  zaprasza Krew nych, P rzy ja c ió ł i K olegów  Zm ar
łego w  głębokim  smutku pogrążona ŻO N A  z CÓRKĄ.

Osobne zaw iadom ien ia  rozsyłane n ie będą.

Nabożeństwo żaloboe za spokój duszy ś. p Zm arłego, odbędzie się 
w piątek, dn ia 18-go stycznia o  godzin ie  9.30 rano w kościele parafia lnym  
św. M ikołaja.

©pozycyine uchwały „Piasta”
PRZEFORSOWAŁ P. WITOS NIEZNACZNĄ WIĘKSZOŚCIĄ.

*c,©ioapm od naszego kore-spoudentaj.

Zawodowe wyszkolorue 
palie ji-

N O W E  R O Z P O R Z Ą D Z E N IE  0  K U R S A C H  D L A  P O S T E R U N K O W Y C H .
iT e le lonem  od naszego korespondentai
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Krvjawa tragedjamiłosna-przy ul.
f iiakoffcmy Feiner i  tiai? jp In t ?f

cieżKft zrani? pitKn-j mrzjerke, zune poster.
puczem odebrał robi ■ życie.

NADOBNA MĘŻATKA, MAJĄCA PRETENSJE DO „KRÓLOWEJ PIĘKNOŚCI LWOWA'" I KANDYDATKI NA GWIAZDĘ . FILMOWĄ, ZNUDZIWSZY 
SOBIE KOCHAJĄCEGO MĘŻA, ZACZĘŁA FLIRTOWAĆ NA PRAWO I LEWO. —  ROMANS Z KELNEREM. —  AMANTA WZIĘŁA DO SIEBIE, JAKO 
SURLuKATCRA. —  „A ZA WIELE MNIE KOCHASZ?"' —  PROJEKT UCIECZKI DO BORYSŁAWIA PO NAMYŚI E ODRZUCONY PRZEZ PIĘKNĄ

MĘŻATKĘ. —  KRWAWY DRAMAT PO NOCY MIŁOSNEJ

Łwow, 16. stycznia. »
(— ) Realność przy ul. Janowskiej 

! 57 bvła wczoraj rano około godziny 
-tę] terenem Krwawego Łajśoia mie

dzy zamieszkałą tam dwudziestokilku
letnią Stanisławą Bąkową, żoną star. 
posterunkowego policji a jej wielbicie
lem, dwudziestokilkuletnim kelnerem 
Adolfem Horszowslum, zajętym w ka
wiarni „Belmont", które

zakończyło  sie tragicznie.
Po krótkiej sprzeczce rano, gdy Bąko
wa zamierzała upuścić swe mieszka 
nie, w którem od ubiegłego wieczoru 
przebywał Berezowski ten ostatni le
żąc w łóżkn. strzeli! do Bąkowej dwa 
razy, raniąc ją laz w rękę, a drugi raz

w okolicę serca, puczem celnym strza
łem w skroń

pozbawił się żyuia.
Odgłos strzałów7 zaalarmował sąsia
dów. Zawezwane, natychmiast Pogoto
wie ratunkowe, które Bąkowej udzie
liło pierwszej pomocy, w sianie o roż
nym odwiozło ja do łzpitala powszech
nego.

Na wieść ;o tragedji miłosnej przy 
ul. Janowskiej zawrzało w całym 
światku kawiarniauo-danciagowo-try- 
zjerskim, gdzie bohaterowie .tragedji 
byli doskonale znani. W sferach tych 
'^dolaliśmy zaczerpnąć garść informa
cji, które rzucają, należyte światło na 
ponurą tragedię przy ul. Janowskiej.

f c o m a n s  p o s t e r u n k o w e g o  ł  p i ę k n ą

fryzjerką.
Przed kilku laty po zakończeniu 

służby wojskowej pozostał we Lwowie 
w policji lwowskiej przybyły lataj z 
Wielkopolski, poster Bak, któremu 
Lwów się podobał, postanowił więc'tu 
pozostać. Niebawem zapoznał 1 Się on 
z bardzo młodą wówczas-, bo zaledwie 
17 lat liczącą Stanisławą K., fryzjerką 
damską i maniknrzystką, dziewczyną 
nieprzeciętnej mody, w której zako
chał sie na zabój. Sam człowiek nie
zwykle solidny, sumienny i obowiąa- 
kowy, uważał, żo najlepiej będzie oże
nić się i stworzyć sobie domowe ogni
sko. Wynranka oświadczyny jego przy
jęła i w r. 1982 odbył uię ich ślub. 
Pomimo zamążpójśma Stanisława Bą
kowa nie porzuciła swego zawodu i da
lej w nim pracowała

Pierw sze zd ra d y
mafżeńsMie.

Być może, że brak potomstwa wpły
nął njemnie na charakter Bąkowej,
albowiem po pierwszych czterech la
tach wspólnego niczem niezamącone- 
go współżycia. BakoVa zobojętniała 
dla męża, który niezmiennie ją kochał. 
Coraz częściej można ją było wid\wa.ć 
w towarzystwie młodzieńców, nawet 
podejrzanej kondnity, co oczywiście 
dawało pole do rozmaitych domysłów. 
Po pewnym czasie poczęły męża do
chodzie’ słuchy o zabawach jego żony, 
która pobyt w towarzystwie różnych 
młodzieńców w nocnych kawiarniacn 
przedkładała nad cisze domowego 
ogniska. Bąk, aczkolwiek z przykro
ścią zmuszony był w imię swej godno
ści czynić żonie wymówki zresztą w 
formie, jak najbardziej łagodnej. Pers
wazje to nie odniosły skutku i lekko
myślna kobieta coraz głębiej, brnęła 
w wirze uciech i zabaw, nie zważając 
zupełnie, co mąż powie i czy tak się 
czynić godzi.

Już przed rokiem marzyła o roz

wiązaniu stadła małżeńskiego, śniąc 
o karjuize filmowej, będąc pewną, że 
dzięki swej urodzie stanie się gwiazdą 
Uroiwszy sobie raz ten projekt, nie- 
chciala zeń zrezygnować i odtąd nie
mal każde popołudnie spędzała w ki
nie, a resztę dnia w jednej z enkierń 
przy ul. Akademickiej, gdzie pozwalała 
się oglądać rozmaitym Iowe’asom 
Wogóle od tego czasu Bąkowa dostała 
pewnego rodzaju megalomanii. Zda

wało się. jej, że jest najpiekriejszą ko
bietą we Lwowie, zwłaszcza., że nie 
brak bvło ludzi, którzy jej w tym kie
runku. schlebiali

Poznanie sic :  kalnarem 
w „Grocie".

Pr.zed sześciu miasiącAim objęła 
ona posadę w zakładzie fryzjerskim 
J. Reisa, przy7 ul. Sza muchy, miesz
czącego się vis a vis barn „Grota". 
W chwilach wolnych od zajęcia, gdy 
w  lokalu brak było gości, Bąkowa wy - 
chodziła du „Groty", gdzie w sumie 
spędzała wiele godzin, na Konwersa
cji z tutejszymi personalem. Bardzo 
często już od wczesnego ranka, t. j. 
od godziny 9-tej, gdy przychodziła do 
zakładu, a nie było jeszcze gości, uda
wała się no „GToty", która znowu sty
pie z tego, że do późnych godzin popo 
łudniowych bywają, tam goście, którzy 
zaczęli zabawę jeszcze poprzedniego 
wieczora W szczególności zachodzą 
tam nad ranem i rano, po zamknięciu 
lokali nocnych. kelnerzy. Miedzy in
nymi bywał tam 23-letni Adoli Hor
szowski, kelner z baru kawiarni „Bel- 
mont". Pewnego ranka nastąpiło ich 
poznanie

Podarł 5 0  dolarów  w oczach hcKidar.ki
Horszowski, mlo-dy, przystojny blon

dyn, zapłoną! gorącą miłością dc Bą
kowej, która zrazu objawy uczuć jago 
przyjmowała dość obojętnie, ale- gdy , 
ujrzała.,,że uczucia adoratora były głę
bokie i szczere, zainteresowała się nim 
bliżej. Rj ło to w  okresie świąt Boże
go Narodzenia. Na Sylwestra Bąkowa 
zaprosiła Horszowski ego do swego 
mieszkania i tam wieczór ten spędź li 
Wspólnie z jej mężem, któremu przed
stawiła go poraź pierwszy. Odtąd kil
ka razy Horszowski odprowadzał ją 
wieczorami do domu, gdzie spędzał po 
1 ilka godzin.

Pewnego dnia Horszowski -przybył 
do nie-j do zakładu i tam znów wyraził 
jej swą miłość. Bąkowa .chcąc go za
pewne wypróbować, zawołała' fartem: 
„A za wiele mnie tak kochasz?1 Usły
szawszy. to Horszowski zbiadl, nerwo
wym1 ruchem wy, dobył z portfelu bank 
not 50-dclarcwy i w oczach obecnych 
podarł go na strzępy, chcąc w  ten spo
sób dać dowód, że na pieniądzach mu 
wcale nie zależy.

Pł*g gtiecżli od meta.
Niewiado-mo, ,..ki ton gest wywarł 

na niej wrażenie, dość, że po lym fak
cie Horszowski począł ją namawiać 
do porzucenia męża i wyjechania z n m 
do Borysławia, gdzie miał już przygo

towaną posadę, dla siebie i dia niej. 
Myśl tę Bąkowa akceptowała, temibar- 
dziej, że już przedtem wniosła do Ąą.-

du prośbę o separację. Później widocz
nie rozmyśliła się i mu-siała Berezow
skiemu to oświadczyć, albowiem ten 
wiadomością tą wysoce- się1-zdenerwo
wał i za wszelleą cenę jeszcze w  sobo
le , .tj. 12 bm chciał ostatecznie się z  
Bąkową rozmówić i już wtedy P u wzdął 
plan, że w razie jej stanowczej odmo- 
w y zastrzel ją i siebie,

Przyszedłszy o godz... 9 do nakładu 
fryzjerskiego Reisa, aliboiy tern Bąkowa 
dnia tego mfe chciała się z nim wi
dzieć i uciekła mu przed nosem —  
Horszowski wyjął z kieizeni rewolwer 
aatomatyczny i pokazał go Reisowi 
twierdząc, że zastrzeli ją i siebie. 
Reis mitygował go tak skutecznie, że 
Horszowski wyjął z rewolweru maga
zynek i chciał go zostawił Reisarwi,

W  Doni&działek wieczorem Hor
szowski, który od kilku dini ata-le mie
szkał u Bąkowej jako sublokator, przy 
był wieczorem, znowu do zakładu 
Reisa, gdzie spędził dłuższy czas na 
rozmowie z Bakową, a nawet tlał sobie 
prze2 ma zrobić manicure Po zam
knięciu lokalu oboje udali się do do
mu. Jak zeznają sąsiedlzi, słyszano 
głośną, sprzfepzkę obojga pod nieobec
ność Bąka, który o godz. 10 wieczorem 
udał się na calon«mą służbę. Nie ule
ga wątpliwości, że sprzeczka ta tuczy
ła się w sprawie wyjazdu do Rozsła
wia. Widocznie Bąkowa rozmyśliła sie 
i me chciała porzucić Lu owa —  z 
wszystkimi jego uciechami i rozryw
kami

Strzały desnerata.
Runo około godz. 9 gdy Bąkowa 

poczęła, się ubierać, JŻ ■-‘zamiarem pjój- 
ścia do pracy., Horszowski, ktÓTy leżał 
jeszcze w łóżku, prawdopodobnie pod
jął na nowo dyrkusję w spis wie Bory
sławia, a gdy spotkał się ze stanow
czą odmową, wydobył z pod poduszki 
rewolwer i stizelił do Bąkowej dwa 
razy, poczem t.zec. strzał skierował do

siebie Bąkowa odniosła ciężkie rany, 
Horszowski zaś poniósł śmierć na 
miejscu Przybyłe Pogotowie odwiozk 
Bąkowrą w stanie nieprzytomnym do 
szpitala, wobec tego nie zdołano jej 
przesłuchać. .Tak -się dowiadujemy, o 
godz. 7 wcęgzorem miała sie odbyć o- 
peracja.

W spółczucie  d!a n?eszcze*BSwea© rc&eża
Trzeba stwierdzić, że traged,a pr/.y 

ul. Janowskiej w -pierwszym rzędzie 
dotyka post. Baka, który żoną swą ko- 
cnał czystą i głęboką mu ością i był jej 
wierny do ostatniej chwili, mimo, że 
dochodziły go najroa maitsze wersje. To 
też wiadomość o nieszczęściu, które 
dotknęło post. Bąka, cieszącego się n 
swoich koleoów wysok m szacunkiem, 
oraz posiadającego nieskazitelną ppinrię
.n przełożonych, wywołała wielkie wra
% ____________

żenie Iw s zy s tk ic h  stręn .gjdjidąaio mu 
w y r ;®  współczucia. Zwłoki Hórszow 
skiego la a polecenie lekarza dzielnico
wego zabrano do Instytutu medycyny 
sądowej celem przeprowadzenia sekcji.

Na miejscu ponurej tragedji w  go
dzinach przedpołudniowych zebrały się 
tłumy mieszkańców ul. Janowskiej, 
które na swój sposób tę ponura, tragedię 
post. Bąka komentowały.

 o------

, ,K O I'K IO :IK -M A R Y S IE N K a “  nadal w yśw ietla ją  n iebyw ałe  :trevdzie io  pt,

OSTATHI RO ftAZ W  głów n ej ro li E M IL  JANNING.S.

Cttny norm alne, zn iżk i ważne, poczn.lck codzienn ie o godz. 3-c.iei.
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150 tysecy ronotnków pracuje
nad o d kop yw an ie m  ta ró w  ko le jo w ych ,

Z A M Ą C E N IA  K O M U N IK AC JI TE LE FO N IC ZN E J . -  P R Z E R W A N A  ŁĄCZNO ŚĆ Z Ł O T W Ą . -  AKCJA
T O R O W A N IA  DRÓG.

(Tele fonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 15. stycznia, (st). 

Wskutek zamieci śnieżnych komu
nikacja kolejowa, telefoniczna i te
legraficzna bardzo szwankuje, P rze
w ód } telefoniczne uszkodzone są na 
następujących stacjach: Koluszki.
Radzym in, Poznań, Lublin, Kielce, 
W ilno. Telegram y muszą wysyłać te 
stac je drogą okólną. Na mięrizymia 
stowej stacji telefonicznej uszkodzo 
ne są połączenia z Krakowem , Pozna 
niern, Toruniem, Łom żą, Płockiem 
itd. W szystkie pociągi przychodzą 
ze znacznem opóźnieniem. Niektóre 
pociągi dalekobieżne opóźniają się o 
parę godzin. Rzadko kiedy tylu r o 
botników pracuje nad uprzątaniem 
śniegu na lrnjach kolejowych, co o

becnie. Obliczają ich liczbę na 150 
tysięcy osób. Na w iele lin ji -wysiano 
lokom otywy do odczyszczania toru.

W ilno , 15 stycznia. (T ek  G. P .) Na 
północny wschód o!d W ilna  w  stro
nę Turm ontów  i Zahacia komunika
cja kolejowa została przerwana. Na 
innych odcinkach w ileńsk iej d y 
rekcji ko lejow ej od bywa się ruch z  
ogromnem utrudnieniem. Łączność 
kom unikacyjna z  Łotw ą jest na ra 
zie przerwana.

SYTU A C JA  W  DYR. LW O W S K IE J .
Lw ów , 16. stycznia.

W  związku z usianiem śnieżycy 
i energiczną pracą nad oczyszcza
niem toru w lw ow skiej dyrekcji ko

le jow ej sytuacja popraw iła się nie
co. ' Zatory spowodowane śnieżycą 
zostały już częściowo usuniele. 

Pociąg pospieszny z Warszawy

przybyły do Lwowa we wtorek przed
południem z opóźnieniem 90 minut. 
Natomiast pociąg osobowy z Warsza
wy, który powinien był dziś rano sta- 

i nąć we Lwowie, nie nadszedł. Z po
wodu przeszkód zatorowych w Rawie 
Ruskiej pociąg ten został rozwiązany, 
a podróżni musieli się przesiąść do po
ciągu idącego do Lwowa na Jarosław— 
Przemyśl.

Wskutek zasp śnieżnych wstrzy
mano ogólny ruch pociągów na linji 
wąskotorowej Nowy Łnpków Wąski—  

! Cisną.

Przyspieszenie biegu pociągów
pospiesznych.

NOWE LOKOMOTYWY OSIĄGNĄ SZYBKO SC 110 KLM. NA GODZINĘ.
Warszawa, 15 stycznia. (Tel. G. P.) 

.Min. Komunikacji opracowuje obecnio 
plany dotyczące przyspieszenia biegu 
pociągów pospiesznych w kraju. Przy
spieszenie ruchu na P. K. P. nastąpić 
ma po wzmocnieniu torów i przebudo

wie szeregu mostów kolejowych. W
najbliższym czasie rozpocznie krajo
wa wytwórnia parowozów budowę no
wego typu lokomotyw systemu amery
kańskiego. osiągając szybkość 110 kim. 
na godzinę.

Wielkie aresztowania komunistów
W  SOSNOWCU I ZAGŁĘBIU BĄRROWEKIEM.

(ie le lo u e m  od naszego I,,.'respondenta)

Sten Marsz. Focha greźny.
WIELKI WÓDZ ZACHOROWAŁ NA SERCE I NERKI.

Warszawa, 15 stycznia, (st) W  So
snowcu wykryto wielką organizację 
komunistyczną wraz z komitetem, któ
ry działał na terenie Zagłębia Dą
browskiego. Wśród przeszło stu aresz
towanych znajduje się kilkunastu pro

wodyrów, którzy byli na żołdzie mo
skiewskim, co stwierdzono na podsta
wie znalezionych przy rewizji papie
rów. Między aresztowanymi znajdują 
się osobnicy podejrzani o szpiegostwo.

Paryż, 15 stycznia. (Tel. G. P.) Le
karze badający ponownie marszałka 
Focha stwierdzili, że opróoz choroby 
serca Foch cierpi na zapalenie nerek. 
Mimo lekkiej poprawy, stan zdrowia 
znakomitego wodza jest bardzo po
ważny.

Prócz lekarza przybocznego pielęg

nuje Focha 6 innych lókarzy. Krążą 
pogłoski, że źycin marszałka zagraża 
poważne niebezpieczeństwo. Ostatnio 
Foch dostał tak gwałtownego ataku 
serca, że omal już życia nie zakończył. 
Jest to podobno pierwsza w życiu Fo
cha choroba, mimo, że liczy on 77 lat.

Krwawa stare-© z  bezrobotnym i
KOWIEŃSKIEJ.NA LITWIE 

Kowno, 15. stycznia. (Tel. G. F.) 
W  Birżach wybuchł bunt bezrobot
nych. Bezrobotni w liczbie około 300 
ludzi zorganizowali demonstrację. Gdy 
na żądanie policji demonstranci nie 
chcieli się rozejść, kilku przywódców 
ruchu uwięziono i osadzono w aresz

tach. Wówczas bezrobotni włamali się 
do aresztów i uwolnili swych uwięzio
nych przywódców. Policja w starciu 
z bezrobotnymi nżyla broni palnej, 
skutkiem czego 1 osobę zabito, a 8 ra
niono. Dopiero interwencja wojska po
łożyła kres zajściom

Rzelcon? incydent „dyplom atyczny
z Holendrem, jadącym do Prus.

i i

TE N D E N C Y JN E  P R Z E K R Ę C E N IE  

W arszawa, 15. styczniu. (Tel. G. P.) 

W  zw iązku  z in form acjam i prasy n ie 

m ieck ie j o  rzekom ym  p rzyk rym  incyden 
cie w Tczew ie  w  pociągu tranzytow ym  

z dyplom atą holenderskim , w yjaśn ić  na

leży  przeb ieg za jśc ia : W  ubiegłą sobotę 

p rzy jecha ł z Gdańska zw yk łym  p oc ią 
giem  obyw atel holenderski Juliann Se- 

vake, za paszportem  zw yk łym , pragnąc 
jechać d a le j do Prus wschodnich. P on ie 

waż nie posiadał w izy  polsk iej, p op ro 
szono go do biura po lic ji dw orcow ej 
gdzie  ośw iadczono mu, że n ie m ając w i

zy  polsk iej nie m oże jechać pociągiem , 

nie posiadającym  przyw ile ju  tranzytu. 
Po  za łatw ien iu  sprawy poproszono go

F A K T Ó W  P R Z E Z  P R A S Ę  NTEM. 

do poczekaln i, p rzyczem  paszportu mu 

nie odbierano. W kró tce  potem nadszedł 

starosta, k tóry  w y jaśn iw szy  n ieporozu 
m ienie. pozw o lił Serakow i na w y jazd  po 

ciągiem  tran zytow ym  Berlin K rólew iec.

Lwowski obywatel wś ód
warszaws ich kcpianek l u l u  nagości*

■ O S O B LIW E  O D K R YC IE  PO L IC J I W  B IU R ZE  M A TR YM O JN A LN E M . 
CO S IĘ  K R Y Ł O  W  PO KO JU M AR JI FJO LE K ?

Teleforfeiw od naszego korespondenta).
W arszawa, 15. stycznia, (st.)

Właścicieli biura m arlym onjakiego 
przy ul. Jasnej, p. Ponarski, jeden z  
pokojów  w yna ją ł n iejakiej M arji 
Fjołek. Pokoik len odwiedzany by ’ 
bardzo często przez rozmaite panie 
i panów. W reszcie wczoraj w ieczo 
rem zapukała lam policja, która 
ujrzała rzoczy n iezwykłe:

W  pokoju krzątały się trzv młode 
damy rozneg’iźowa”e tak dokładnie, 

nie miały nawet figowych listków.
Towarzystwa paniom dotrzymywał p 
Gerson X „ zamieszkały we Lwowie na 
przedmieściu Zamarstynowskiem. P.
Gerson miał również garderobę nie w 
porządku. Policjanci poprosili towa

rzystwo o ubranie się, poczem cała 
czwórka powędrowała do komisa- 
rjatu.

W IE L K I POŻAR W  ŁO D ZI.

Łódź, 15. styczn ia. (T e l. G. P.) W czo 
ra j w ybuch ł tu groźny  pożar w  przę
dzaln i p rzy  ul. P io trk ow sk ie j t. W  bu
dynkach fab rycznych  m ieściły się oprócz 

p rzędzaln i lakże  fah ryk i w łók ienn icza  i 
w yrobów  gum ow ych  ,,G łosów ". Poż&l 
strawił ca ły  ginach. W  gaszeniu brało  
udział 5 oddziałów straży pożarnej. Stra
ty wynoszą 200 tys. zł.

  o------

CHIŃCZYCY ZAJĘLI STATEK 
NIEMIECKI.

Londyn, 15. stycznia. (Tel. G. P.) 
Niem. parowiec „Fu-shun" przewożący 
broń i amunicję z Niemiec do Chin 
został zatrzymany przez wojsko chiń
skie. Zagrożono kapitanowi, że zo
stanie na miejscu zastrzelony, jeże'i 
Niemcy zaopatrywać będą wrogie od
działy w broń. Statek zarekwirowany 
został do transportu wojska.

iw .' m
PRZESUNIĘCIA W  ILOŚCI GODZIN POSZCZEGÓLNYCH PRZEDMIOTÓW.

K. i . ■.aj.
Warszawa, 15 stycznia, (st) W tych 

dniach zostało podpisane rozporządze
nie, które wprowadza nowe zmiany w 
programach szkolnych. Rozporządze
nie to wprowadza, język obcy już w kl. 
I. we wszystkich typach szkół śred
nich, natomiast w niższem gimnazjum 
zmniejszono liczbę godzin lekcji przy
rody, geografji, rysunków, kaligrafii 
i robót ręcznych.

W gimnazjum typu matematyczno' 
przyrodniczego ov kl. IV ma być licz* 
ba godzin przyrody zmniejszona z 3 

, na 2. w kl. V liczba godzin języka pot*
I skiego z 4 —  3 tygodniowo, ćhemji z 
i 5 —- i  godziny lekcji, W ki. VI liczba 
i godzin historii ma wynosić 3 zamiast

4, tak samo w kl. VII, nadto w kl. 
VI] odpada jedna godzina nauki przy
rody i jedna fizyki (5 zamiast 6). 
W  Kl. VIII fizyka i matematyka Racą 
po jednej godzinie.

W gimnazjum typu humanistyczne
go nia być w kl. IV zamiast 3 —  2 
godz. przyrody. W kl. V rysunków za
miast 2 —  1, w kl. VI htstorjl za m ia s t 
5 —  4, w kl. VII języka polskiego za
miast 6 —  i  godzin, matematyki za
miast 4  —  3 godziny, w kl. V III ję
zyka polskiego zamiast 5 —  4  godzi
ny, łaciny zamiast 5 —  4 godz.

IV £.tU.4<MjuUl ‘ ł p e  kłuSjCWCj^Ó W kl.
V. zam iast 2 godziny  g eo g ra fji jedną go 
dzinę. T ak  samo w  kl. V. i V I., m atem a

tyki zamiast 3 —  2, W kl. VII. języku po! 
skiego zamiast 4 — 3, kultury klasycz
nej zamiast 2 — t, fizyki z chemją za
miast 4 — 3 matematyki zamiast 3 — 2, 
w kl. VIII. łaciny zamiast 6 — 4, kultury 
klasycznej zamiast 2 — 1, fizyki i  cht- 

mją zamiast 4 — 3 godziny lekcji ty
godniowo.

Inne dalej idące zmiany wprowadzo
ne będą stopniowo. Rozporządzenie do. 
tyczy tylko państwowych szkół średnich 
I zawiera zastrzeżenie, U żaden nauczy- 
Ciel nie może być zwoii;5-uty ani prze- 
nleSicmy. jrś i w związku \ redukcją go- 
dzin Ule będzie nalał pc.nrj liczby go
dzin etatu.

 --- »o — —
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Liska ojca? Katastrofy koieitw d
na linii Lwów-Kamiónka s tm iiłm n .

DWU ZAB^rYnt, OZTERECH CIĘŻKO RANNYCH, 15 LŻEJ, W  TTJM 6 KO
LEJARZY

Lwów, 16 stycznia.
t—) W  uzupełnieniu naszego wczo 

rajszego sprawozdania o katastrofie ko 
lejowej, kióra wymarzyła się na prze
strzeni między stacjami Ruaance a 
Kłodno na lunji kolejowej Lwów - Ka
mionna Siram., należy Dodać osta.ecz- 
ną listę ofiar tej katastrofy. Jak już do- 
nleśdibmy, i :erowni'k pociągu osobowe
go Marcin Biedny został zabity na 
miejscu, zas ciężkie rany odnieśli pala
cze lan C.eciura, Kazimierz Rękaw, 
oraz Paweł Bieda. Lzejsze rany odnie
śli manipulant kolejowy Piotr Harow- 
ski oraz zawiadowca stacji Kłodno 
Jan K i* wsm.

Z pasażerów ciężko ranny został 
kupiec Leib Silbermau z Kamionki 
Strum., zaś lżej ranni Paulina Turau- 
dówna ze Lwowa,, Abraham Warun z 
Buska, Anna Haral i jpj córka Lba z 
Radutchowa, Jelta Wilder z Łapaty- 
na, „ózef Werner z Moslow Wielkich, 
Berisch Rath z Horochcwa, Juda Bereł 
z Bifkowa, Mendel Kornbliitt ze Lwo
wa, Teodor Prokopowicz z Kamionki

£o j .  t*X. Hen. N p aiu ia
w Tremłjtn rlL

i.wów, 16 stycznia.
(— ) Z Trembowli donoszą nam, iż 

onegda. bawił w tern mieście dowódca
O. K VI. gen. Popowicz, który dokonał 
przeglądu garnizonu, oraz prac przy 
budowie nowych koszar, wojskowych 
w Trembowli. ,

Jssztie icJe i „kom
binator".

Lwów, 16. stycznia.
(—)  Jeszcze z koncern gmania w y 

buchł pożar u gospodarza Marcina Bej- 
sarowicza w Rćżdźwianach, oowiat 
Trembowla. Dochodzenia wykazały, że 
ogień powstał wssuiok podpalenia i że 
podpalaczem byl *im poszkodowany, 
który zamierzał podjąć premię aseku
racyjną. Wobec tego aresztowano go 
i odstawiono do sądu.

Nowy pępis hajdama
ckiej .kultury".

Lwów, 16. stycznia.
(— ) Z Trembowli donoszą nam o 

nowym akcie wandalskim. popełnio
nym w gm,nie Iwanówka. Oto onegdaj 
w nocy nieznany sprawca wyrąbał 
cztery drzewka dębowe, zasadzone 
obok krzyża na placu anunnym w 
dniu 11. listopada ub. r. przez ludncsć 
polską z okazji l a  cc a niepodległości 
polskiej. Policja wdrożyła dochodzenia 
celem wyśledzenia sprawcy tego bar
barzyńskiego kroku.

Zn iw nie te :p i« iczne ko
ziołki na buitfił,

Lwów, 16 stycznia.
(— ) Pogotowie ratunkowe udzieli

ło wczoraj pierwszej pomocy czterem 
osobom, iitóre iprzy poślizgnięciu s'ę 
odniosły dbrażenia Między innymi 
poślizgnął się w pobużu remizy MZK 
na ul. Gróde.kiej kontroler MKE 47- 
letni Michał Wisłocki i doznał złama
nia nogi. Pogotowie ratunkowe od
wiozło go do szpitala.

Strum., Samuel BI as z Kamionki Str. 
i Mina Brandt z Komorna.

Z taboru kolejowego posłały uszuo- 
dzone dwa parowozy, jjien  wóz oso
bowy, jeden służbowy i jeden bagaże • 
wy. Część rannych odwieziono na
tychmiast uo Kamionki Strum., resztę 
zaś oraz zwłoki zabitego przewiezio
no do Lwowa.

Jak się w ostatniej chwili dowiadu
jemy, palacz Jan Cieciura, który do
znał przy katastrofie poparzenia trze 
ciego slopnis zmairj wczoraj w  szpi
talu

Lekceważenie I p a t e f i i & i m
PROCES WŁAŚCICIELA AUTODO ROŻKI, KTÓRY PRZEJECHAŁ NA 

ŚMIERĆ KOBIETY NA UL. dYKSTUSKIEJ.

Lwói., 16. stycznia.
(— , Pized Senatem, któremu prze

wodniczył radca Makuch, rozpoczął 
się wczoraj proces przeciwko Adamowi 
Wnnderowi, właścicielowi dorożki au
tomobilowej Nr 8755, oskarżonemu o 
zbrodnię z § 35, popełnioną przez -
przejechanie na śmierć w aniu 8. kwie 
tnia ub. r- p Ruzalji Gottiried. Dnia 
tego p. Gottlriedowa wraz z swą bra
tową Jul ją szła ul Sykstuską W po
bliżu cukierni „Iwonka“  postanowiła 
przejść na drugą stronę. W tej chwili 
nadjechał swem autem Wander i po
trącił Gottfriedową, która przy upadku

D ? C £ P Katastrofa koM owa
pod b u w e n t .

WSKUTEK PĘKNIĘCIA SZ lN  WYKOLEUi SIĘ FOCIĄG OSOBOWY. 
FIAR W  LUDZIACH NlE BYŁO.

0-

Lwów, 16 stvcznia.
C— ) Mimonej ttOjcuj o godz. 3.42 wy

darzała się di ag a katastrofa kolejawn 
na przestrzeni między Lwowem a Ra
wą Rusi . na 52 km. Oto pociąg osobo
wy Nt. 922 zdążający z Warszawy do 
Lwowa w pobliżu siacji Ławryków 
wykoleił się. 5 wozów, mianowicie lo-

Dwa strzały ->rzez okno
w  zciromadz&nie dw unastu esób.

TAJEMNICZY ZAMACH W  DĄBROWICY POW. PRZEMYŚL.
Lwów, 16. stycznia.

Z Przemyśla donoszą, iż wczoraj 
o godz. 7 wieczorem do mieszkania 
Piotra Gąsiewicza, zam. w Dąbrowicy 
pow, Przemyśl w chwili, gdy znajdo
wało się t?m 12 osód oddano przez

okno dwa strzały. Na szczęście nikt 
z obecnych nie odniósł szwanku Za
wiadomiona policja wdrożyła docho
dzenia w celu wyjaśnienia tajemnicy 
tych strzałów.

t j w k i i  t a i  m  t i  o « ł  t n t w
lio a t pa « te 'fr n t S

ż m s m r t e g c  b ęd z ie  m u s ia ł t r o c h ę  p o h bd z iec .
Lwów, 16 stycznia.

(— 1) Onegdaj donieśliśmy o wielkiej 
kradzieży u kuśnierza Samuela Dref,- 
blatta w Tarnopolu. Tymczasem prze
prowadzone dochodzenia wykazały, że 
Dreiblatt kradzież tę Stingówal celem 
otrzymania asekuracji z Tow. ,Sile

sian“ we Lwowie. Zeznaniami świad
ków stwierdzono, że Dreiblatt w przed 
dzień tej kradzieży poprzewracał skór 
ki i czapki, czasc zai zalakował do 
workow, a pu północy *klep otworzył 
i udał sie do uomu.

1  c a  j a  i  j c f ó t n i  c m i  p. S r<
{Im ało jei wMce i p r o g ł i  oa brak.

OFIARĄ r o d z in n e j  „m ił o ś c i* 
Lwów, 16 stycznia.

(—)  W  realności przy ul. Michała 
7 w Zamarsiynowie mieszka 40 -letnia 
wdowa Sara Goidberg wraz z siostrą 
i bratem. Wczoraj późnym wieczorem 
na nitznanenn narazie tle Przyszło do 
niesnasek między rodzeństwem. W to
ku kłótni Rózia z bratem pobili do Krwi

z a j ę ł o  s ie  p o g o t o w ie  r a t .
Sarę Goldbeng, przyozem złamali jej 
rękę, podbili oko itd. itd., poczem wy> 
rzncrili ją na ulice

Pokrwawiona przybyła do Pogoto
wia ratunkowego, skąd .po udzieleniu 
jej pierwszej pomocy odwieziono ją do 
szpitala powszechnego.

Sfedz$f* żebrak sram! pobity
PRZEZ BRATA I BRATOWĘ

Lwów, 16. stycznia.
(— ) Zmarł onegdaj nagle 70-lelni 

M.cnai Ynrc«yiuaj( z Kosteniowa w 
pow. przemyślańskim, w domu Stefa
na Domaradi.k.ego w Uszkowicach.

Zmarły przed śmiercią skarżył się, że 
kilka dni przedtem został pobity przez 
brata rwego Samka, oraz żonę jego> 
Tańką, zam. w Kosteniowie. Policja 
wdrożyła w tej sprawie dochodzenia.

doznała pęknięcia czaszui, oraz zła
maniu kiikn żeber. Wander zbiegi,
a bezprzytomną Gottfriedową inną do
rożką odwieziono ao szpitala, gdzL 
wkrótce ima, ta.

Na podstaw ie zeznać świadków 
zdołano odszukać Wandera, a wczoraj 
stanął on przed sądeir. Tłumaczył się,, 
ze da\t ał sygnały, a w ostatniej chwili 
nie zdołał wozu zatrzymać. Natomiast, 
przesłuchana w charakterze świadka 
bratowa Julja Gottiried zaDrzeczyła, 
jakoby siyszała jakieś sygnały, a ten 
sam fakt miał potwieruzić świadeis 
wywiadowca Hirny. Celem powołania 
tego świadka rozprawę odroczono do 
dzisiaj.

Oskarża proL JanisŁ, broni adw, 
dr. Huschprung

komotywa, wóz bagażowy, pocztowy, 
oraz jeden wagon osobowy wyskoczy
ły z szyn. Na szczęście w tym wypad
ną żadnych ofiai w  ludziach nie by
ło. Jak stwierdzono powodem wykole
jenia się było pęku ęcie szyn, nraz zas- 
py śnieżne Przerwa w ruchu trwała 5 
godzin.

Kitem u tłu kł wroga.
Lwów, 16. stycznia.

C— 5 Onegdaj w Da^achowie, pow. 
Trembowla Kazimierz Dłngowaki, wra
cając z cerkwi ■'potkał na diodze Elja- 
sza Podoismego, z którym miał jakieś 
porachunki i uderzył go kijem po gło
wie tak silnie, że Podolski w dwa dni 
później zmarł

- — o—  -

Desperaci ayn nie
wiasty.

Lwów, 16 stycznia.
(—■) Wczoraj w południe u wylotu 

ul. Krasick ch i Kazimierzowskiej targ-, 
nęła się na życie 2ó-letnia Olga BabĘ, 
która zażyła większą ilość jodany Za- 
wezwene Pogotowie .ratunkowe udzie- 
Uło jej pierwszej pomocy, poczem od ■ 
wiozło ją do szpitala powszechnego. 
Przyczymą rozpaczliwego kroku była 
zawiedziona miłość.

Proszą o płos,

PROSIMY O OPIEKŁ !,'AD  URZĘDEM 
POCZT. NR. 5

Lwów, 16 stycznia.
O  Z kół naszych Czytelników o- 

trzymujenry następujący apel pod adre
sem władz pocztowych:

Urząd pocztowy Nr. b przy ni. Fry
drychów jtst nader frekwentowany 
przez publiczność, niestety władze pocz
towe znają się go uważać za Kopciu 
nzka. Urząd len jest czynny tylko do 
goda. 12 w południe i od 5 tej do 6-taj 
popoi., ćo dla. interesentów jest bardzo 
niedogodne i naraża ich na spóźnienie 
w nadawaniu przesyłek Ze względu 
n? żywy ruch w tym urzędzie, sądzi
my, iż byłoby wskazana zanruwadzić 
tam całodzienne urzędowanie nez przeer 
wy południowej, przy odpow.edniem 
naturalnie powiększeniu personulu.

Równocześnie pozwalamy sobie 
zwrócić uwagę odnośnych czynników 
na wadliwe ourzewanie lokalu poczto
wego, co w porze zimowej daje się pTzy 
kro odczuwać, Wskutek niewłaściwego 
umieszczenia piecyków, w hali, gdzie 
przychodzą interesenci w ciepłych o- 
kryciach, panuje troipiikalny upał, zaś 
do oddziałów, giziz pracują uri.cdnicy, 
ciepło zupełnie nie dochodzi.

Łatwo zrozumieć, że skutek dla .0- 
bu stron jest latalny. Urzędnicy ziębną 
a interesenci wychodząc rózg^zan’ na 
zimne powietrze, narażają się na prze ■ 
ziębienia. Czy nie dałoby się w tej mie
rze p-zeorowadzić odpowiedniej zmia
ny?
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Z  zgc a towarzyskiego

WSPÓLNY OPŁATEK W  SOKOLE II.
Lwów, 16. stycznia, 

(jp). W  Sokole U. odbył się w ubie
głą sobołę tradycyjnym zwyczajem 
Wspólny Opłatek, w którym uczestni
czyło liczne grono członków towarzy
stwa, oraz zaproszeni goście, reprezen
tanci władz, instytueyj i stowarzyszeń. 
Imieniem miasta był obecny r. Szan- 
drawski w zastępstwie komisarza dra 
\Ta dolskie go, pułk. Dziarzyński im. D.
O. K., dyr. Kłodnicki im. dyrekcji ko- 
leji, w zastępstwie prezesa Fracht] a, 
który z powodu przeszkód nic mógł u- 
ezestniczyć osobiście w zebraniu, maj. 
Rzepecki reprezentował Związek 0- 
lnrońców Lwowa, dr. Wolańczyk Mało
polską Dzielnicę Sokolą, i. Vogel zrze
szenia kolejarzy.

W  pięknie udekorowanej sali, gdzie 
jasno gorzała choinka, ustrojona boga- 
lo, zagaił zebranie ks. kan. Sigm nad, 
składając towarzystwu i wszystkim o- 
becnym tradycyjne życzenia przy o- 
płatku. Następnie, gdy uczestnicy ze
brania zasiedli do wspólnego stołu wi
gilijnego, prezes Sokoła II. dr. Notz 
wygłosił piękne przemówienie, w któ- 
rem skreślił dzieje tak pięknie rozwi
jającego . się gniazda sokolego, obcho
dzącego w  roku bieżącym 25-lecie swe- 

"go założenia. Imieniem .prezesa koleji 
przemawiał dyr. dr. Kłodnicki, imie
niem wojskowości pułk. Dzierżyński, 
imieniem prasy red. Rolle, imieniem 
zrzeszeń kolejarskich r. Vogel. Szcze
gólnie uroczystą była chwila, w  której 
dr. Wolańczyk,, jako reprezentant 
Dzielnicy Małopolskiej, przed swojem 
przemówieniem wezwał obecnych, aby 
ua znak czci dla zmarłych członków 
towarzystwa zachowali minutę mil
czenia. Po uroczystej ciszy, która za
panowała w sali, tak, iź zdawało się, 
żc doleciałby do uazu wiew skrzydeł 
anioła, zabrał głos dr. Wolańczyk, 
wskazując na"doniosłe cele Sokolstwa 
w odrodzonej Ojczyźnie.

Po ' wspólnej wieczerzy usunięto 
stoły i rozpoczęły się ochocze tańce; 
które przy dźwiękach własnej orkiesty 
sokolej trwały do godz. 5 rano

 o------
Z  sali koncertowejc

WIECZÓR ARTYSTYCZNY.
Koncert orkiestry .symiomczuep —  „Sę

dziowie" Stanisława Wyspiańskiego.
L w ó w  1 -*.......   >

Żyd. T ow , artystyczno-literack ie  ti- 
rzzd z iło  w 'u b ieg łv

) E J L E T O N  ..GAZ P O R . ' z 17. 1 102(1.

B O R IS  W A G N E R .

W  PY_JAM
N A  M O T O C Y K LU .

Agnes M ord o rf pow róc iła  o późnej 
godzin ie  w yna jętym  sam ochodem  przez 
Berlin do domu.

Pow raca ła  n iespodziew an ie po k ilko- 
lygod n iow e j nieobecności, n ie m ogło  je j  
przeto dziw ić , iż rodzice  byli n ieobecni. 
Służba, k tórą bogaty bankier u trzym y
w ał w  swej w illi pod Berlinem , spala 
już, w ięc  Agnes, n ikogo  nie budząc, po 
łoży ła  się do łóżka, przekonaw szy się u- 
przednio, że ani matki, ani o jca  n ie byto 
w  domu.

Przeciągnęła się rozkoszn ie, poskro
m iła  swą jasną c.zuprynkę k ilkom a szyb- 
k icm i. pociągnięciam i szczotki w łoży ła  
zachw yca jącą pyjam ę, która w ięcej od 
słaniała, n iż zakryw ała  i zgasiła nocną 
lam pkę na swoim  stoliku

M yśli je j  pom iędzy snem a czuw a
niem p og rąży ły  się w- m roczną głębio, 
oddały się igraszkom  rozm aitych  w spo
mnień, m arzyc ie lsk im  Uczuciom i b iegły  
lam i sam w .śmiałych skokach.

Zapadała w łaśn ie w  półsen, gdy uszu 
je j  dob iegł daleki szmer, w  k tórym  ta 
w yśw iczona w  sportach panna, rozpo- 
*ŚaiU  aat^climiałt terkot motocyklu,

r a u  mi menel p t e i n  M a
Marii Konopnickiej

WINIEN STANĄĆ W  NAJBLIŻSZYM CZASIE WE LWOWIE.
Lwów, 16. stycznia.

(jp). We Lwowie, który był ostat- 
niem miejscem pobytu wielkiej pie
śniarki narodowej, Marii Konopnickiej, 
i w  którym zostały złożone jej zwłoki 
na spoczynek wieczny, powstała już 
w pierwszych latach po śmierci poet
ki myśl wzniesienia trwałego pomni
ka Tej, która w spadku po wielkich 
wieszczach Narodu objęła harfę Der- 
widową i budziła ducha narodowego. 
W tym roku, po kilku latach osłabnię
cia akcji około zrealizowania tego pro
jektu, komitet podjął na nowo żywą 
działalność pod przewodnictwem prez. 
p. dyr. Zgórskiej.

W poniedziałek, 1-1. bm. odbyło się 
posiedzenie, na którem omawiano 
szereg spraw, związanych z celami 
komitetu. Piez. Zgórska zakomuniko

wała zebranym, że miasto użyczy 
swojego poparcia akcji komitetu, a p. 
prez. Nadolski przyrzekł poddać pod 
uchwałę Rady przybocznej wniosek, 
aby zaofiarowano na pomnik wielkiej 
pieśniarki miejsce przy pl. Halickim, 
przed Miejską Kasą oszczędności. Ko
mitet postanowił zwrócić się do zna
nej zaszczytnie artystki rzeźbiarki p. 
Luny Dreslerówny o wykonanie pro
jektu pomnika.

Nadto omawiano obszernie sprawę 
zebrania funduszów na ten cel i po
stanowiono wezwać cale społeczeństwo 
do składania ofiar. Omawiano także 
wykorzystanie Wystawy Poznańskiej 
dla propagandy tej idei i postanowio
no porozumieć się w tej mierze z Ko
mitetem wojewódzkim Wystawy Pracy 
kobiet w Poznaniu.

N arodn tgo  p ierw szy „W ie c z ó r  artystycz
n y11,, na k tórego p rogram  złoży ła  się część 
muzyczna, w ykonana przez am atorską o r 
kiestrę sym fon iczną T ow arzys tw a  i część 
sceniczną w  w ykonan iu  w łasnego am ator
skiego zespotu dram atycznego.

P rzy  ocenie części m uzycznej należy 
z uznan i m podnieść, że k ierow n ic tw o  im 
prezy zerw ało  Z- pow szechnym  zw ycza jem  
i za  zadanie popisu przed publicznością 
p rzy ję ło  zasadę; jakość a nie ilość. Na 
p rogram  składały się; Beethovena U w er
tura „Egm ont" i Schuberta „S ym lon ja  
H -m o l1. L tw ory  te- w ykonała  dobrze 
zgrana orkiestra, z łożon a  z samej m lo 
d zieży  (wśród n ie j nnodzieńcy w  wieku 
szkom ym l, oddającej Się z zapałem  ulu
b ionej przez siebie sztuce, a prowadzona 
przez —  w idać —  w ielce dośw iadczonego 
dyrygenta, p. .Juljusza W einbergera , któ- 
icm u należy się pełne uznanie za zorga 
n izowanie tego m łodocianego zespołu 
P rzy  p erw szy cb  tonach akardów  odczui 
bylo  m ożna r.-i znaczne zdenerw ow an ie i 
jak  zw yk le m ałą tremę. A le  lekk ie to zde
nerw ow anie O] en owa la w krótce energicz 
na hah-ta dyrygen t u k tóra przez cały 
przeciąg p ro ou k tji zdoła ła  wykaz." „  żi 
i.ow e  (tu  zespól m uzyczny stanął o ..,a zr  
na pozie run- gd zie  kończy się zw yida 
przeciętność, a rozpoczyna się artyzm .

Na tym  sa-rym  poziom ie  stanął ame 
torsk- zespół iram atyczn y Tow arzystw a 
o k tórego  smaku i zapale św iadczy już 
sam fakt w ystaw ien ia  „S ęd z ió w '1 W yspiań  
skiego. Naogół orzec m ożna, że w yko 
naw cy stali na wysokości zadan ia i po 
ję li swe ro le  w łaśc iw ie  i' należycie. Reży- 
serja, która spoczyw ała w  ru tynowanych 
rękach art. dram. p. Stanisława Czaszki, 
n iczego nie pom inęła i o każdym , choć
by na jd robn ie jszym  szczególe pam iętała. 
N fe jirT c ię tn r  falpntw w vk n 7 vw il' o ifw Z -.

n.icny, sK ięciw szy on su on y szosy, is.c- 
row ał się ku w illi bankiera. Skoro ty lko  
zdała sobie sprawę z pochodzenia tego 
szmeru, nagle wszystko um ilk ło i Agnes 
sądziła, że było  to  złudzen ie je j  w zbu
rzonych  nerw ów .

Znowu m iała się pogrążyć  w  cudowną 
krainę snu. W tem ...

Zerw ała  się przerażona.
Słyszała w yraźn ie  szm er w  sąsiednim  

pokoju , w  gabinecie ojca.
Tam  ktoś był.
N ie m ógł to być o jciec, gdyż n ie u 

m iał je źd zić  na m otocyk lu . Z pewnością 
był to m otocyk lista, k tórego  słyszała 
poprzednio.

O jc iec od jecha ł sam ochodem , jak  za 
wsze. T o  b y lo  pewne.

Ostrożn ie wstała z tóżka i gd y  po je j 
plecach dreszcz gro zy  pełza ł jak  duży, 
c iem ny pająk, odkręciła  nocną lam pkę i 
w ypręży ia  się w  nasłuchiwaniu tego, co 
się dniało w  sąsiednim  pokoju.

Z jedw abne j pyjam y, co osunęła się z 
ram ienia, w yzyw a jąco  w ychyla ła  się je j 
pierś, Agnes znowu dosłyszała niesam o
w ite szm ery, słyszała pom ruk n ieznane
go głosu, jak ieś podejrzan ie  sżurganie. 
C ichutko podeszła do dziurki od klucza.

Nagle św iatło  w  je j poko ju  zgas'o. 
K rótk ie  spięcie... Agnes doznała uczucia 
silnego lęku.

A potem  z naprężeniem  w patryw ała  
się przez dziurkę od klucza w  to w szyst
ko, co się dz.ało  w  sąsiednim  pokoju.

I widziała, jak w fotelu jej ojca iie-

cy ró l: Jewdochy, Joasa, Natana i Dziada. 
N iem n iej dobrze  p o ję li swe ro le  Samuel, 
Jukli i U rlopn ik, a z ró l ep izodycznych , 
naogól popraw n ie w ykonanych , wysunął 
się na p ierw szy plan Nauczyciel. P om i
nąwszy, drobne i w  takich wypadkach 
nieuniknione zresztą usterki natury tech
nicznej, m ia ło  się patrząc na scenę, czę
sto wrażen ie, że  w ystępu ją na n ie j nie a- 
m atorzy, lecz ru tynow ani artyści, których 
gra w yw o ła ła  na w idow n i w zn iosłe  u- 
czucia.

Sala by ła  szczeln ie zapełn iona pub licz
nością.

Ten  ze  wszech m iar udały popis 
.w iadczy o tem, że n ie statuty, regula- 
n iny i p rogram y decydu ją o żywotności 
lanego S tow arzyszen ia lecz żmudna, w y 
trwała i konsekwentna praca oraz zapał i 
•viara w  urzeczyw istn ien ie  zakreślonych  
celów.

Zastępca.

r r r t t .

PIERWSZY BAL.
Lwów, 16 stycznia. 

Ileż nadziei, ile oczekiwań wiąże 
się z piorwszyro bałem! Wszak młoda 
dziewczyna ma po raz pierwszy zjawić

się publicznie, ma odegrać rolę „wiel
kiej damy“  i nie tylko to; ma nawet być 
„wielką damą", co naturalnie jest zna
cznie bardziej nęcące!

Przez długie tygodnie trwają przy
gotowań a do tego dnia, który także z 
stanowiska mody jest punktem zwrot
nym w życiu młodej damy. Albowiem 
dotychczas mogła ona hołdować tylko 
„modzie dla p o d lo tk ó w ", a teraz wystę
puje już w charakterze osoby „doro
słej".

Naturalnie byłoby wielkim błędem, 
gdyby taka sukr.ia wieczorowa była 
bardzo ozdobna i przeładowana, gdyż 
mł-jdym dziewczętom najlepiej do twa
rzy w rzeczach skromnych i prostych. 
Najlepiej zdecydować się na piękną su
knię Etylową, która nie jest lak.modz’ 
podległa, jak inne kreacje wieczorowe 
i która przez lata pozostaje niezmie
niona. Pozatem młoda osóbka wygląda 
w takich sukniach niezwykle malarsko 
i korzyE-tnie. Najnowsze stylowe krea
cje mody (o nie są wcale suknie roku 
ub., które wskutek użycia obręczy i 
wkładek biodrowych wyglądały szty
wnie i patetycznie. Lecz suknie ipełńe 
gracji, które wywierają wrażenie sB 
lowe dzięki użyciu odpowiednich ma 
terjałów jak np. tafty, atłaisn i jedwa
biu.

Barwa tych sukni stylowych jest 
lylko rzadko jaikrawa. Zasadniczo w y
biera się piękne, delikatne tony paste
lowe, które zawsze wyglądają najlepiej. 
Co prawda —  ire mogą być one zbył 
blade. Najbardziej stylowe efekty wy 
woluje użycie tiulu, którego miękkość, 
eteryczność i fantazyjność dozwala ua 
efekty pełne wdzięku i finezji.

Gamma.
'  o-----
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RESTAURACJA HOTELU IM P E R I A !
CODZIENNIE KONCERT OKI ESTRY SAICHMEI UHZ'(ND). 
Odrębne sale na ta  P ie ty  i z a b a w  sita wekszysh i mniej-

k luczy w  ręce i k lnąc cicho, próbu je 
k luczy w  zam ku.

W  je j g łow ie  m yśli pędziły  z hłyska- 
w iczną szybkością.

T o  było ukartowane w łam anie pod 
n ieobecność je j ojca.

Szybko podb iegła do okna. Po ry n 
nie spuści’ a się na dół i c icho zeskoczy
ła na ziem ię. Było zupełnie ciepło. I to 
było dobrze, bo Agnes m iała na sobie 
ty lko jedw abną pyjam ę.

Szybko pob iegła  ku dom kow i ogrod 
nika. U jrzała tedy, iż w  pob liżu  lego  dom 
ku, p rzy  d rodze stoi m otocyk l.

I nagle zm ien iła plan.
Um .ała je źd z ić  na m otocyk lu . Jeśli 

p rzypadek je j  sprzyjał i system tego 
m otocyklu by! je j  znany, mogła w k ró t
kim  czasie dojechać do kom isarjatu  po
licji.

Znała ten system i ruszyła w  drogę.
Z początku jechała  ostrożn ie, ale p o 

tem pom knęła szybcie j i pędziła po szo
sie jak  w icher, tak, iź cienka tkanina je j 
py jam y trzepota ła  się dokoła  n iej na 
w ietrze, a złota czupryna powiew-ala, 
jak  p ióropusz.

Zdalcka na srosie zab łysło  św iat’ o.
Czy to b y ły  dom y, w  k tórych  m ie

ściła się nolicja , czy  też był to jak iś w óz 
la  sz.osie?-

Nagłe Agnes rozpoznała pow óz, któ- 
ego latarn ie rzuca’ y  to św ia t'o  Zw-olni- 
a tempo. bv się przekonać, k to  jed z ie  o 

tak późnej godzinie.

u. r oiiiK iię ia  znowu ze zd w o 
jona. szybkością, gdyż w  św ietle swej la 
larni poznała, rum ien iąc się silnie, w 
nad jeżdża jącym  ni odego pana von Strc- 
was, w łaściciela sąsiedniego m ajątku.

M łody człow iek , pow raca jący  z w e
sołej zabaw y w  m ieście zarum ien ił się 
również, spotkawszy córkę bankiera 
M ordorf, którą zawsze silnie adorował, 
jadącą samotnie, w  tym, tak niedosta-. 
lecznym  stroju, nocną porą na szosie.

W  aściw ie pow inna była za trzym ar 
się, by wezwać pom ocy pana von Slre- j 
was, ale wów czas dop iero  zauw ażyła  ku 
swemu przerażeniu , jak  była ubrana, ra 
czej, że wcale nie b y 'a  ubrana.

W  le j chw ili w  dusz.y je j znowu zbu 
dzila  się troska i m otor pom knął na
przód niepow-strzymanym pędem

K om isarjat polic ji.
Zdum ione, zaspane tw arze, potem 

k ilka  m inut czekania i na row erach  po
wrót w raz z polic ją . Agnes, otu loną te
raz w  płaszcz jedn ego  z polic jan tów , do- 
trzym yw ała  im tem pa na swym  m oto 
cyklu,.

Gdy p rzyby li do dom u m ieszkan ie by- 
'o  puste, a z, rem izy  zn iknął również 
dw uosobow y sportow y samochód ban 
kiera.

Przesłuchano ogrodn ika  i służbę.
N ik t nic nie s>yszał.
Agnes dow iedzia ła  się, że rodzice je; 

vraz z n ow ym  szoferem  w rb ra li s:ę ną 
k ilka dni z w izy tą  do zn a jom ych  na 
w ię i.
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SPRAW Y K O L FJOWE

Służoa strażników Kolejowych.
W  CZASIE SFUŻBY STRAŻNICZEJ NIE WOLNO STRAŻNIKOM PORUCZAĆ INNYCH ZAJĘĆ. —  STRÓŻE nocn : 
WINNI OTRLYMYWA6 UMUNE URO WANIĘ. —  MIN KOMUNIK. PRZYSTĄPI DO OFPACOWANL® PRZEPI- 

SÓW DLA STRAŻNIKU W KOLEJOWYUH. —  O BROŃ PALNĄ DLA STFAŻNIKÓW.

Lwów, 16 stycznia.
Na przedstawione Ministerstwu Ko

munikacji postulaty stiaźników kole
jowych, otrzymali oni odpowiedz, stre
szczającą się w następujących punk
tach:

Co do czasu trwania służby strażni
ków kolejowych (stróży i wartowników)
maią obowiązywać postanowienia art. 
4 rozp. z 10 czerwca 1920 r. o czasie 
pracy na kolejach (współczynnik 2/3 t. 
zn. 70 godzin w tygodniu).

Poruczanie strażnikom kolejowym 
w czasie wykonywania służby strażni
czej na stałe także innych zajęć służ
bowych nie powinno zachodzić.

Przy rozszerzeniu dodatków za słu
żbę nocną, uwzględni się przedewszy-st- 
kiem kaiegorje pracowników, których 
służba w porze nocnej jest szczególnie 
wyczerpującą, wobec c «ft>  Min. Ko
munikacji nie może przyznać tych do- 
datzow i trazniikom kolejowym. Stróże

K A P E L U S Z E
W NO YCH FAStJNArH 
ł KPlOHACłi 2 FAB?<K 
ŚWIAT UWEJ SUWY

-

K 0 3 S ATJ, V A LLC :i &  
A32C D , P. El C. K A EIG , 

EC H S A LIfO
P O L E C A  W JU JtC te  TM WYflO 7E

A L A  V I L L E  D E  P A R I S

G A 3 R Y E L  S T A R K
LV.0W, PL. MAPJACK1 U .

W  kwadrans jió źn ie j byto ju ż w pe 
do trzecia j i przesłuchanie było  jeszcze 
w  toku —  Agnes znowu od jecha ła  na 
m otocyk lu , k tórego rów nież n ikt nie 
znał, ale tym  razem  w stronę Berlina.

Jakie to d ziw ne —  m yślała —  że nie 
zab rano w ięcej, a poza tem b iu rko  było  
nienaruszone i znowu zam knięte.

C zyżby w łam yw acz usłyszał, jak  ona 
od jeżd ża ła  jego m otocyk lem ?

Jakkolw iek  bądź rzecz się m iała, je j 
o jc iec  p rzechow yw ał często w  swem 
biurku drogocenne k le jn o ty . K to  w ie, co 
tam skradz.ono.

M otocyk l terkocząc, pędził przed 
siebie.

K ilom etry  m ija ły  niepostrzeżenie.
Aczko lw iek  dama na m otocyk lu  i te 

raz zw racała na siebie pewną uwagę, 
była  p rzyn a jm n ie j ubrana, jak  się na 
leży. ,

2razu Agnes m yślała ty lko  o tem, by 
pow iadom ić swego ojca.

Sdnem uderzeniam i w e drzw i nare
szcie o  pół do p iąte j z rana. rozbudziła  
s łu ż lę  w  dom u ojca.

— Gdzie jest m ój o jciec? —  zaw o ła 
ła do zaspanego służącego.

A le  zanim  ów  zdążył odpow iedz ieć  —  
bankier M ordoiT  sam stanął na progu.

—  Agnes! —  żaw oja ł z przestrachem  
-  skąd ty się tu b ierzesz?

Bez tchu opow ied zia ła  mu wszystko 
A  gdy sko ir/ \ 'a  bank ’ er wybuchnął ser 
leczuyui śmiechem.

nocni, oraz lampiarze, winni otrzymać 
umundurowanie. Natomiast me otrzy
mają go robotnicy stacyjni, którzy za
liczeni są do kategorji pracowników 
sezonowych, prawa te bowiem przysłu
gują jedynie pracownikom etatowym i 
dziennie płatnym stałym lub też tym 
nieetatowym, którzy ponad pół roku

pełnią służbę na stanowiskach, do któ
rych przywiązane jest otrzymywanie 
mundurów.

Dyrekcje K. P. posuwają kwalifiko
wanych robotników' stacyjnych (z egza
minem wstępnymi używanych przej
ściowo do zastępstw w służb e etato
wej —  do 6 kategorji płacy.

Min. Komunikacji przystąpi do o- 
pracowainia przepisów służbowych dla, 
strażników kolejowych.

Zaopatrzenie strażników kolejowych 
w broi palną jest pożądane, lecz nic 
może być traiktowane ogólnie, a tylko 
na poustawie poszczególnych wnio
sków Dyrekcyj, na stacjach, gdzie wa
runki bezpieczeństwa tego wymagają. 
.(Przyp. Red. —  W  sprawie tej zabiera
liśmy już głos, żądając zaopatrzanją 
wszystkich strażników kolejowych w 
broń palną, gdyż coraz częstsze są. wy 
padki, że beżbronni strażnicy padają 
ofiarą uzbrojonych złodz.ieji kolejo
wych).

„Sidok M i r  nad ni rycerza.
CIEKAWY ZAEYTEK WOJENNY, SIĘGAJĄCY CZASÓW STAROŻYTNOŚCI- —  Z POCZĄTKU SYGNAŁ POCHO
DOWY, POTEM POSTRACH WROGA. —  ŻYWY OGIEŃ Z PASZCZY —  SKAD WYWODZI CIĘ NAZWA „DRA

GON —  PROTOTYP PÓŹNIEJSZEGO BALONU.
Lwów, w styczniu, 

(- f  )• Historja przykazała nam wspo
mnienia o niezwykle silnem wrażeniu, 
jakie na szeregach wroga wywierała 
niezrównana

husar a poiska.
Ta nawałnica, okutych w *tał rycerzy, 
najeżona lasem ogromnych włóczni —  
silą swego natarcia kładła pokotem 
całe pułki wroga. Grozę uderzen.a 
tych ludzi - centaurów - ptaków po
tęgował jeszcze niesamowity szura 
skrzydeł, które mieli husarzy przypięte 
do pleców. Konie przeciwników, prze
rażone tym szumem, rzucały się do 
ucieczki, nic dając się opanować 
jeźdźcom.

Z dawnych zabytków rękopiśmien
nych i obrazowych możemy się prze ■ 
konać, że husarja polska miała punie- 
kąd poprzedników, i to w czasach bar
dzo odległych. Już' starożytni Grecy 
nadawali sobie groźny wygląd, umiesz 
czając na hełmach imoki z olbrzymie- 
mi grzywami. Rzymianie w boju uży
wali —  do nastraszenia wrogów —  po 
twornych

sztucznych smoków.
Zdaje się, że przyjęli ten pomysł od 
ludów wschodnich, gdyż, jak w ;ado- 
mo, smok jest narodowym symbolem 
chińskim.

Budowano te smoki bojowe ze 
skór, polem z  pergaminu, płótna, lub

Z podw órza  roziog ia  s.ę w lasm e ęy 
rena w jeżd ża jącego  samochodu.

—  Spójrz córeczko  —  rzek ł M ordorf 
w y jrzaw szy  oknem  —  oto  jest w łam j 
warz.

W  podw órzu  za trzym a ł się s\’ asnie 
mały, uk radu on y sportow y sam ocho
dzik .

Potem  bankier opow iedzia ł, jak  to 
musiał dziś za interesem  pojechać do 
Berlina i w tym celu kazał sobie przez 
szofera na pożyczonym  m otocyk lu  przy 
wieść rozm aite potrzebne mu papiery.

—  A ja, jaśn ie panienko —  rzek ł szo
fer —  przy jeżd żam  łak późno d latego 
że musiałem pow iadom ić polic ję  w  Ber
lin ie o k radzieży  m otocyk lu .

>
R ozw iązan ie  te j h isto rji b y ło  takie 

proste.
Sprawa skom plikow ała  się dop iero 

gdy pan von Strevas poprosił o rękę 
pięknej, jasnow łosej Agnes.

O trzym ał je j  rękę i serce, a w  dodat
ku pokaźny po*ag.

D op iero  w  m iodow ych  m iesiącach 
zdradził, co w p łyn ęło  decydu jąco na je 
go postanow ien ie ośw iadczen ia się o rę 
kę wysm ukłej panny Agnes.

No, p rzecież czyteln ik  łatw o się d o 
myśli.

W ięc  skuteczną recenta dla pań, 
ncącycb w y jść  zam ąź- W  p y jam ie  nocą 
eździć  na m otocyk lu !

Tłum. F. U.

jedwabiu. Paszcza była zawsze raeta- | 
iowd, gdyż w nią

wkładano lampką,
zawierającą tzw. „ogień grecki1', co 
potworowi nadawało groźny wygląd, 
jakoby paszcza jego zuonęła ogniem. 
(Nb. niemiecki historyk Feldhaus, pi
sząc o tem, twierdzi, że lampka na
pełniona była naftą, W ten sposób 
wyprzedza o szereg wieków polski wy 
nalazek Łukasiewitza .).

W  czasie pochodu wojska, na czele 
szedł chorąży, niosąc owego smoka, 
który w ten sposob -odgrywał rolę 
sztandaru- a w uoey ponadto oświecał 
drogę. Później tego sygnału poczęto u- 
żywać de

straszenia wroga
(zwłaszcza kt-dów barbarzyńskich, jak 
Gallowie, Teutonowie itć,). Naprzód 
wysuwano smoki, aby zdemoralizować 
przeciwnika-, a potem rozpoczynano a-

tak Tego sposobu użyli Tatarry w pa
miętnej bitwie pod Lignicą (1241).

Zaznaczyć trzeba mimochodem, że 
od dawnych hełmów grockich ze smo
kami („dracones") pochodzi nas a 
„dragon", pamiętna jeszcze z niedaw
nych czasów konnicy austrjuckiej. Ów 
zagięty półkcieżyć na hełmie, był co 
do kształtu swego pozostałość ią da w 
nego „smoka".

Później —  Z/daje się przypadkowo 
—  uc.zywiono odkrycie, że „smok" wo
jenny może sie unosić w powietrzu: 
działo się to dzięki temu, że lampka 
umieszczona w  głowie, ogrzewała po
wietrze, zawarte wewnątrz tułowia. W 
ten sposób powstał pierwszy 

prototyp balonu.
Smokowi lodano skrzydła i umocowa ■ 
no go do drążka lub sznura Nieraz 
konny rvcerz wiózł takiego smoka nad 
swą głow;' /Nasza ryciną).'

W raz z ujednostajnieniem się sztu- | wojenne" straciły rację bytu i dziś 
ki wojennej w całej Europie i z wyha- mało komu wiadome, że ki.sdyś wogóle 
lezieniem brom palnej, te „zabawki I ibmiałyn
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Tydzień w powietrzu.
REKORD ZA REKORDEM. —  NIEZWYKŁA IMPREZA. —  CIEKAWY EKSPERYMENT. —  SUKCES, GODNY U-

ZNANIA. —  CZTEREJ BOHATEROWIE

N A I ) » A S  E.

Nowy Jork, w styczniu.
(—). Bez rekordu niema przyjem

ności! Dia ludzi, którzy posiadają du 
żo pieniędzy, mato trosk, sporo osobi
stej odwagi, praktycznej przedsiębior
czości itd —  byłoby życie, pozbawione 
rekordów, czczem i nndnem. Rekordów 
próbowano już w rozmaitych dziedzi 
nach. Istnieją rekordy w głodowaniu 
i w jedzeniu, w spaniu i w bezsenno
ści, we wszelkich dziedzinach sportu, 
w  paleniu szybkiem i powoi nem, w 
mówieniu i milczeniu —  słowem, i 
wkrótce będziemy musieli szukać za
kresów życia, w których nie istnieją 
rekordy...

Naturalnie lotnictwo poszczycić się 
może także rekordami i to nieraz wca
le nieprzeciętnemi. Rekord szybkości 
jest wprost niesamowity: Oto angiel
ski lotnik przebył na hydroplanie sy
stemu Napiera 514 km. przeciętnie 
w ciągu godziny!

Rekord długości został obecnie u- 
zyskany przez Amerykanów na samo
locie „Qnestion Mark". Załoga samo
lotu składała się z czterech ludzi: mjra 
Karola Spatza, kap. Eckera, por. Qne- 
sady i sierżanta Hovey’a. Lotnicy za
opatrzyli się w obfity prowiant i w 
karty, ponieważ chcieli sobie uprzy
jemnić czas pobytu na wysokościach. 
Trzy silne motory były bardzo żarło
czne Dotychczas cień przerażenia ło- 
(>otał skrzydłami w kabinie samolotu, 
gdy materiał palny zbliżał się ku koń
cowi. W aeroplanie „Question Mark“ 
cieszono się z tego powodu, gdyż cho
dziło o

ciekawy eksperyment.
Drogą radjową zażądano transportu 
benzyny i oliwy. I materiał palny 
przybył. Drugi aeroplan, kierowany 
przez kap. Hoyta, przystartował i do
starczył swemu towarzyszowi benzy
ny i oliwy. Na z góry określonem 
miejscu spotkały się obie maszyny. 
Samolot kap. Hoyta wzbił się w górę, 
długi wąż gumowy zawisnął w powie
trzu. Mjr. Spatz skierował statek po
wietrzny ku niemu i, wciągnął węża

(D o ryciny na str. 1).

do wnętrza. W  kilka minut później za
drżała wskazówka samolotu nowem 
życiem.

Załoga czas spędzony w samolocie 
dzieliła w ten sposób, że jej członKo- 
wie kolejno czuwali i udawali się na 
spoczynek. Nie brakowało uczywista

rozmaitych przygód i incydentów, ale
ostatecznie wszystko powiodło się do
skonale i aeroplanowi udało się odbyć 
drogę

20 tys. km.,
a utrzymać się w powietrzu przez cały 
tydzień. Sukces to niebywałyl

B opera tor K lin ik  P rot. H ajeka i Neu- 
m anoa we W iedn iu

Dr. Henryk K r.dlar
Specjalista w chorobach nosa, gardła, 

krtani i uszu 
Stryj, 3-go M aja 12. Teł. 280. 

ord  11 —  12, 3— 5.
895-2

i Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną!

Ile [est sart w
NIESTETY TYLKO 50 ZŁ., A WIĘC TYLE, ILE PANTOFEL, POD KTÓRYM 

Białogiód, w styczniu. mantem. Gojko nie wybił żony, nie
(xx ) Jest rzeczą ogólnie znaną, że 

z biegiem czasu zmieniają, się również 
zwyczaje i obyczaje. Sentencja biblij
na „Niechaj będzie twoim władcą" w 
odniesieniu do kobiet i żon dzisiejszych 
oddawna już straciła na aktualności. 
Płeć brzydka nie jest już dzisiaj tern, 
czem była dawniej w odniesieniu do 
swych połowic. Kwestja ta jest bez
sporną. Niemniej jednak jest rzeczą 
interesującą dowiedzieć się, jaką my 
współcześni mężowie przedstawiamy 
wartość dla naszych modnych żon.

We wsi słoweńskiej Buczja żył stary 
i bogaty chłop nazwiskiem Gojko, który 
pojął za żonę młodą, z temperamentem 
dziewoję. Jak się zwykle w takich wy
padkach dzieje, stary chłop był nad
zwyczaj o swą żonę zazdrosny, a jed
nak tak długo wierzył swej żonie, do
póki nie złapał jej in. flagranti z pew
nym młodym i również gorącym a-

wypędził jej z domn i nie zabił jej, ani 
swego rywala siekierą, natomiast po
kłócił się z rodzina uwodziciela swej 
żony i w czasie sprzeczki zabił jego 
brata. W tej chwili nadszedł Duszan 
(tak było na imię temu uwodzicielo
wi) i mszcząc się za śmierć brata, za
bił Gojkę.

Aż dotąd historja jest całkiem zwy
czajna, nie różniąca się niczem od 
IGO innych tragedji wiejskich. Ciekaw
sze natomiast jest zakończenie. Epilog 
tej sprawy odbył się przed kilku dnia-

ZNAJDUJE SIĘ PRZEZ CAŁE ŻYCIE, 
mi przed sądem białogrodzkim, gazie
Duszan stanął oskarżony o zabójstwo. 
Młoda wdowa przyłączyła się do po
stępowania karnego i zażądała od za
bójcy odszkodowania za zabitego mę
ża w kwocie 50, słownie pięćdzre."i.ąC 
zł.!!, to znaczy tyle, ile kosztuje w Bel
gradzie para ładnych damskich pół- 
buoików. Z pewnością będzie dla nie
jednego mężczyzny przykre, że jest on 
akurat tyle wart, ile pantofel, pod któ
rym znajduje się przez całe swe życie 
małżeńskie.

S lu b  p rze d  k o w a d łe m .
C IE K A W A  S T A T Y S T Y K A  

Londyn, w  styczniu. 
(x x )  Jak w iadom o posiada ko

wal w  miejscowości szkockiej G rt- 
tna - Green od w ieków  przyw ile j

Następca Rudolfa Yalentino.
Z A W R O T N A  K A R  JERA

Lwów, 16, stycznia.
(M ) Na firm am encie lilu iu  ame 

rykańskiego rozbłysła nowa m ę
ska gwiazda w  osobie młodego Po- 
łaka, Edwarda Raąuello,

S n i o m  r a s i  r u :h u  s M l d i i i i e p
w Paryżu.

500 P O L IC JA N T Ó W  
Paryż, w  styczniu.

Prefekt po lic ji paryskiej, p. 
Cbiappe, udzielił paryskiej radzie 
m iejsk iej podczas om awiania przez 
nią budżetu policji ciekawych szcze 
gółów o szybkim  wzroście ruchu 
samochodowego w  stolicy Francji.

Przed ośmiu laty liczono w  de
partamencie Sekwany 32.400 aut i 
molocyklów, dzisiaj zaś istnieje ich 
si< dcm razy w ięcej. Dodać jednali 
do lego należy auta przybywające 
do Paryża ż okolic stolicy i aula tu 
rystyczne.

Na wiosnę 1914 r. naliczono po
m iędzy godzinami 3 a 6 popołu
dniu, na czlerech najważniejszych 
skizyżowaniach ulic paryskich, 290 
tysięcy pojazdów, w  roku zaś ubie
głym  450.000.

Dla regulowania ruchu u liczne
go czynnych jest codziennie na uli 
cach Paryża 500 policjantów ruchu 
prócz 800 do tysiąca innvch poli- 
cjau lów , rom ągąjaęycb sw ym  ko-

REG U LU JE RUCH.
legom. Z  liczby policjantów  ruchu 
czynnych w  1928 roku, 700 odnio
sło rany, a wśród nich trzydziestu 
ciężkie.

Od 1-go stycznia br. wszedł w 
życie dekret, zabraniający autom 
postoju i<a ulicach o ruchu bardzo 
ożyw ionym , wobec czego powstały 
w  środku miasta garaże, mogące po 
mieścić 4.000 aut. Garaże te znajdu 
ją się na podwórzach w ielkich gitu 
chów. jak  w ielk ie paryskie składy 
towarowe. Poza tern istnieje pro
jekt urządzenia publicznych miejsc 
garażowych.

Podczas dyskusji, która w yw ią 
zała się nad retoratem prefekta po
lic ji, p. Cniappę ośw iadczył się sta 
nowczo przeciwko przebudowie u- 
lic paryskich dla dogodzenia w zra 
stającemu ruchowi autowemu, za 
znaczając, że byłoby grzechem nie- j 
wybaczalnytn niszczenie dla tego j 
powodu wyglądu „najpiękniejszego 
miasta św iata",

S T U D E N T A  P O L IT E C H N IK I W A R S Z A W 
SKIEJ.

Karjera  jego w  iście amerykan 
skiem tempie wysunęła skromnego 
studenta politechniki warszawskiej 
na czoło baśniowego sezamu — 
Hollywood.

Edward Raquello bierze udział 
jako ochotnik, w  w a l’ ’ ach bolszewi 
ckich pod murami W arszaw y w 
1929 r. Po zdem obilizowaniu w y  
jeżdżą do Paryża —  i tutaj nędza 
zagląda mu w  oczy.

Zmuszony twardą konieczno
ścią zostaje płatnym tancerzem-gi 
goło w  jednem  z paryskich varie- 
tes. Tu ta j zwraca na niego uwagę 
baw iący nad Sekwaną Karol Lacm 
te. prezes w ie lk ie j w ytw órn i am e
rykańskiej.

Edward Rahuello jedzie do Amc 
ryki i po debiucie zwraca na siebie 
uwagę fachowców  i p^a^ę. W y 
tworny, elegancki i piękny, m łodv 
Polak zoslaie zaangażowany do tak 
zwanej produkcji Gothama i krep
ie rolę Ratila tancerza w  w ielkim  
film ie Carmen M vers n. t. „Tango 
m iłości", F ilm  ten ukaże się na e- 
kranie Palące.

Karjera Edwarda Raauello sa
ma przez się przypomina scena- 
rjusz ciekawego film u, pełnego nie 
spndzinnek i kończącego się zawro 
Inym tryum fem .

Pzis in i im ię skromnego studen
ta politechniki warszawskiej jest 
niż na ustach ca łe ' A t r c ^ k i.  która 
entuzbi,stycznie przepowiada mu 
tryum f Rudolfa Yalen lino.

K O W A L A  SZKO CKIEG O
udzielania ślubów nad sw ojem  k o 
wadłem, ,

W  połow ie zeszłego stulecia o~ 
grnniczono jednak to prawo daw a
nia ślubów tylko dla tych, którzy 
się m ogli wykazać, że co najm niej 
Gd 3 tygodni przebywają w  Szko
cji. Rozporządzenie to wydano na 
prośbę niezliczonej ilości matek i 
ciołek, które rok rocznie u trzym y
wały listy od swoich wychowanek 
z zawiadom ieniem  o ślubie w  Gre- 
lna - Green. Zdawać w ięc by się 
mogło, że rozporządzenie to ozna
czało wówczas ruinę kowala i k il
kusetletnie i tradycji iego małżeń
skiego kowadła. Tak  jednak nie 
iest albowiem przed paru dniami 
okazało się roczne sprawozdanie ko 
wala z którego wynika, że przeszło 
300 mlodnch par pobrało sie u n ie
go w  r. 1928. Jak w ięc w idzim y na
wet w  epoce mzzbandn i charlesto 
na było przeszło 890 m łodych nie
wiast rodnych jak iejś Ju lji z epoki 
romantyzmu.

Zbrodnia kara.
(Od naszego korespondenta.) '

W arszawa, w  styczniu.
W e wsi Kępa Gostecka w  po%v. 

iłżeckim wybuchł nagle pożar w 
zabudowaniach gospodarskich Ja
na Rybaka. Ogień momentalnie o- 
garnąl całą zagrodę. W szystkie za
budowania spaliły się doszczętnie, 
W  płomieniach poniosły śmierć sio 
stry Rybaka. 16-Ictnia W aler ja i 
19 - letnia Stanisława. Pożar był a 
kłem zemsty ze strony szwagrów 
poszkodowanego, a mężów spalo
nych kobiet. N ie przypuszczali on i(- 
że w  mieszkaniu znajdują się ich 
żony. Dokonali podpalenia na tle 
sporu m ajątkowego
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-  GAZETA PORANNA w STANISŁAWOWIEr-

PIĘt* POŻARÓW W  STANISŁAWOWIE. -  ENERGICZNA AKCJA STR AŻV  POŻARNEJ. —  POŻAR W  PODHOR-
GACH I ROHORODCZANAGH.

Stanisławów, w styczniu.
W  dn'u 12 bm. wybuch, pożar we 

wielkim składzie papieru Ziehrwga i 
biad Haląernórw przy ul. Mościckiego 
1. 5 b. Natychmiast zaalarmowana straż 
pożarna w ciągu kilku minut przybyła 
pod przewodnictwem naczelnika p. 
Voelpla. Akcję ratowniczą utrudniał w 
znacznej mierze silny dym, który pow
stał z powoau napalenia się worków z 
papierem. Wreszcie po godzinie ogień 
został w  zupełności Zlokalizowany. —  
Przy tej sposobności przytrzymany zo
stał i oddany do doraźnego UKarama 
przez Starostwo p. M. Z., który jako 
widz odmówił żądaniu pracowania przy 
pompie ratowniczej. Szkoda wynosi 
1000 dolarów.

W dniu 8 bm. wybuchł pożar ko*- 
minowy w  realności JŁlaiberg Jetty, 
przy u l Bi«lowvkiego 5. Przybyła straż 
pożarna zastała silnie palącą się saidz<! 
w kominie, ugień zcslar natychnrast 
zlokalizowany. W dniu 12 bm. o godz. 
19 20 interwenjowała skutecznie .stiraz 
pożarna prz> pożarze w  gmachu bi- 
SHupstw a grecko * katolickiego przy ul. 
Smolki.

O godz. 19 bU powstał pożar na stry
chu realność. M arp Palicy przy ul. Go- 
łucbowskiogo 19, który równiej na tych 
miast przybyła straż ugasiła. Tego sa
mego dnia interweniowała straż pożar
na po raz ozwnny 'pi zy polarze na ul. 
Braci Albertów, gdzie wybuchł ogień 
kominowy,

Pożary w powiecie Przed dwoma 
dniami wybuchł groźny pożar w  Pod* 
bortach, powiat Skole. Oto w  oęmu 
stanęły zabudowania Stefana Łaszcry- 
ua i Wasyla Prycia, Ogień spowoao- 
wata przez uieostrożnożó Zufja Ł ubz-

DztefiiM<stwe.
Stanisławów, w  styczniu.

Wczoraj znaleziono w śmietniku 
na dworcu kolejowym w Synowódzku 
Wyżnym zamarznięte zwłoki nowo
rodka, liczącego około 8 dui, płci mę
skiej. Zwłok, leżały tam prawdopodob
nie już trzy tygodnie. Trup zawinięty 
był w torbę papierową firmy Porlland 
i w białą szmatę ze śladami krwi, u- 
brany w koszulkę z  halcik.em, na szy* 
ji za ś  miał chusteczkę do nosa z w y
tartym monogramem. Ponadto w  tor
bie znajdowała się popielata damska 
rękawiczka z lewej ręki Niewątpllwem 
jest, że dziecko zginęło śmiercią gwa! 
Tcwną. Policja wdrożyła dochodzenia 
za wyrodną matką.

— -  o  —  ■

Ko to  aresztowano.
Stłnisławów, w styczniu.

LeginoWłC* Władysław i Michał 
Malinowe..! aresztowani zostali za 
kradzież kur na szkodę Eugenji Sius- 
dakowej. —  Stefan Wołoszij areszto
w a n y  został za włamanie i kradzież 
z budk na szkodę Leona Brawera ~  
tytoniu i czekolady, wartości 500 Zł. 
—• Jcwdochę Dutczak z Tutnierza 
przetrzymano z* uprawiania tajnego
nierządu.

czyn, która będąc w  stodole ze świecą, 
tak nieostrożnie z nią. się obchodziła, 
ze znajdujące się tamże konopie po
częły płonąć. ■Spłonęły doszczętnie oby
dwa domy mieszkalne, oraz dwie ko
mórki. Szkoda wynosi oko-ło 3000 zł. 
Zachodziła onawa, żc cała wies pójdzie 
z dymem, bo ogień powstał w  komplek
sie domów krytych słomą, dziękł je
dnak bardzo energicznej pomocy poste-

Stanisiawow, w styczniu. 
Obecnie ukazały się tutaj w obie

gu fałszywe 5- i 10-dolarowe bank
noty. Są to banknoty 5-Jolarowe serja
1914, groska konfc-ol-na A. Numer przed
niej płyty 1783, numer odwrotnej pły
ty 3899, podpisy „Frank White Trea- 
suror of the United Slaates“ A. W, 
Mollon Sekretary of the Treasury, por-

Stanisławów, w styczniu.
Trzej obywatele czechosłowaccy 

chcąc szybko przyjść do pieniędzy, 
wpadli na niefortunny pomysł. Oto 
sporządzali z banknotu dwudolarowe- 
go, banknot 100 dolarowy w ten spo
sób, że w miejscach rogów dolara, 
gdzie była cyfra „2", wpisywali po 
wymazaniu „100“ . Są to Magurmsak 
Oleksa, Korda Jma i Kleinmann Mar-

Paryż, w  Styczniu
( —)  W ie lką  sensację w  Paryżu 

wywołuła kradzież cennego sznura 
pereł, dokonana p izez znanego w  
kołach towarzyskich sporismena i 
złotego młodzieńca, Andrzeja du 
Chevalet. Okoliczności i bliższe 
szczegóły lej kradzieży są nastę
pujące-

Znana aktorka paryska, p. F lo - 
ryna Gregner urządziła u siebie 
pewnego wieczora przyjęcie, które 
przeciągnęło się do późnej nocy. Na 
przyjęcie lo przybyli, liczni goście 
aktorki, aktorzy, k iy ly cy , literaci 
i L  d. W śród  gości znajdował się 
również du ChevaIeŁ Młodzieniec 
len nie w iadom o jakim  »posobem 
nawiązał W Paryżu liczne stosunki 
i pozostawał w  ścisłym kontakcie z 
t. zw . „m odnym  św iatem ” . Bardzo 
przystojny, zawsze w ytw orn ie u- 
brany,

nie posiadał żadnego m a jtk u , 
a jednak nigdy nie znajdował się 
w kłopotach finansowych. Szepta
no sob^e w prawdzie, iż du Ghevalet

runku w Podhorcach, nie dr puszczo
no Jo daltzego rozszerzenia się ognia.

Onegdaj wybuchł pożar w zabudo
waniach hr Schónfcoraa w Bohorod- 
czanach. Wskutek nadmiernego pale
nia w piecu zajął się sufit, który to o- 
gień spowodował zupem0 spalenie się 
dachu, sufitu i podłogi. Szkoda wynosi 
23.000 zł. Dom byl ubezpieczony w  P 
Z. U. W

tret Lincolna. Brak jedwabnych nici, 
przyezem lewa strona ialsyfikatu w y
blakła. Fałszywe numery 63630101 D. 
Noty 10-dolarowe. aeija 1914, głoska 
kontrolna H., przedni numer płyty 936, 
odwrotny numer 1446, podpisy Frank 
White, Treasurer of the United Sta- 
ates, A. W, Mollon, Sekretary of the 
Treasury i portret Lincolna.

ton, którzy do tego nielegalnie prze
kroczyli granicę. Za sfałszowane pie
niądze usiłowali kupić w  Skolem mło- 
camię u Abrahama Sega1 a. Gdy to się 
jednak nie udało, starali się banknot 
ten sprzedać Hermanowi FrietUichowi 
za 300 zł. Podejrzliwy jednak Fried- 
lic-h doniósł o tern policji, która Mo- 
gurczaka schwytała, dwaj pozostali 
wspólnicy zbiegli do Czechosłowacji.

jest szulerem i stąd czerpie swoje 
dochody, ale ponieważ nikt tego nie 
dowiódł, złoty m łodzieniec sw o
bodnie błyszczał i był wszędzie 
p rzj jm owany.

Owego w ieczora m iała p. Greg
ner na szyi

bardzo piękny sznur pereł, 
oceniany przez znawców na 300.000 
franków. Naszyjn ik  ton ozdobiony 
był złotym  fermuarem z bardzo 
pięknych brylantem. W  pewnym  
momencie przetańczyła aktorka z 
pięknym młodzieńcem charlestona. 
K iedy du Ghevalet odprowadził ją 
na m iejsce spostrzegła z przera

żen iem
brak naszyjnika. 

Oznainriła o tom obecnemu na tem 
ptzyjęciu  redaktorowi pewnego pa
ryskiego dziennika, który przeproT 
siwszy całe towarzystwo, opow ie
dział, co się stało i zaproponował, 
aby wszyscy poddali się rew izii. 
Wszysrw się na to chętn;e zgodzili 
z wyjatkte.m du Chevaleta, który 
oświadczył, że m żądanie jest o-

Nmco o ślizgawce
na „Sielawa".

Stanisławów, w styczniu, 
Za, parkiem miejSkiro istnieje park 

zabawowy -w Iecie, a obeeme w mme 
ś liz g a w k a  „Sielanka" Jest to jedyne 
miejsce, gdzie mieszkańcy uprawiać 
mogą sport łyżwiarski. Niestety porząd 
ki a raczej nieporządki taro panujące, 
w znacznej mierze uniemożliwiają kul
turalnej publiczności korzystanie z tej 
przyjemności. Największą bolączką te
go przedsiębiorstwa ■ jest przynajmniej 
chwilowo, stojąca łaim buda, szumnie 
nazwana „garderobą" lub taż pocze
kalnią. Sklecona z  desek i bardzo do
stępna dla wiatru, jest tak słabo ogrza
na, że amatorzy ślizigawki dopieio na 
1 oazie rozgrzać 1 ię muszą Ponadto je
dno tylko wejście naraża mibliczność 
w razie jakiegoś wypadku na poważne 
niebezpieczeństwo. Wreszcie Ł. rw. bu
fet powinien posiadać cokolwiek czy
ściejsze szklanki, niż dotychczas, Móre 
zbytnią czystością nie grzeszą. Przy
puszczać należy, że zarząd „Sielanki" 
sam dobrowolnie usunie panujące tam 
braki i nie narazi się na ewentualne 
przykrości, tak że strony komisji sa
nitarnej lub innej, jak toż i ze strony 
ni o zadowolonej publiczności.

 u- —

Sprzeniewierzenie.
Stanisławów, w  styczniu.

Agent handlowy Salomona Lauie- 
ra, sprzeniewierzywszy 60 dolarów 
zainkasowanych za sprzedaną maszy
nę, zbiegł w niewiadomym kierunku.

KRONIKA.
Teatr Moniuszki: we środę 76 bm 

„Posłaniec 6G66".
*

Lino Uranja: „Pat. i Patachon jako 
strażnicy cnoty".

Kino Warszawa: Cykl Maurice De- 
cobra: I. „Książę Seliman".

hrazą dla caiego towarzystwa i że 
on niema zamiaru mu się poddać 
W ówczas z in ic ja tyw y dziennika
rza dokonano na młodzieńcu

przym usowej rew iz ji

Okazało sie, że w  bocznej kieszeni 
smokinga żnajduje się poszukiwa
na kol,a. Można sonie wyobrazić 
ogólnęi konsternacje obecnych, M i
mo prośby aktorki, która nie ćheia 
hi gubić lekkomyślnego m łodzień
ca, uwiadom iono policję i złoty 
m łodzieniec powędrował do w ię 
zienia.

Dno n «dzy . Naprawdę złotem u i n i
gdy nie zawodzącem u sercu Czyteln ików  
naszych polecam y w dow ą po pow ażnym  
rzem ieślniku lwow skim , m atkę leg ion i
sty i obrońcy Lw ow a, k tó ry  zm arł z ocN 
niesionych ran —  zna jdu jącą się obecnie 
w  obliczu śm ierci głodow ej. N ieszczęśli
wa staruszka jest nadto Ciężką kaleką, 
tak, że zupełnie najdrobn iejszej nawet 
kw oty  nie jest w  m ożności zapracować, 
dato. p izy jm u je  Administracja dla „M a
tki O brońcy L w o w a 1

  o-----

Budowa elektrowni.
Stanisławów, w styczniu. 

Magistrat otrzymał jnż z Banka Gospodarstwa Krajowego pieiws^ą ratę 
z przyznanej pożyczki jednego miljone —  100.000 zł. na budowę elektrowni 
w Stanisławowie,

dstrreżwie przed fałszywe™ dolarami.

O sziA*Aon Wika -ałtajska z tzeroosłowatji.
ZA  FAŁSZYWE DOLARY CHCIELI KTTlfi MŁOGARNIĘ.

Tajemnica sznura pereł.
Z M E T ó W  Ż Y C IA  PAR YSK IE G O . —  P T A K . K T Ó ItY  M E  S IEJE  A N IN IE  DRZE, A  JE D N AK  ZB IER  V.

P R Z Y K R A  N IE S P O D Z IA N K A
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WYNALAZEK WILIAMSONA OTWIERA NA UŻYTEK WSPÓŁCZESNYCH PODMORSKIE PAŁACE UNDYNY.
FOW&UKENCJA DLA MODNYCH p l a ż y

Londyn, w styczniu.
(jpl Niema nic bardziej fantastycz

nego i nieprawdopodobnego, jak rze
czywiste wynalazki. Obecnie amery- 
kanin Wmamson, skonstruował apa
rat, dzięki któremu można zupełnie 
bezpiecznie i wygodnie zamieszkać 
przez szereg tygodni na dnie morza i 
z tego wygodnego Stanowiska obserwo
wać życie laur, i flory morskiej.

Wynalazek Amerykanina jest spe
cjalnie skonstruowaną kabiną ze stali 
i szklą, która po spuszczeniu na dno 
morza, łączy się .przewodem złożonym 
z  pierścieni stalowych, z okrętem znaj 
dującym się na powierzchni, aby w 
ten sposób zasilać się dostateczną ilo
ścią świeżego powietrza. Przewód ten 
służy metyliko do dostarczania powie
trza, ale także jest rodzajem schodów, 
którymi można się dostać z okrętu tło 
kabiny i .z powrotem. Dwa w idkie o- 
k-ągłe okna., .umieszczone w  ścianach 
metalowych kabiny, umożliwiają 

obserwację dna morskiego,
Aby dać dowód, jak wygodne jes? to 

urządzenie, pozwalające nawet laikom 
oglądanie cudów podmorskich. sin 
wynalazcy, który niedawno wstąpił w  
związek małżeński, spędził ze swoją 
młodą małżonka miesiąc miodowy na 
ame morskiem., w  wynalezionej przez 
oica kabinie, która została zanurzona 
w głębie oceanu w okoLcy wysp Baha
ma. Z tej niezwykłej podróży 'poślub
nej wyniósł młody p. Wiłiamson mnó
stwo niezmiernie ciekawych zdjęć fo
tograficznych, któro poraź pierwszy 
schwytały „na gorąco" życie tych nie
zgłębionych toni, o których dotych 
czas mieliśmy tylko słabe wyobraże
n i ,  dzięki niezwykłej odwadze pio
nierów wiedzy zapuszczających się w 
niewygodnych i niezabezpieczających 
należycie przed możliwemi katastrofa
mi dzwonach gumowych, w  te wodne 
przepaści.

Można oczekiwać w najbliższej

kinematografię i ze niebawem zoba
czymy na ekranie tragedje i dramaty, 
odgrywające się wśród mieszkańców 
dna morskiego i wszystkie wspaniało
ści fauny i flory morskiej. Zapewne je 
dnak te reprodukcje nie zadowolą 
wszystkich i znajdzie się niemało ta
kich, których znęci perspektywa po
znania tych wszystkich .cudów i dzi

wów ad oculos, (ft
pobyt letni ma dni murza

będzie stanowił poważną, konkurencje 
dla modnycn plaży i miejsc kąpielo
wych Najnowsze,m zawołaniem sno
bów i snobek stanie się bezwąfepienia nie 
wyjazd nad morze, lecz pobyt w mo
rzu, do czego przykład młodego ' W, 
liamsona będzie im niemałą zachętą.

Trzeba jednak zauważyć, że jak 
dotychczas droga, do tego bajecznego 
królestwa dla wielu jest zagrodzona 
wysokim waleni, dolarów amerykań
skich.

Na .razie zatem nie odwaga i moc 
wyobraźni prowadzi w  tonie morskie, 
ale dobrze naładowany trzos, gdyż 
zrealizowanie tej fantazji jest jesz-cze 
bardzo a bardzo kosztowne. W każ
dym. razie wynalazek Wiliamsona o- 
twiera -dla fantazji i pragnień łudzico 
ści nowy nieosiągalny dotychczas 
świat i cel pożądań

CtWO 25
WIĘZIENIE Z PRZED 25«C LAT. —  PONURE I OOF1 —  TWARDE I

STAŁY NIEZMIENIONE,
ZIMNE GŁAZY DOTYCHCZAS POZO-

Rzym, w styczniu 
Cm) Wśród wielu pamiątek odległej 

a świetnej przeszłości uja Rzym jedną, 
która silne i niezapomniane wywiera 
na zwiedzających sio lice starożytnego 
świata wrażenie. Pamiątką tą jest sta
wne więzienie mame-tvńskie, znajdu
jące się tuż przy Forum Homannm, n 
stóp Kapitolu Wybudował je czwartj, 
cesarz rzymski Aimus Uameretinus w 
roku 640 przed Chrystusem, a więc 
2.568 lat temu. Mimo tak sędziwego 
wieku jedna z najstarszych pamiątek 
starożytnego Rzymu doskonale puzecłio .̂. 
wała się do dziś

Więzienie mamertyńskie czyli „Car- 
cer Mamertinns", składa się z dwóch 
podziemnych ;cel, umieszczonych jedna 
pod drugą. Do wnętrza - prowadzą wą
skie • schod\ kamienne. Górna cela ma

dwadzieścia stóp długości, dziew.ęc 
szerokości i wysoka jest na. sześć stóp. 
Olbrzymie głazy ciosowe z traweśtynu 
tworzą ściany tej ponurej, zup'°Łnte po
zbawionej dziennego światła, celi. któ
ra była przecież więzieniem lże-jsżem. 
Z tej celi, Mamertinum zwanej, wydo
stawali się jeszcze więźniowie, na świa
tło dzienne, po całych tygodniach u- 
dręczeń i kaźni w ponurej ciemnicy.

Tu wsadzano ipornych cezarom i 
wziętych do niewoli- przez rzymskie- 
legje władców odległych krain dla po
strachu raczej, niż dla kaźni. fu  wtrą
cano tych, którzy śmierć ponieść mieli 
w świetle dnia na oczach wielotysięcz
nych tłnmów, lub tych, których kapry
śna łaska cesarza po chwilowym gnie
wie wracała światu i życiu.

Z dolnej -natomiast,, celi, Tullhira

Człow iek, który nhce osuszyć
morze Srodz emne.

NOWE ZIEMIE WYŁONIĄ SIĘ Z NURTÓW WÓD.
Wiedeń, w styczniu. 

Niedawno jeden z medjolańs!k;ch 
| dzięnników zamieścił wiadomość, żc

zamierzaprzyszłości, że odkrycie Wiliamsona pewien niemiecki inżynier 
zostanie wyzyskane przez nwwoczesną 1 osuszyć morze Śródziemne.

Cmentarz świętych byków.
C IE K A W E  O D K R YC IE  ARCH E O LO G ICZNE .
Londyn, w styczn:u.

( — )  „E g ip t Exploration Socie- 
ty “ udało się pod kierownictwem 
dra H. Frankforla dokonaćjtintere
sującego odkrycia. M ianow icie od
naleziono Buheion, cmentarz św ię
tych byków  w Hermonthis. W  cza 
sie rozkopywania ziem i natrafiono 
na pokrywę sarkofagu, który stal 
w  podziemnej z piaskowca sporzą
dzonej komorze. W  sarkofagu zna

leziono szkielet byka oraz szereg 
ciekawych p.zedm iotów . W  pobli
żu lego sarkofagu znaleziono kilka 
naście innych sarkofagów. Niektó
re z nich były jednak próżne, gdyż 
prawdopodobnie grasowali w  nich 
złodzieje, —  Odkrycie cmenlarza 
świętych byków  w yw oła ło  wśród 
archeologów wielkie zainteresowa
nie.

Zamordowanie ks ędza.
Paryż, w styczniu.

(==)'. W  lesie, w pobliżu Vivien dc 
Medoc, znaleziono obecnie zwłoki pro- 
boszcza Gassieia, pochodzącego z Sa
int Qif.ei>łjn (departament Charente), 
zaginionego od 7. li-pca ub. r. Ksiądz 
Gassier, który liczył 71 lat, opuścił 
Saint yuentin 9. lipca zawiadomiwszy 
swą gospodynię i znajomych, że uda je 
się w odwiedziny do swoich przyjaciół, 
.samierzkałych w Med™*. Autem wyje

chał najpierw do Sordkanx.
Od tej chwili zaginał o nim 

wszelki słncL. Miał on przy sobie 890 
franków. Znalezione zwłoki były na 
wpół. zagrzebane. Odzież leżała w pe- 
pewnem oddaleniu Obdukcja wykaza
ła, iż zaszedł tu stanowczo wypadek 
mordu. Sprawcy mimo wdrożonych po
szukiwań nie /dolano na razie zna
leźć.

Wiadomość ta. jak się okazuje, ma 
pewne realne podstawy.

Dziennik u edeński ,y\eues Wiener 
Journal" (przynosi wywiad z twórcą te
go sensacyjnego. projektu, monachijskim 
inżynierom Heimanem Soiglem.

—  Jeżeli się mówi o osuszeniu mo
rza —  ośvvjadcza Sorgel —  tó nie na
leży tego rozumieć dosłownie. Chodzi 
bownem o obniżenie poziomu wody w 
morzu, prze-z co wyłoniłyby się ziemie 
zatopione w epoce lodowej. Pomiędzy 
Włochami a półwyspem Bałkańskim 
uzyskać by można żyzny kawał iądn 
o łagodnym klimacie bez pasm gór
skich. Ten nowv kraiĵ  stałby się skarb
nicą zboża dla całej Europy. Jednocze
śnie Europa zrosłaby się znowu z A- 
fryką, bo Sycylja połączyłaby się z za
topionym niegdyś odcinkiem ziemi pół
nocno - afrykańskiej.

Jest to oczywiście praca oltrzymia, 
praca dla c-ałych pokoleń, ale bynaj
mniej nie przekraczająca granic możli
wości. Chodzi przedewsży stkiem o od
cięcie dopływów, wody z Gibraltaru i 
z Bosforu. Projekt wydawać się może 
fantastycznym, a jednak jest -tfykonal- 
ny -— ‘kończy swoje -wywody inż. Sór- 
gel.

albo Robur zwanej, niewielu wydosta
wało-się na światło dzienne za życia. 
Tu w  strasznycU męczarniach -ginął 
kazdy‘)kogo tam wrzucono. Już samo 
wejście do TulLium budzi uczu-cce zgro
zy: jest to niewielki zakratowany o-
twćr, -przez który spuszczano nkazań- 
cow na linie, Otwór jest tak mały, że 
ciało ludzkie z trudnością tylke może 
się przezeń przecisnąć. \

Obecnie schodzi się ■ do Tullium 
schodami, które/ dopie.ro przed trzydzie
stu laty zostały, udbudowane. Niepodo
bna bez lęku zejść ipo schodach do lej 
najstraszniejszej kaźni starodawnej Ro
my, w której wyroki śmierci wykony
wano przez uduszenie lnb zamarzenie 
głodem Trupy wydobywano osękami 
i wywlekano na pobliskie Forum Roma- 
num, aby tam na schodach gemońskich 
budziły zgrozę i postrach. Tu zginął
Jugurtó, król N amidów, zamoczony
głodem, tu. z rozkazu konsula. Cycero
na uduszeni postronkiem /ginęli towa
rzysze Calilmy: Len-tulus, Cetegus, Sta- 
tikus. Tu zginęli król judzki Arislobul 
II i król armeński Tigran, zabici" na 
rozkaz Pompejuszu. Tu śmierć znalazł 
Sejanus, wspólnik zbrodni Tyberjusza 
i -wielu; wielu -mnych ginęło przez wie- 

. ki panowania ' nad światem potężnej 
Romy.

W jednej ze- ścian Tullium znajdu
je się wykuta w  skałach kaplica, po
zostałość z pierwszych wieków ■ chrze
ścijaństwa. Tu przez 10 miesięcy wię
zieni byli święci Piotr i Paweł. Tu 
święty Piotr nawrócił dozorców wię
ziennych,'/późniejszych męczenników. 
ProcesŁ i Martymana oraz -47 współ
więźniów, tu, gdy nie było -wody -do 
ochrzczenia nawróconych, wyprowa
dził ze skały cudowne źródło, do dziś 
istniejące.

Mijały stulecia., zmienne koleje lo
sów ■sprowadzały do Tul Rum coraz to 
nowych więźniów —  ale tc twarde i 
zimne głazy nozostały niezmienione i 
nienaruszone do dziś i ukazują się .o- 
czorn zwiedzających takież same, ja
kie były za czasów Cycerona CaliguF, 
Nerona i Konstantyna Wielkiego, ltozo 
stały do dziś niemcm świadectwem 25 
wieków.

Do litościw ych  serc naszych C zyte ln i. 
Łów  zw raca się 80-letnin staruszka, po
zostająca bez środków  do życia. Datki 
r>r75:!muio Adm irrslrngja W Ja \ 17 ‘

RO

F R E I) M B L O  genjatny twórca B E Ń  H U R A  i R O B IN  1IOODA .stworzył nowe ar

cydzie ło  p,.',t. „K O C H A N K O W IE *1 w  ro lach  g łównych  Y IL M A  BA.NKY,

n a l d  c o l m a n  i  n o a h  b e r r y .

notężny dram at kochających  serc na tle  h istorycznej legendy o skórzanej 
sec w krótce  na ekranach „K O FE R N łK -JLV R YS IE N lC A “ .
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Z  1 svraw mieiskich

Co uchwalił Magistrat.
GDZIE Si/ NIE POMNPI 1IIARJI KONOPNICKIEJ? —  SCHRONISKO DLA 
BEZDOIilNYCH. —  GRUNT POD BUDOWĘ WYŻbZEJ SZKOŁY DLA Aa N- 
DLU ZAGR. ORAZ DLA ZARZĄDU OBW. FUNDUSZU BEZROBOCIA

K R O J s / K A

b i y c z  ia  
Ś r o d a
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TEATR W iE L K l:
Środa, 16. bra, o godz. 7.30 wiecz.

.,Ku.j.,u,y to iuo.iiiy
U w d U tK , 1/ mu. o godz. 7.30 wiecz, 

„S L aszu y  u w ór' oo p ioc. zu izk i.
INąiek, 18. bm. o godz. 7.oU w iccz.

„B roauw ay . TTeiuiera.
»

Teatr W ielk i Dziś po kilkudniowe;
p izerw ie  u.,aze się wspaniała opera w oda
FeriarYego .ruejuoty M adonny" w pr-onije- 
rowej repiezeutucj. artystycszno-wośasuej 
z  pp. DiaUowiiii, Bedift-wiczeDi i Rł-ons.c.m 
na czele. P rzy puicie kapelmistrz Józol 
Łehrer. —  Jutro po cenach o 5J pre- za  2o 
nycn daje lea tr W .etki prześliczną, operę 
St- M oniuszki p. t. .straszny dwór", z u 
działem  najw ybitn iejszych stl a rtystycz
nych, pod oatulą kapelm istrza Jarosława 
Leszczyńskiego.

.^siomtway słynna amerykańska sztu
ka Dunnmga i ąbbota, ukaże s.ę jako pre 
mjera- na scenie Teatru W ielk iego w pjfteł> 
18- bm. Końcowe próby już da.ia, wrażenie 
pierwszorzędnego widowiska, które stan, 
się najw iększą sensacią obecnego sezonu. 
Niestrudzony w prący- reżyser dytecki do- 
łoż jl-w sze lk ich  staiań, ażeby caloLi, pized- 
staw ien.a stała na w yżyn ie  artystycznej i 
nie ustępowała warszawś-kiem i iódzkiem 
piżedstaw ien ijm  tej sziuki, gdzie grano 
po kilkadziesiąt razy z rzędu z n.ebywa 
lem powodzeń.em. Główne role odtwarzają 
aaju uideńsi nas artyści panie: Korabian 
ka, Ładosiów.na, Michnowska, Petryk:s 
w icz, oraz Kipentówna, Krasnowiecka, K^i 
saelmcka Smereczanka i Żelichowska od 
tw arzając, barwny zespół baletowy w 
teatrze Variete, nadto panowie: Guttnor. 

^Kopczyńsk., Modrzewski, Okornioki, Przy 
stawski, Ratschlla, Szczepański, Tatrzań
ski, Zab.e.ski i Żurowski. Nowa oryg in a l
na dekoracja art. mai. B Kudewicza. Ilu 
stracje m uzyczne pod kierunkiem Kapel
m istrza B. Wojna rowicza.

T«iko Kiwa w le a t r z »  W ie  kim. Wszech 
św iatowe, sławy japońska śpiewaczka ope
rowa p. Tsjko K iwa, najcudniejsza i naj 
oryginalniejsza odtwórczyni puccinowsk»ej 
„M adame Butterfly" po swych ostatnich i 
n eby-wa-ych triumfach w królewskiej ope
rze w Sztokholm ie, Kopenhadze, Londynie 
i Madrycie i przed wyjazdem  do wiedeń 
skiej opery na szereg gościnnych w ystę
pów, zatrzyma się na krótko w  naszem 
m iaście ; wystąpi dwukrotnie na scenie 
Teatru W ielk iego w  swej niezrównane; 
kreacj-. która zapewniła jej sławę uniw er
sał i  W ystępy te zapow iedziane na 1*)
22 bm- będą zapewne n idada atrakcją, ar
tystyczną dla naszej publiczności, która pr 
znale te słynną artystkę podczas jej po 
przednich występów w Teafrze W ielk im  
kiedy w idownia bvla sześciokrotnie wy 
spr zoila na do os‘ atn :ego m ńsca.

Aleksander Ułuchanow, znakom ity re  
żyser nasz<*j opery, p racuje nad w ysta
wien iem  od szeregu lat nie granej na 
naszej scenie wspan iałej opery Musorg- 
skiego pt Borys Godun ow “ . K ie row n i
ctwo m uzyczne te j opery  ob ją ł kapel
m istrz Leszczyński.

D yrekcja  Teatru Miejskiego zawla 
dHmia, że rozporządzen iem  Starostwa 
G rodzk iego, w chodzen ie na w idow n ię 
teatru po rozpoczęciu  każdego aktu w i
dow iska, >esl bezw zg lędn ie  wzbron ione. 

*
■ntĄTP W »»V

Środa, 16. fcjni. o godz. 7.30 w iecz 
„W e  .cle na Kurp iach".

Czwartek. 17 bm. o godz. 7 50 w iecz 
„W ese le  na Kurp iach ". W ystępy  teatru 
P ig jon a ln ego .

*
» "  sc*e na Kurpiach* *w Teatrze M a

łym cieszy się tak n iebyw ałym  sukce
sem i co Iziennie w zrasta jącą frek w en 
cją, że dyrekcja  T eatru  M ałego posta
now iła  przer^użyć w yslępy  teatru Re- 
gjonalnego  do końca tego tygodn ia, aby 
dać możność całej lw ow sk ie j publiczno
ści zobaczen ia tego fenom enalnego, je 
dynego w  swoim  rodzaju  w-idowiska, ja 
kiem  jest .W esele na Kurp iach ".

Przedstawienia „W esela na Kur
piach" dla młodzieży w Teatrze Małym. 
Kierując się poczuciem obowiązku oby-

Lwów, 17 stycznia. 
<Jp) Na wczorajszej sesji Magistra

tu, odbytej pod przewodnictwem koro 
dra Nadolskiego, uchwalono między in. 
udzielić Michałowi M»*soir pozwolenia 
na nadbudowę S-go pię xa na realności
1. 7 Kolłąiaja, zaś odmówić mu z po
wodu złego stanu murów zezwolenia na 
nasadzenie trzeciego piętra na realn.
1. 9, na tej samej ulicy.

Uchwalono dalej Andrzejowi Szy« 
jaziowi wlaśo. Centralnego Biura Ogło
szeń, zezwolenie na ustawienie dal
szych slupów reklamowych, a to na 
pl. Gołuchowskich, m.ędzy , Teatrem 
Wielkim, a Gmachem Skarbka, z za 
strzeżeniem usunięcia na wezwanie 
oraz 2 słupów u zbiegu ulic Leor.a Sa
piehy ii Syksiuskiej. Komitetowi pom
nika Maiji Konopnickiej zezwolono na 
udławienie pomnika na skwerze pl. 
Halickiego w osi MłŁO. a zarazem r.a 
odpowiednie urządzenie trawników i 
zasadzenie drzew około pomnika

Firmie Alłschueller pozwolono na 
wznie-sienie-parterowego magazynu na 
ul. Janowskiej 92. Stowarzyszeniu „Źy-

watelsK iego dyrekc ja  T eatru  M ałego u- 
rządza dla m łodz ieży  uczącej się dw ie  
popotudn iówki .W esela  na Kurpiach 
po cenach zn iżonych  w  piątek d. 18. 
i w  sobotę dnia 19. bm. o godz. 4 popoł. 
Cała m łodzież naszego miasta pow inna 
korzystać z te j ostatniej sposobności 

zonaczenia tego pouczającego a za ra
zem pięknego w idow iska, po którein i  o 
staje n iezatarte w rażen ie  na całe życie  
D yrekcje  szkół i gim nazjów  uprasza się
0 wcześn ie jsze zg łoszenia zapotrzebo
wań na b ile ty  w  kancelarii Teatru  Małe 
go, ul. G ródecka 1. 2. te le f nr. 82— 70,

*
Leopold M uenzcr po odbyciu  r.ałfg ' 

szeregu k om  irtów  w H otondji i Niem  
czecn uw ieńczonycn  w ie lk iem  powodz- 
niem, w ykona we w torek  22. bm. driw 
w ieczór a rcydzie ł fortep ianow ych . P re  
gram obejm u je  n a jceln ie jsze  u tw ó r  
Chopina i L iszta . O koncercie b er lif 
skini naszego p ian isty pisało m. in. naj 
pow ażn ie jsze pism o m uzyczne ,,-Signa 
le“  , M uenzer jest pianistą o oih rzy 
mich zdolnościach. W ie lk ość  i monu 
mentalność cechuje je go  n adzw ycza jn i' 
plastyczną ,i a rrh itektona lną grę, którr 
w swej pow adze i braku pozy jest oti 
zw ierciad łen iem  osobistości człow iek : 
zrów now ażonego . N ieom ylność technicz 
nego opanow ania, w ie lk i d źw ięczn y  ton 
dojrza łość  m uzycznego u jęcia, koncen 
tracja i pogłęb ien ie czyn ią  je go  grę p ier 
w szo tzędn ą".

*
(.) ^Żyw y dziennik*'- w  Kasyn ie i Kok- 

lit. art.. Już ukazały, się w  m ieście afisze 
zapow iadające  ukazanie się we czwartek 
dnia 17. bm w  Kasynie i Koto lit art 
najnPodszego i na jśw ieższego lw o w sk i 
go organu prasowego: „D zien n ika " bez 
czcionek i bez składaczy, k tó ry  w ygło  
szony zostanie od A do Z, tj. od ty tu ’ u
1 artykułu  wstępnego, aż do anonsow 
i podpisu, przez c z 'on k ów  redakcji, w  
;kład k tóre j wchodzą najlepsze lw ów  
skie siły dziennikarskie- R epertuar dzień 
nika ztożon y z a r tyk u '6w satyrycznych 
i pow ażnych , jest tak zestaw iony, że 
u trzym u je od początku do końca żyw e 
za in teresowanie audytorjum . Im nreza ta 
dawno ju ż we L w o w ie  n iew idziana, bu
dzi ogólną ciekaw ość i nikt nie pow i
nien zaniedbać oka zji uczestn iczen ia w 
tem ze wszech m iar za jrou jącem  w ido 
wisku.

*
B IT R O  K O N C E R T O W E  M. TCEUK A .

W torek , 22. stycznia: Leopo ld  M uen
zer, II  W iec zó r  a rcydzie ł fo r tep ia n o 
w ych : Chopin— Liszt. 1007-?

*
pyriT-o-CTT« p

A P O l i  O: ..P rzedw iośn ie",
'CASJNO: „P rezyd en t".
CH IM E R A : ,,Mścicietka'

dewskie Schronisso dla Bezdomnych" 
odstąpione 582 m kw. gruntu na ul. 
Słarotaiidetnaj na wybudowańit Schro
niska.

W dalszym ciągu uchwalono sprze
dać Kuratorji Wyższej Lzkoty Handlu 
zagranicznego we Lwowie grunt na ul 
Zielonej o obszarze 556 s. kw. ipo ce
nie 180 zł. za sążeń na c«le budowy 
Wyż: zej Szaoły Haadhr Zagr.

Uchwalono 'dalej zakupić od Hen
ryka Blumenfelda giunt na ni. Zamko
wej o pow 2384 s. kw. za cenę 60.000 
złotych.

Zarządowi Obwońuwemu Funduszu 
bezrobocia uchwalono odstąpić urunł 
na ul. Zielonej o pow. 232 s. kw. po 
90 zł. za s. kw pod budowę większego 
budynku przeznaczonego na pomiesz
czenie biur i instytucji państwowych.

Uchwalono zakupić r,age osobową 
dla szkoły powszechnej męskiej i^r, 
Mickiewicza Udżielono kilka sulbwen- 
cyj na dożywianie uzieci, a w^końcu 
przyjęto kilka osób do związku gminy 
m Lwowa.

G R A Ż Y N A : „H u ragan ".
L A T A  M O R G A N A : „D am a P ik o w a ". 
C O LO S S E liM : . „G entlem an - w łam y

w acz". ••
K O P E R N IK : Ostatni R ozka z".
L E W : „P rzed w iośn ie ",
L U N A : .Ta jem n ica Kupaln i Z ło ta ". 
M A R Y S IE Ń K A : „O statn i R ozkaz" 
O AZA : „S ze ik  F a z il za  m uram i ha-

einu '
P A Ł A C E : „W ęg iersk a  rapsod ja ".
P A N : „O statn ie lata panowania Cara 

lik o ła ja  I I  “ .
P AS AŻ : . Branka C zerw onego  W o-

<a".
P R O M IE Ń : „T en , za k tórym  szaleją

•ib iety ".
UCIECHA: „Zem sta M urzyna

Sp. inż. Karoł Nachcr. W czo ra j od- 
ył się pogrzeb  star. re fe ren d a iza  i na- 
:e ln ika parow ozow n i we L w o w ie  śp. 
iż. Karo la  Nachera. Zm arłv  znany był 
2 swej bezstronności i n iezw yk łe j obo- 
ną^kowośei. Śm ierć je go  w yw oła ła  w  
('erach ko legów  i zna jom ych  s z c z ^ y  i 
iekłamany żal. W  pogrzeb ie w z ię .y  n- 

'z ia ł liczne tłum y publiczności i duże 
cono k o 'e ja rzy  z p. prez. d yrekc ji kol. 
ż. Prach tlem -M oraw iańsk im  na czele.
Odczyt prof. AV. Minkiewicza pt. „An  

rea P a lla g io " odbędzie się staraniem 
Coia Pań P o litech n ik i w  piątek 18. bm 
i godz. 19-tej w  sali IV . na Politechni-
e. B ile ty  w  cenie po 1 zł. i 30 gr. do 
o b y c ia  w  dniu od ez jtu  Jirzy wejściu na 
ilę . Dochód p rzeznaczony na cele hu- 
nanitarne.

Pugadanki o sprawach b ieżących  od- 
lyw a ją  się stale w  czw artk i o g. 7 w iecz 
»• Czyteln i Katol. W stęp  w o ln y d la czion 
■ ów  i w prow adzonych  gości.

Zarząd Powsz. wykładów uniwer, i 
;io llL  donosi, że czw arty  w ykład  p ro f 
Uniw. dra Tadeusza Lehr-Spław ińskiego 
pt. „Język  c zesk i" odbędzie  się w śre dę
16. bm o godz. 19 (71 w  sali Kopern ika 
Uniwersytet, ul. M arszałkowska 1. I. p.

Zarz~d żw ią rk n  Obrońców Lwów a z  U- 
r.topada 1918 r* przyjiom ina. że ostatni ter
min zgłaszania się Jo uczestnictwa wr 
wsjw lnym  ..UplatKn" (19. bm- o godz. 20 
w  sali stow. „G w ia zd y " przy ul. Fran 
ciszkariskiej) upływa z dniem 18. bm Zg}c 
szen;a przyjm uje codziennie sekretariat. Pt 
opłatku t-owerzyska zabawa taneczna. Od 
26 bm. przez cały karnawał odbywać sir 
będą w  lokalu przy u f  Rutowsloiego 11, w 
każdą sobotę towarzyskie zabawy z tan 
ca mi.

Związek Podoficerów Rezerwy urzą- 
lza trad ycy jn y  opłatek, k tóry  odbedzie 
;ię dnia 19 styczn ia 1929. t. j. w  sobotę 
o godz 8 30 w ieczó r w  w łasnej sali przv 
ił. D ługosza 20. Zg 'oszen ia  p rzy jm u je  
odzienn ie Sekreiarjn t Zw iązku  od go

dziny 6— 9-tej wieczór,

W alne zgromadzenie Lwowskiego Od
działu Pol, Tow. F iz jrvn t-go  odbędzie  się
17. bm. o godz. 19 na Politechn ice, w 
sali f izyczn e j. R eferat p rof. Cz. Reczyń- 
ski: P raca J. P orta : ,,0  zan ikaniu  prąż 
ków  B a lm erow sH ch ". Asyst. J Kawa. 
.„Pom iary  ka lorym etryczn e i e lek trycz
ne w  łnku rtęc iow ym  (P raca  o ry g i
nalna.)

Kurs Zdobn ictw a Skórzanego. D oda t
kow e v. pisy na kurs zdobn ictw a skórza
nego p rzy jm u je  Zarząd kursów M. lu- 
zenm  Przem ysłu  art. we L w o w ie  (H e t
mańska 20.) do 20. bm.

R ejestrac ja  rzem ieś ln ików  W yd z ia ł 
p rzem ysłow y m agistratu przypom iiia , te 
re jestrac ja  rzem ieś ln ików  ubiegających 
sic o karty  rzem ieśln icze kończv się dnia 
dzis iejszego, tj. 15. bm., późn iejsza •zgło
szenia m e będą uwzględniane.

(.) Zużycie w od y  w  mieście. W  po 
n iedzia lek  7. bm. p rzy  najn iższej tem fi. 
— 15.3, a na jw yższe j' — 9.8 zu żyto  2fc.oS9 
ni. sześć, w ody, 8. bm. przy temp. n a j
mij. — 17 i — 12/2 27.762 m. sześć., 9, bm. 
p rzy  temp. — 16 -—9.9 —  28.735 m. sz.,
10. bm. ju zy  temp. — 18.2 i — H?.6 26.4*4 
m. sz., 11. Din. przy  temp. — 16.8 i — 12 
27.436 m. sz., 12. bm. p rzy  temp. — 15 
i 5.4 28.0-17 ni. sz„ w  n iedzie lę  13 b u . 
przy na jn iższe j temp. — 5.8, a najw yi- 
JZej  — 3.6 25.7o2 m sześć. w ody.

(— ) D w ie  interwencjo traży pokurnei 
W  ciągu wczorajszego dm ą straż pożarna 
interwenjowala przy ul. Sw. Marcina 9, 
gdzie za jęły  się w czasie rozgrzewania rui' 
wodociągowych szmaty, mające chronić ru 

-ry przed zimnem, oraz przy ul. Peltewne; 
29, gdzie w m .eszczącej się -atn Ochronce 
żydowskie; na I I  p. zapa liły  się papuery 
złożone za piecem.

(— ) PiŁ-maśuie tysięcy zło tych  byłoby 
padło «upem ziodzic ji. W czora, w nocy nie 
M i  Jan Te luk z trzema n.eznanym, osor 
nikamii us:lowral wdamać się do p iwnicy Si. 
Moszkiewncza przy' ui- Jakóba Heimane 1/, 
gdzie b y ły  ukryto pienią/Jze w  kwocie 15 
ty-s. in  N a  widok zbLżającego się po=teru-n 
kowego sprawcy, z wyjątkiem  Teiuka, któ 
ry  został u jętv zdołeti cbiedz.

(— ) W łam an ia i  K itaz ieże. Z m ieszka
nia, A m alji Lam , zam- Skarbkow^ka 
skradziono e czora, gardLrońo, wartość: 
g  tysYzł. —  Na szkodę MaJlri Arkneir. zam  
Bernsteina 16, skradziono wczoraj garde
robę, wartości 700 z4-

( _ )  Pech kiesŁoukowca- Leon He ust r 
zam. przy ul W esołe j 5, m ial wczoraj nie- 
lada pecha: Oto gdy usiłował skiaść z to
rebki H eleny Tangero\/ej (p rzybyłe j chw - 
Iowo do Lw ow a z pow. żółkiewskiego! gn 
tówkę 4 tys. z!-, zo<=tai u jęty oddany do 
aresztów

' — ) Do aresztów poHcyjnycL oddań j
wczoraj Juljana Stoleckiego, który poo 
nieobecność M aiji Makowskiej, w l. kiosku 
na głównym  dworcu, usiłował skraść cze
koladę i pieniądze-

Księga Adresow a Po lsk i. Nakładem  
7 -w a  R ek lam y M iędzyn arodow ej, Sp z 
o. o. jen. repr. R u d o lf Mosse w  W arsza 
wie, ukaże sie \ eiągu najb liższych  dni 
trzecie w ydan ie popraw ione Księgi Adre
sowej Po lsk i dla Handlu , P rzem yśli’ 
Rzem iosł i R oln ictw a w raz z w. mz 
Gdańskiem. Zbędnem  w yda je  nam się 
rozw odzić  nad celow ością  pow yższ. wy 
law n ictw a, k tóre ukazało się dotąd dwu- 
crotnie w  odstępach rocznych  i zdoby ło  
:.obie powszechne uznanie i popularność 
eśród ster zainteresowanych.

W yd an ie  Księgi A d resow ej Poisk: 
atóraby um ożliw iło  bezpośredn ie st.o 
(inki m iędzy w ytw órcą  a spożywca,, wy 

aiagało d ługotrw ałej i nader kosztow nej 
pracy p rzygotow aw cze j.

O kazało się przed 3 łaty, po wyjściu 
r-go w ydania, jak  znaczna i powszechna 
była potrzeba w ydaw n ictw a tego rodzą 
ju. Na jlepsze  św iadectw o da je  w ycze ’  
oanie nakładu obydw u wydań w  ciągu 
bardzo k ró tk iego  czasu. C a łkow ite  uzna
nie należy się w ydaw cy, k tóry , mimo 
niesłychanych trudności i n iesp rzy ja ją 
cych w arunków , n ie  poża łow ał kosztów 
i p racy d la stw orzen ia podobnego dzieła.

N ow e w ydan ie  ze wszech m iar p oży
tecznego w ydaw n ictw a n iew ątp liw ie  , w  
krótk im  czasie zna jdzie  się na biurku 
każdego k op ia , by w  dalszym  ciągu 
służyć spraw ie rozpowszechn ian ia n ow o
czesnych m etod pracy wśród naszych 
sfer gospodarczych.

 o-----

W agencjach pocziow ycn  Krechow
now. Źó ik iew  oraz Hałuszczyriee pow. 
Skałat zaprow adzono służbę telegr, i te 
le fon  w  o g ' godzinach dziennych.
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Życie karnawała.
b A L  tiA i\bO W O O W .

(y) T rad yc ją  uśw ięcony bal „B an 
k ow có w " zna iazl się i w  p rog iam ie  tego 
rocznego  k a rn aw a ła  W  odróżn ien iu  do 
lat ubiegłych odbyta się zabaw a ta sto
sunkowo wcześnie i tem  po części na leży 
sonie tłum aczyć skrom niejsze je j ro z 
m iary i spokojn ie jsze  tem po. Być m oże 
jednak , że p rzyczyn y  tkw ią  g ięb ie j; w 
p rzeżyc iu  się dobrych  trad ycy j balo- 
vych na rzecz m n iej pretensjonalnych 

dancingów , a m oże też w  ogó lnej sytu 
acji gospodarczej nakazu jącej o g ra 
n iczać się na każdym  kroku. Hasio o- 
szczęaności odb ito  się p rzedew szystk iem  
ną toaletach, k tóre  b y ły  m niej strojne, 
n iż daw n ie j, co jednak  napew no nie jest 
.m ankamentem  i św iadczy raczej dodat 
,nio o  ro zw in iętym  w ysoce zm yśle pra 
ktyczności naszych p ięknych  pań.

M im o zm n ie jszonego  blasku utrzym ał 
jednak, bal B ankow ców  sw oj w y tw orn y  
charakter grom adząc w  saiach Kasyna 
i  K oła  L it.-A rt. d oborow ą  publiczność. 
D zięk i zapob ieg liw ośc i K om itetu  z p. M 
Gótzera i pp. dr. P indelsk im , mr. Ma- 
durą, Górskim  i de M ehlem  na czele, ba
w iono się ochoczo do wczesnego ranka, 
tem bardzie j, że k ierow n ic tw o  tańców  
spoczyw ało w  w ytraw nych  rękach p. 
K ram arzew sk iego , wsp ieranego w yda t
nie przez pp. M adurę i Górskiego,

Bal zaszczyc ili obecnością, jak  zw y 
kle, p rztdstaw ic ie le  władz rządow ych  i 
i  kom unalnych, w o jskow ośc i i reprezen 
tanci finan sjery , kup iectw a i przćm ysłu.

Zabaw ę o tw orzy ł trad ycy jn y  polonez 
p row adzon y  przez p. w o j. Goluchów- 
skiegc z p. Rozw adow ską, p. dyr. Bozic- 
w icza  z p Nadoiską kom . N adolskiego 
z p, k rzysz ion iow ą , d y i,  B izansk iego z 
p. Sicińską, prez Polaka z p. H orow i- 
tzow ą, ks. Lubom irsk iego  z p. Iiuckern 
wą, ptk Zu laufa z p. H aberlingow ą, 
dyr. H orow itza  z p. Dąbrowską, dyr. Ru 
dynsk iego z p. W ein trau bow ą , dyr. R o z
wadow sk iego z p. Schotzową, dy r. K rzy- 
sztonia z p Zu lau fow ą, radcę H fifflin - 
gera z p. S iissweinową, del. Panetha z p. 
.Sochaniew iczową, dyr. K ozłow sk iego  z 
p G ćtzow ą, dyr. M ochnackiego z p. Pin 
delską, dyr. A, Schotza z p. Lew icką , 
prof. Now otnego  z p. M oorow ą.

Osią zabaw y b yły  naturalnie piękne 
panie. Uchw ycenie wszystkich uroczych 
przedstaw icielek  płci p ięknej, zdobnych 
w różn o iodn e  toalety', nastręczało n ie 
m ałe trudności, d latego ogran iczam y się 
jedyn ie  do w ym ien ien ia  drobnej części 
tych, k tóre  na to zasługiwały

Pp. Akerm anow a w  sukni z koronk i 
beige ze z io tą  lamą, Borsukowska w  
crepe georgette  ze srebrną tamą. Bertrau 
m ow a w  czarne j ta ftow e j z tiulem , Ba- 
rzesówna w  sukni koloru beige z różam i 
C iesielska w  czarnej p rzetykanej p erła 
mi, G ótzow a w  sukni ze  zło tego  brokatu 
przybranej tiu lam i i w  barw ne kw iaty, 
G ótzów na w  ró żow ej krenolin ie, Grzęb 
ska w  białej, p rzetykan ej perłam i i b ry
lancikam i H aberlingow a w  b rokatow ej 
t  tiu lem  H orow itzow a  w  czarnej koron 
kow ej, H irschsprungowa w  czarnej crepe 
georgettow ej, Kurjańska k ora low e j crepe 
śatin z bry lancikam i i strassami, K rzy- 
“zton iow a w  s ty low e j czarnej ze grebr 
nym brokatem , K ohm anów na fraisse 
crepe eh iffon , M oorow a w  czarnej dże- 
lowe.j p rzybranej koronkam i, Nadol- 
ska w  ponsow ej ze złotą koronką, 
Nussbrecherówna w seledynow ej crene 
satin, M eh lerów na w  seledynow ej crepe 
georgette, O rd ow erow a  w  beige koron 
k ow ej, P indelska w  zie lon ej koronkow ej, 
R ozw adow ska w  czarnej dżetow ej, Rucke 
row a  w  sukni ze zło tego  brokatu p rzy 
branej suto t.ulem i pom arańczow ą crepe 
georgfcttą, S zotzow a w  czarnej pailteto- 
wfcj z k o ion ką . Sochan iew iczow a w  k o 
ronkow ej srebrno bila, Siecińska w  m o
rd o w e j crepe georgette, Scholzow a O lga 
w  sukni pó lsty low ej ze z ło te j lam y 
b roche k ry te j tiu lem  i w yszyw ane j ko 
ra likam i, S iissweinową w  ró żow ej m oro- 
w ej, Św ieżawska w  z i e ln e j  crepe geor- 
gette, W ein trau bow a w  czarnej koronko 
w ej, W eissm anow a w  z ło te j koron kow ej 
v tiu lem  W ięckow ska w  czarne j k oron 
k ow ej, E lla W ein bcrgerow n a w  czerw o 
nej georgettow ej, Zaleska St. w  czarnej 
Ku low ej Zu laufnwa w  czarne j ta ftow e j 
z srebrnym  szlakiem  i w. i.

’ *  I
Reduta artystek  Teatru  M ałego na 

zwana „R edu tą  M od y" zapow iada się ja 
ko p ierw szorzędna atrakcja tego karna
wału Obran ie K ró low e j mody we L w o 
w ie na rok  1929, w zbudziło  sensację 
wśród eleganckich i U iodziw ych  pań na- 
>zegc m iasta. W  zw iązku  z tym  konkur
sem zaznaczyć należy, że p w yborze

Zwierzęta i uczniów';?.
C IE K A W E  POJĘCIA P R A W N E . —  DRĘCZONE ZW IE R Z Ę T A  I D R ĘCZENI U C ZN IO W IE , —  P IER 
W S ZY M  W IE D Z IE  SIĘ LEPIEJ, N IŻ  DRUGIM. —  KOBIET A BEZ SERCA. —  F A T A L N Y  PAPIEROS.

Londyn, w  styczniu.
( —)  W  tych dniach zapadły w 

A n g lji dwa w yroki, które są bar
dzo charakterystyczne dla angiel
skich pojęć prawnych. A by ich 
znaczenie jasno uchwycić, trzeba je 
postawić obok siebie. P ierw szy w y 
rok dotyczy znęcania się nad zw ie
rzętami, drugi —  pobicia ucznia 
przez dyrektora szkoły.

W  pierwszym  przypadku wyzna 
czono bardzo surową karę, w  dru
gim  przypadku oskarżony r.ie o- 
lrzvm al żadnej kary...

P ierw szy proces dotyczy co pra
w da iście bestjalskiego znęcania się 
nad zw ierzęciem  którego dopuści
ła się p. Dorota Faulconer. Posiada 
ona psa, fosteriera. Pewnego razu 
inspektor „Zw iązku  ochrony zw ie 
rząt" zauważył biedne zw ierzę, zu
pełnie pokryte

dziw nem i ranami. 
O dw iedził zatem p. Faulconer i za
pytał, w  jak i sposób zw ierzę odnio
sło te rany. W łaścicielka psa opo
w iedziała mu co następuje.: „Ukara 

j łem psa za łakomstwo. Trzym ałam

Święte kolegom  kardynałów.
ZGON KARD. TOSIEGO. —  PODTIAŁ KOLEGJUM — NA RAZIE JEST PRZE
SZŁO POŁOWA KARDYNAŁÓW NrS 

Lwów, 15. stycznia.
Przed kilku dniami doniosły depe

sze o zgonie kardynała Medjolanu ło 
siego. W ten sposób otworzył się nowy 
wakans w  świętem kolegium, które 
składa się z  64 kardynałów. Z tej licz
by 2 mianował papież Leon XIII, 
18 tu Pius X, 17-lu Benedykt XV i 27 
papież obecny, Pius XI Z pośród nich 
5 jest kardynałów-biskupów, 50 kar
dynałów kanłanów i 9 kardynałów- 
djakonów.

Wszyscy kardynałowie-bisknpi są 
Włochami, Z kardvnałów-kapianów 
jest Włochów 18, Francuzów 7, Hisz
panów 5, Amerykanów 4, Niemców 3, 
Polaków 2, Anglików 2, Austriaków 2,' 

w, po jednym przedstawicielu Cze
chosłowacji, brazyłji, Belgji, Portuga
lii, Kanady, Holandji .1 Węgier. Kar 
dynałów-djakonów jest 8 Włochów i 1 
niemiec.

Jak 7. tego wynika, w kolegjum jest

WŁOCHÓW —  11 ZAKONNIKÓW.
31 Włochów i 33 nie-Włochów; kar
dynałowie z poza W łoch stanowią te
dy na razi* większość. Fośród nie- 
Włochów najliczniej jest reprezento
wana Francja (7), potem Hiszpania 
(5), potem Stan. Zj. i Niemcy po i ,  da 
lej Polska i Anglja po 2 i wreszcie 
Czechosłowacja Belgja, Brazylja, K a 
nada, Hołandja i Węgry po 1.

Kurja kardynałów składa się z 29 
książąt Kośoiola. Bezwzględną prze
wagę mają w tej kurji kardynałowie 
Włosi (23), pozatem jest 2 Niemców, 
a po ednym przedstawicielu ma Fran
cja, Angija, Hiszpanja i Hołandja.

Wśród kardynałów jest 11 człon
ków rożnych zakonów; jest więc 3-ch 
Dominikanów, dwu Benedyktynów, 
jeden Jezuita itd. Narodowościowo 3 
Niemców, 2 Włochów, 1 Polak (kard. 
Hlond z zakonu Salezjanów), oraz po 
ednym przedstawicielu Francji, An- 
giji, Kanady, Holandji.

Smrertalne p rze le c e n ie
p rzez  sanki dororkarsk

OFIARA W Y P A D K U  PA D Ł  D Ł U r ' - ° L E T N I  R O ZLEPIACZ A F I
SZÓW ,

tOd naszego Korespondenta.)
Przem yśl, w  styczniu.

(M ) Zam ieszkał} w  realności 
przy ul. Piotra Skargi 1. 1 Grzegorz 
Ko ca r , zatrudniony od dawna w 
drukarni p. Józefa S tyfiegc został 
w  niedzielę lo  bm, przedpołudniem 
kiedy zm ierzał do kościoła, p rze je
chany przez sanki, powożone przez 
dorożkarza Kwiatkowskiego. Kocnn 
doznał ciężkich obrażeń w ew nętrz
nych tak, iż odstaw lono go do szpi
tala powszechnego, gdzie został nie 
zw łocznie poddany onerarji.

W szelka pomoc okazała się je 

dnak spóźniona, gdyż Kocan w  kro
tki czas potem w yzionął ducha Śp. 
Kocan był specjalista w  rozlepianiu 
aiiszów , któiem i od lat zapełniał ta 
biice ogłoszeń firm y Styfiego. —  
Śmierć jego w ywołała szczery zal 

Z  okazji tragicznego wypadali, 
któremu uiegi śp. Kocan naieżałoby 
—  a wanna to uczynić policja —  
przypomnieć z całym naciskiem o 
howiązek używania dzwonków 
przez sanki, z klórych niejedne nie 
są zaonatrzone w  ten nieodzowny 
przyrząd ostrzegawczy.

K ró low e j decydow ać będzie d ob ry  gust I je  K om isja  Życia T ow arzysk iego  od go. 
i um iejętność noszenia toa lety  oraz ca- [ d żiny  7~~8 wiecz. 
łość aparycji. W e jśc ie  ściśle za zapro 
szeniam i, k tóre  w yda je K om itet ba low y 
w Tea trze  M ałym  codzienn ie w  god z i
nach od 12 do 2 popoł.

Z  Kasyna i K ola  lit. arl. we Lwowie,
W  n iedzie lę  dnia 20. o godz. 2 ! Dancing- 
f io łk ow y  Drży stosownera ośw ietleniu
i odpow iedn ie j d ekorac ji sal. O północy 
walc fio łk o w y  (k o ly ljon ) P T . pa.iie i pa 
nów  uprasza się o przybran ie toa let m o
ż liw ie  kolorem  lila  i kw iatam i fio łk ów  
W  n iedzielę, d. lutego br. od g. 17— 21 
Bal dzieci. W  sobotę, 9 lutego br W io l 
ki doroczny trad ycy jn y  Bal kostjumc 
w o m askowy. K a rty  uczestn ictwa y, vda-

Tow, Pol. Młódź im- Tad. Koseinszki 
i il. W ron ow sk ich  4 urządza w  sobotę, 
t dnia 19-go bm W iec zó r  kostjum ow y z 

urozm aiconym  program em . Początek o 
godz. 21 szej. Zaproszen ia w yda je  w  g o 
dzinach w ieczorn ych  sekretarz T o w a 
rzystwa. •*

W ielką Zabawę j-udoseą urządza 
Organ. nar. IV . w sebotę dnia 19. bm. 
w sali Tow . „S ok ó ł I ł . "  p rzy  ul. Łycza  
yow sk ie j 9y W stęp  2 zt. Dochód na o- 
chronkę O N IV . Począ tek  o  godz. 9 
w ieczorem

właśnie w  ręce kawał mięsa, gdy 
pies skoczył ku mnie i mięso m i z 
ręki w yrw ał. W ów czas enwyetłam  
rozpalone szczypce z kominka i ude 
rzyłuin kilkakrotnie zw ierzę". Ins
pektor na podstawie tego w yjaśn ię 
nia, udzielonego z cyniczną otw ar
tością, w drożył przeciwko porwor 
nej kobiecie kroki sądowe. W  toku 
rozprawy okazało się ponadto z ze
znań świadków, iż bezeepa kobieta 
w razie nieposłuszeństwa oblewała 
zw ierzę

gorącą wodą 
biła je  w  straszliwy sposób itd. Sąd 
skazał p. Faulconer na trzy miesią 
ce w»ęzienia, na 5 funtów  szterl. ks 
ry  i na poniesienie kosztów sądo
wych w  wysokości 10 funtów,

O pobicie ucznia oskarżono d y 
rektora Brooksa oraz dwóch nau
czycieli, którzy mu bvli pomocni w 
lej operacji. Kroki sądowe w drożo
no na podstawie doniesienia ojca 
pobitego chłopca. Papa W righ t dał 
synowi papierosa, a malec zapalił 
go so lie  na ulicy. U jrza ł to na n ie
szczęście jego nauczyciel. Gdy na- 
stęjmego dnia chłopak z iaw ił się w* 
szkole, dyrektor pociągnął go do od 
powiedzialności i z powodu naru
szenia dyscypliny szkolnej i nastę
pnie w  obecności wszystkich ucz
niów

obił go dotkliw ie.
Po kilku uderzeniach chłopak pad! 
z iekinm na ziemię, lecz nie wzru 
szyło to wcale p izedstaw i-ie li pędu 
"o g ;i. Rozprawa > ta w yw oła ła  w" 
Londynie w ielM e zainteresowanie. 
S"d uznał niewinność dyrektora i 
nauczycieli, zaznaczaiac, że tego  ro 
dzaiu sprawy nie trzeba bvło w o- 
£?óle w yw lekać przed opinię sądu. 
W irku z lego, że sadownictwo an
gielskie otacza czulsza omeką drę
czono zw ierzęta m ź dręczonych li
czni ów.

Ś r ó d  r i jn t  i  ^ TO, ̂

(.) Osiam i uu uu r ą -ijgodu .ka .Świat
Kobiecy zaw iera . St. Dłzier: Chcem y złu 
rlzeń, ?los zbuntow anych  m ężczyzn ; R; 
Albertk Rola kob iety  w  idei pacyfizm u : 
A. 4Vyleżyńska: Udoskonalone rad jo ;
Cz. Kozłowski: E lżb ieta  Barret B row 
ning; H. Filochowska: Kobra, now ela ;
A. Lączyńska: Jdk to ongiś d zieci cho 
wario; B.ue Boy: W e  wklęsłem  zw ier-
c ied le: Obserwator: Coue i je go  system ; 
Przegląd książek; Kronika; Gentleman: 
Coś niecoś d la panów ; Mewa: G trawę 
-ti; R ob o t} ręczne; Kurs trykotarstw a 
Tow aroznaw stw o; K ącik  prak tyczny; Do 

Sra gospodyn i i t. d. P rześliczne nąode- 
’e toa let balowj-ch, w ieczorow ych  rila 
m łodych dziew cząt, kostjum y na bale 
maskowe, toa lety  dla starszych pań, su
knie codzienne, kostjum y tailjcur, spor-i 
iowe, ubranka dla dzieci na zabawy i, 
babki kosljum ow e. M odele wykonane 
przeważnie z materiałów krajowych, 
k tórych  propagandę pod ją ł ..Świat Ko- 
b .ecy". —  O kładkę p ro jek tow a ł Jcizy 
Karska.

G IF Ł D Y .

GIEŁDA l w o w s k a .
Lwów, 14. stycznia. 

Bank Polski 188- 189, Gazy wsch. 27.35 
27, Tesp. 2!-50, 21 75. Z ielen iewski 140, 141 
Dolarówka 203.50, Inwest. 113.25, 113.

GIEŁDA ZBO ŻO W A-
Lwów, 14. stycznia. 

Na giełdzie w iększe obroty w życie i  
or.aifi.



Nr. 3744 „G A Z E T A  P O R A N N A " z dniu 17. stycznia 1929. Str. 15

Pszenica Syto, owies, hreczka, fasola 
biała, otręby pszenne rzepak i kasza h.e- 
czana —  podrożały, natomiast kukurudza 
potaniała.

Tenaencja niejednolita, usposobienie o- 
iyw ion e .

Lwów , 16- stycznia. 
Na dzisiejszej giełdzie zbożowej sytua

cja bez zm iany. Tendencja utrzymana, uspo 
soiiiin ie spokojne.

Pszenica krai. dworska e r  1958 7.-10— 
760 g l . 45.50- -46.00, Pszen ica kra j. zb io 
row a ex 1927 r. 740 gr. 43 0 0 -  44.00,
?\i« if* i*x *92M f»(in 2f
33.25—34 00, Jęczm ień m ałopolsk i brow . 
640 gr. 34-50— 35.50,Jęczm ień m ałopolski 
p rzem iałow y 640 gr- 27.50— 28.50, Jęcz- 
nuri maiopot. pastewny < M)—610 gr
f.S 50— 36 35 Owies m ałopolski e r  1923
4o0 g i , 29.25— 30.25, Kukurudza rum uń
ska 3o,50— 36.50, Z iem n iak i p rzem ysłow e
4.75— 5.00, Fasola b iała 95.00— 120.00 
Faso._ ro to row a  50.00— 55 00, Fasola kra
sa 65.00— 75.00, G ioch A  V ictoria  51.00- - 
55-50 Groch polny 38 00— 40.00, B ob ie
82.75— ó j.5 6  M ieszanka pastewna w  ziar 
nie 00.00— uO.OO, W yk a  38 .00 -10  00, Sia- 
r.o słodkie kraj. prasowane 18.00— .0.00. 
Stoma prasowana 8.00— 9.00, Kukuru- 
dza 31.75— 32.75, H reczka  37.25 -38.25, 
Len 72.00— 74 00, ł.ubin niebieski
22.00— 23.00, Rzepak oz im y  e r  75 00—  
77.00, M ąka pszenna 40 proc. 73 00— 
u. JO M ąka pszenna 65 proc. 70.00—  
7100, Mąka żytn ia 65 proc. 50.00, G ry
sik kukur. 67.00— 70.0C, Mąka kukur.
49.00— 51 00, O tręby żytn ie  22,50— 23 50, 
pszen. netto bez w ork a  25.00— 25.50, Ka-
t
połówek 68.00—  70.00, Kasza ja g i. 80.00—
82.00 Kasza jęczmienna 48.23— oU.75, Pę- 
fSk 48.50— 50 00, Proso krajowe 43.50—  
44.50, Makuchy lniane 47.00— 48.00, Ko
niczyna czerw, krajowa naturalna 160,00 
— 180 uo Mak n.t 115.00— 125 00, Mak 
Biwy 9u.00— 100 00, W orki jutowe wyr- 
otiadom, W arta 1.68— 1.72, Częslocoo- 
ki używa n« <lr>br. za sztukę ' — I.tl,

G IE I.D a  W A R S Z A W S K A . 

Warszawa, 16. stycznia. (Teł. G. PO 
4-pre- potyczka nw esiycyjna 113 3/4. 
7-iprc. p ozycz ia  stabilizacyjna 92. 6-p-rc.
pożyczka dolarowa 704. 6-prc. pożyczka 
koń wersyjna 67, ó-pre. pożyczka kolej >wa 
isr30 60, 10-prc. pożyczkę kolejowa 102 50 
3-prc. L isty ząst Bko Gosp- K ia j 94. 8-prc. 
L  s fy  '-aet bku Rolnego 94. 8-prc. Obtig. 
Bku Gosp. K ra j 94.

Wj luty i dew izy Dolary 8-86 i pół. Bet- 
g j i  123 62. Londyn 43 15. Nowy Jork 8.88. 
Paryż 34 76, Praga 26.32. Szwajcarja 171.12 
Sztok,hohn 337.9: W iedeń 12,5 03, W ioch y 
M M -

W arszawa, 15. stycznia. (T ri. G. P-) 
Bank Dyskontowy i38, Bank Polski 191, 
Bank 'ZM Sp Zar 83. F id ey  55. W ęg.e l 
99 i pot. Nobel 24, Cegielski 43 i pól. L i l
pop 38.Qa, M odrzejów 33, Ostrowiec 96, 
Slaracłiowicp 39

G I E i D a  K R A K u W S K A .
Kraków, 15. stycznia (Teł. 0 . P.) Tohan 

15. Parow ozy 29. Azot 3.40, P.aspck: tt 50. 
Siersza et. 58. Firley 53, C.hyt.ie 70 50. 

G I E Ł D A  Z U H Y G H S K A .

B i t t m a  s t a r e  i2 -!iin  ei ( z  p a l i .
STRASZLIWA LZSPLOZJA BEN7YN Y. —  BOHATERSKA DZIEWCZYNA 

RATUJE PklJClOKO MŁODSZEGO RODZEŃSTWA.
Griz, w styczniu. 

( = )  Straszliwa eksplozja zdarzyła 
się w  rruojscoy-ośc? Perhau, podczas 
której sześcioro dzieci odniosło Laik 
ciężkie obrażenia, że troje z nich 
zmarło, a broję walcz, ze

Dom nr. 13 w Perhau zaimieszkiwa 
ła wdowa Marja Frassi z  sześciortfiem 
dzieci W nieobecności matki znaijdo 
wato się pięcioro młodszego rodzeń
stwa pod opieką 12-letniej Mary Lus- 
si. Na stole stała

flaszka, kfąpetekma ben-oyną 
Dzieci bawiły się w pobliżu stotu za
pałkami tak nieszczęśliwie, że benzy
na-zajęła się i nastąpiła eksplozja. Po
kój ogarnęły w  jednej chwili ptom e-

nie. Wszystkie dzieci zoMały poparzo
ne. 12-letn.ia Marja, która sama odnio
sła straszliwe rany, postanowiła wy
nieść rodzeństwo z płonącego domu
Kolejno wyprowadziła 3-leiniego Jana., 
5-letniego Wilhelma, 6-letniego Józeia, 
8-letniego Krzysztofa i 9-letniego Lud
wika. Dzieci wszystkie straciły przy
tomność i same nie mogły się ocalić. 
Marja pobiegła jeoszcze do sąsiada z 
prośbą o pomoc i tam dopiero zem
dlała

Pożair został ugaszony p rz e z  sąsia
d ów  i straż pożarną Dzieci umieszczo
no w szpitalu, lecz troje z nich zmarło, 
a wśród nich bohaterska Marja.

20.31, LoDdyn 25-22, N ow y Jork 5-19.DO 
Belgja 72.27 i pól. W łoch y 27.20, Hiszpania 
84-87 i pół, Hulanója 208.55, Berlin 123.56, 
W iedeń  73.07 i pól. Sztokholm 139, Oslo 
13S60. Kopenhaga 138-65, Sobą 3-75, Praga 
15-33 i pól, W arszaw a 58.20, Buda,per/l 
90.67 i pól. Bi a 1 ogród 9.12.75. A teny 6-7? 
Konstantynopol 2.52 i pól. Bukareszt 3-12 
lle lsn ig fo .s  .3.09. Buenos A  res 218 75.

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
Witrdeń, 15- stycznia. (Tel. G. PA Am 

sterdam 284.83, Belgrad 12-47 i pó , BerLu 
168 85. Bruksela 98.71, Budapeszt 123.52.75. 
Bukareszt 4.26. Kopenhaga 189-50 Londyn 
34.46 1/8, Modryt 116, Medjota.n 37 17 ,'No
w y  Jork 710.35. Oslo 189J35, Paryż 27.7 
Praga 21 3/8, Sofja 5.11.45, W arszawa 97.92 
Zurych 136-62. Am erykańskie 707.10, N ie 
m ieckie 108-6C, W łoskie 37.07, Jugosłowian 
akie 1.2.42. Czeskie 20.98 3/8, Szwajcarskie 
136-35, Renta majowa 0.739, Renta tu to *
0 741, Tureckie 31.10. Bankverem 25.40, B( 
deyikredit 109.30, Kreditanstalt 60, Laender 
bank 31.15. Kompas 15-80. Angbbank 28 10 
Merkury 22.15, Czerniowce 65, Ausfr. kol 
państw 18.72, 1 Kolej poludu 42-10, Gole
szów 285 Browary 160, A lpiny PI.tu. Be-i 
u, Hu Hen 860, Krupp 12.40, Pold. Iluett! 
184 R:ma 114,05 Skoda 299.75, Fanlt 
6.80, Karpaty 17, Galicja 65-

GIEŁDA LONDYŃSKA-
Londyn, ló- styczn ia. (Tel. G. P-) N ow y 

Jork 485 04, Holandja 12.09.75, Francji 
124.16, Belgja 34-902, W łochy 92-71. N iem 
cy  20.41, Szwajcarja 25.217, hiszpan/e 
29 71, Danja 18-183. Szwecja 18.138, Nor
wegia 18.192, Helsingfurs 192.80, Praga 
163 81, W iedeń  34.51. W arszawa 43-23.

GIEŁDA PA H I SRA.
ParyJ. 15. stycznia. (Tel. G, P.) Londyn 

124.18. N ow y Jork 35.60.25, Belgja 356-75 
Hiszpa.lja 418. W ioch y  134, Szwajcar;,. 
492 i pól, Den ja 683, Holan-dja 1026.75
Nórńieirlo coo .- „/.i c ; , ( Y > f  : -XI n„„

ga 75,90, Rumunja 15.40, N iem cy 608-25. 
W iedeń  360.

O l!R O T Y  P R Y W A T N E .
L w ó w , 15. stycznia.

T en den cja  n iezm ien iona. Usposobie
n ie ożyw ione. O brót liczny.

W A I.U T Y : D o la ry  arneryk. 8.88.00—
8.88.50 do la ry  kanad. 8.82.00— 8.82.50, 
k oron y czeskie 0.26.25— 0.26.50, szylingi 
austr. 1.25.50— 1.26.U0, le je  0.05.00- 
0.05.50 franki francuskie 0.34.50— 0.34.75, 
frank i szwajcarsK ie 1.71.50— 1.72.00, fu n 
ty szterlingi 43.50.00— 43.80 00 czerwień- 
ce sow. za jeden  18.00 —19.00.

ZLO T O: 20 koron 36.50 00— 36.80.00,
20 fran k ów  32.75.00—34.10 00, 20 m arek 
niem. 41.70.00— łż.00.00, 10 rubli ros. 
46-5C — 46.70.

SREBRO: Kor. austr 0.69 00 -0 .70 00. 
5 kor. austr. 3.60.00 -3.70.00, flo r . austr 
1.80— 1.85, ruble rosy jsk ie  3 00 -3.10, 
kop ie jk i za rubel 1.60— >.55.

Uwaga. P rzy  dolarach za  1— 2 plącą 
o A  gr. mniej.

Kącik rtrJiowtt.

l ltO o llA M  A l i in L J i  KADJOW YCH.
Środa, 16. o tycznia 1929.

Warszawa 1-415 12.10 Audycja dla dzie
ci wiejskich- 15.50 Muzyka p ły t gremofono- 
wyc.h. 17.55 Koncert ponularny z udziałem 
orkiestry i R , W raga (śp iew ), 20.30 Kon
cert w ieczorny. 2.30 Transmisja m uzyk i ta
necznej z rest. ..Oaza“ . '

Poziom 3-44 20-30 Ut-cyory Fr. T.iszfa. 
21-25 Pieśni operowo odśpiewa Michał 
Prawdzie. 22.2C Lekcja tańców 22-45 K on 
cert p łyt gramofonowych. 23-15 Koncert 
sym foniczny.

Katow ice 416 20-00 Odczyt p- t. „Samuel 
z/borowski' J. Słowackiego, w ygi. E. R y- 
berg. 20-30 Koncert w ieczorny z cyklu

Czajkowski, Rachm aninow, Glazunow
22.30 Transmisja m uzyki lekkiej.

W ilno 435 Kraków 566 20.30 Transm i
sja koncertu z W arszaw y.

Królewiec 303 20.05 „M ałżeństw o Ju
dyty  ‘ sztuka Nansena.

W rocław  322 20 15 R ecita l gry na lutni 
i  gitarze. 21.00 Radjokabaret.

Londyn 358 20-45 Recital śpiewaczy ba 
rytona. 24.00 Muzyka taneczna.

Lipsk 365 20.00 Koncert zespołu śp ie 
waczego- Pieśni staroangielskie. 2.16 P lr ty  
gramofonowe.

Frankfurt 428 20.00 „D em etnus" sztuka 
Schillera. 21.15 W ieczór poświęcony Turcji. 
Audycja wspólna z Stuttgartem.

brno 441 10.00 Transm isja z Teatru N a 
rodowego. ,,Dalibor“  opera Smetany.

LangenDPiu 468 21-20 Audycja posw 
Turcji. 22.30 Muzyka lekka.

Barim  483 19.30 Odczyt p- t. „Znaczenie 
gospodarcze plfeniądza.". 20.00 W ieczór tu 
recki M uzyka i poezja turecka- 21.00 do
24.00 Muzyka taneczna.

W itt ltń  517 21.05 „S zczęś liw i1' udrame 
tyz-owana gawęda Eulenberga- 22-15 Muzy-', 
ka lekka w  wyk. kwartetu Siiw ing.

Kuwno 2000 18 30 ,,Demon“  opera R u 
binsteina.

*
Czwartek, 17- stycznia 1929.

W arszaw a 1415 12.30 Koncert szkolny 
W ykona v. c j : Orkiestra P. R-, artyści opery 
warsz. (Alozurt, Noskowski, Żeleński), 17.25 
Odczj t p. t- .Obecny ustrój m iast polskicn 
i projekt ustawy o samorządzie m iejskim ", 
17.55 Koncert kameralny. W yk on aw cy : Trio 
Km ita (Htildn, Uworzak), 20.00 Odczyt -■ 
cyklu „.Dzieje muzyki polsk iej" wygi. prof. 
N iewiadom ski. 20.30 Koncert popularny w 
wyk orkiestry P. R. pad dyr. Gzim ińskle- 
go. 82.30 Transm isja m uzyki tanecznej z 
sali hotelu „B risto l".

Poznań 344 20.30 Koncert koiend i  p ie 
śni polskich. 14\,kona chór m ęski „Hasia

W iln o  435 Katowice 416 20.30 Trans
m isja koncertu z W arszaw y.

Kraków 17.26 Odczyt p. t. „N ep  w  litr 
raturze rosyjsK iej" wygi. red. dr. N . Kai 
ter. 20.30 Transmisja z W arszawy. 22.3C 
M uzyka taneczna z rest. „P a v iilon ".

Królew iec 2f)3 21-30 U twory fortepiano
we Schuberta.

W rocław  322 20-15 „Panna E lza " radjo 
fom zowana nowela Schn-itziera. 21-00 Kon 
cert współczesnej m uzyki (Fr. Fehreker). 
22,3C Lekcja tańca. 24-30— 1.30 Końcen
nocny.

Lipsk 465 20.00 Koncert sym foniczny 
Filharm onii Drezdeńskie,. (Haendel 
Brahms). 21.30 Sceny z „M iss  Sa.ra Sam- 
son“  Le,ssinga.

Rzym 4-1-7 20-45 Kcnce-rl sym foniczny.
Lan-ienberg 468 20.00 W eso ły  wieczói 

z udziałem  Roberta Koppel- 22.30 Dancing.
Berlin  484 20.00 Koncert orkiestry dętej, 

21.10 Transmisja koncertu ork- z W rocła
wia- 3-30 Dancig.

W iedeń  517 10.30 Transmisja z Opery 
Państwowej-

Hypa 526 20.00 „P agan in i" operetka Łe- 
hara.

Monachjum 535 19.30 ,,Cyganer;a“  one.

J K J I.K T O N  G AZ P O R A N N E J " z 17. I. Ili

u . U. 1 U U U O L / E - 76

T A iŁ M U IC A  n / m i O S Y
Antorjrcowan; przekład Kacimlersa Bjrch luwskiego.

A morze., olw ięlne na wszystko, zapomniało 
iuż o leni, co apiawilu .

Ula mnie oznaczało to ostateczną ruinę tych 
projektów  moich, najwspanialszych, jak ie wo- 
góle w ylęyły się kieuykolw iek w  umyśle ludz 
kim. I tówm e pewnie oznaczało to —  śmierć.

Podobne hislorje zdarzają się dość często w 
okolicach położonych na północ od koła Podbie 
Runowego i nikt o lem nie ma nawet pojęcia. Ni 
ma bowiem na całej kuli ziem skiej drugiego ta 
kiego miejsca, gdzieby człowiek mógł zmkną< 
tak łatwo, nic zostawiając po soDie najmniejszego 
ś la d u '..

Jak długo siedziałem tak, pogrążony w  m y 
ślach, kompletnie bez czucia i ruchu? Sam nie 
w iem

Obudziło mnie z lego odrętw ienia jakieś gwn' 
łowne trzaskanie i ostra woń spalenizny: oto gór 
na połowa w ielkiego masztu, nadżarta przez o 
gień. zwaliła się w  odległości paru kroków zaie-

uwie uu nas. Uozar zaczyna juz i nas aianowac; 
Trzeba uciekać!

Dokąd? O czyw iście na górę lodową. N ie  na 
długo nas to uratuje, bo z trzech w rogów  z k tóry
mi walczyć musim y: ogień, m róz i woda, —  je 
den jest gorszy od drugiego.

N ie  mam jednak mnego w yjścia, unoszę te
dy donnę Graciosę na rękach, zechęcam Don Pe 
lra gieslann i głosem, by szedł za inną, —  i po- 
lału ostrożnie zesuwam się z pokładu, pochylo- 

lego pod kątem 45 stopni, aż na dół, na g liz ję  lo 
dową powłokę

Potykając się co chwila, dowlokłem  się w re
szcie w raz z moim  żyw ym  ciężarem na brzeg gć 
ry lodowej, gdzie odkryłem  nieznaczne wzniesie 
n ie  znajdujące się w  przedłużeniu podłużnej os: 
naszego okrętu. W zniesienie to stanowi niejako 
tylny bok tej naszej p ływ ającej lodowej tratwy 
Z uwagi na to, że pożar ogarnął przednią część o- 
krętu, staram się ulokować m ożliw ie najdalej od 
igniska pożaru, aby nietylko zabezpieczyć się od 

ostrych ukąszeń ognia, łecz uniknąć i tych stru
mieni błotnistej w ody, wytryskających z twarde 
go Jodu topniejącej pod w pływ em  gorąca.

P rzy  blasku pożaru układam jak mogę n a j
wygodniej ranną, a chw ilow o uśpioną Gracios" 
oow ierzając ją opiece don Pedra. którego zape 
\vniałn z dobrą mmą, że sytuacja wcale nie jes 
beznadziejna. N iech cn lylko za jm ie się na chw i-

,ę  oraciosą, a ja tymczasem postaram się o w szy
stko, czego nam jeszcze potrzeba. Poczem  wracam 
sam na okręt, do którego dostaję się od tyłu, a 
więc tam. gdz:e ogień jeszcze nie dotarł. Rzeczy
wiście, mam swój plan. T rzym am  się bow 5em 
niezmiernie tej zasady, że w  każdej choćby n a j
bardziej beznadziejnej sytuacji człowiek p ow i
nien robić wszystko, co tylko leży w  jego mocy, 
iby się ratować.

Otóż —  uważam, że jesteśmy zgubieni bez ra 
lunku. Musim y zginąć —  i to w  bardzo krótkim  
czasie. Góra lodowa topnieje pod działaniem  o- 
gnia, topnieje i od góry i od dołu; woda ścieka 
coraz liczniejszem i i grubszemi strumieniami. O- 
giem w ięc, mszcząc okręt, równocześnie podgryza 
i ów piedestał lodowy, który stopniowo stawać sir 
musi coraz nizszy. A  znam się na tych rzeczach 
na tyle, by wiedzieć, że każda góra loduwa trze
ma czw arle ir l swej wysokości zanurzona jest w  
wodzie, a tylko jedna czwarta wystaje ponad po
wierzchnię. W  m iarę topnienia gora będzie się 
topmowo wynuuzać po trochę z  wody, az de 
•hwili, gdy dla braku równowagi m iędzy częścią 
zanurzoną w  wodzie a częścią wystającą ponad 
nowierzchnię —  nasza lodowa tratwa' przewróci 
uę, a m y wpadniem y do morza.

o |
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|  PO M O C  L E K A R S K A . |
f l  K O ttE bB U N D E N U J A . H  
■  12 groszy za wyraz. 1

Specjalista chorób skórnych, wenęrycz- 
nycn i kosmetycznych

Dr. Henryk 3PUNB-FISCHEF
b d ługoletn i lekarz (asyst.) k lin ik  d er
m ato logicznych  w Hcrlinie, Pradze i W ie 
dniu, ordyn u je  ocl 9— 1 i 3— 7, plac 
M arjack i 10/11 p. 2-gic w ejście  ul. Sob ie

skiego 2. T e le f. 51— 68. 
Poczekalnie separatkowe. 630-10

M ATRONA-HERO. D zięku ję  serdecznie. 
L is t czeka. Napisz. Cimam ślepy. 978

1  P O S A D Y  P O S Z U K IW A N E .
1  3 grosze za wyraz. ,.. I

R ZĄD C A ekonom , lat 43, posiada 17 lat 
p rak tyk i i szkołę ro ln iczą , z  dobrem i 
św iadectwam i, rozum ie się doskonale 
na upraw ie roli, na e liow ie  byd ła  i na 
różnych  chorobach bydlęcych  „ ja k o  
w ete ryn a rz" postuku je posady od 25. 
m arca 1929. ła s k a w e  zg łoszen ie : M i
chał Atam anik, zarządca fo lw arku , 
Lubień W ie lk i p. loco. 100-s

Jipocjahsika cnorób skórnych wencryczn 
i kosmetyki 

DR. LA U R A  F tiLLE N B A U M
b. sekund, k lin ik  w ied. i Szpita la Państw, 
we L w o w ie  ord. od 12— 1 i 3— 6 popol.

Słowackiego 3. 834

D r .  m e *  s p s r o t r

ST A R S ZY  m ów iący  po francusku i an 
gielsku p rzy jm ie  posadę m agazyn iera 
Iud rachm istrza. Zgłoszen ia listowne 
M arciuk d la J, K. Jczierua via T a rn o 
pol. 101®|b y ły  asystent p rof. D ra  Jedlicki w  P ra 

dze (instytucie roentgen, i terap ji radem ).

o t w i e r a  f S  b .  m .  

Z ak ła d  r o e n t g e n u 5o g j i  

i leczenie rabem
we Lwowie, Kopernika 21 1. Teł. 66 24.

1001-3

|  W O L N E  P O S A D Y . l
B  10 gruszy za wyraz.

P IE R W S Z O R Z Ę D N A  prak tyka  den ty
styczna w e L w o w ie  —  p rzy jm ie  leka 
rza  dentystę z odpow iedn im  kap ita 
łem  jak o  wspóln ika Pow ażne  zgłoszę 
n ia  pod „P rc s t ig e " do Adm in istr. 1005

1  N A U K A  I  W Y U H O w A W iL .  I  
■  10 groszy za wyraz. I

|  K U P N O  I  S P R Z E D  1 2 . f l  
f l  12 groszy za wzraz. f l

FR AN CUSK I I  P O LK I z doskonałym  
Irancusk iu  dostaną natychm iast d o 
bre posady B iuro N iem czynow sk ie j, 
L w ó w , plac Akadem ick i 3. T e le fon  
13— 61. 1019-3

P IA N IN O  k rzyżow e zagran icznej narki 
w  najlepszym  stanie tan io  sprzeda „M o  
n iuszko Z im orow icza  10. 921-2

KRYNICA, B iu ro Neubauera, Kupno—  
sprzedaż w ill; parcel, d zierżaw a pen
sjonatów . 745-3D L A  OSOB starszych ze s fer urzędni 

czych  rozpoczyn a kurs najnow szych  
tańców . Zgłoszenia zaraz N ow ick i 
P iłsudsk iego 16. 1011-2

F O R T E P IA N  w iedeński, k ró tk i, p ryw a t
n ie tan io  do nabycia C horążczyzna 18, 
d rzw i o,7 od 9— 11. . 1002-2

■  M A T R Y M O N IA L N E . i
■  12 nroszv za wyraz. ■

F O R IE P IA N  znanej m arki,' p ierw szej 
jakości, n a jn ow sze j konstrukcji m eta
low e j —  sprzedam  K opern ika  26 Skle- 
n iarski. 1010-3Z D R O W Y , p rzysto jn y , elegancki m ło 

dzien iec, o  w ysok ich  zaletach tow a
rzysk ich  i „d u ch ow ych " z ukończo- 
nem i studjam i praw niczem i i ekspor- 
tow en ii, na stanowisku —  pragn ie na
w iązać w  celu m atrym on ja lnym  zna- 
j o a j "  • z Ia rd zo  pow ażn  ni 'w-asis; 
D yskrec ja  zapewniona. Zgłoszen ia : 
F lo rjanka , 3-go M aja  16 pod ,,Janusz".

1004

F O R T E P IA N Y  krzyżow e-prostostrunne 
sjirzedam  na spłaty lub wypużyczę. 
Kolesza, Syksluska 10. 1009

■  R O Ż N E  D O N IE S jE N Ż A . |  
10 groszy za wyra*.

P IĘ K N E  k w ia ty  karnaw ałow e gotow e i 
na zam ów ien ie, Pełczyńska t. IL  p.

1012-4m m m m m m

POLEP,.4 -iie *  domowej konserwacji O- 
górki, Korniszony Rydze, Grzyby i 
Kapustę Jana Jasnogórskiego, Lwów , 
ul. Janowska 4. teł, 57— 89. Sprzedaż 
hurtowna i detajliczna 1014 2

B E Z IN T E R E S O W N IE ! Napisz im ię, na 
zw isko, m iesiąc urodzenia, otrzym asz 
darm o broszurę, określen ie charakte
ru. zdolności, p rzeznaczen ia. Poznasz, 
k im  jesteś, k im  być m ożesz. Adresu j: 
W arszaw a , R edakcja  .,W ied za  T a 
jem n a1', skrzynka pocztow a 571. Za łą
czyć znaczek  p ocztow y na przesyłkę.

785-15

W L A S P tC IE L K  A w yższe j szkoły  k ra 
w iectw a dam skiego zaw iadam ia, że 
p rzy  szkole zosta ła  o tw orzon a  p raco
wnia m undurków, d la  uczen ie szkół 
żeńskich w  (e n ie  po 20 zł. P r z y jn u je  
rów n ież robole; w  najskrom niejszym

'-•'zakresie, po cenach najn iższych . —  
M Kozłow ska, Akadem icka 22. 10070-3

ZAKOPANE wi.ia „W iktoria" na drodze 
do Sanator. naucz, poleca pokoje z ea- 
iem utrzymaniem po cenach bardzo u- 
nFarkowanych 7256-2

B Ą K  JA N , Bratkosaice unieważnia zgu 
h io n $ ,; dokum ent w o jskow y , w ydany 
przez 2tj. pułk ułanów , lOOfi

Sprzedał na dogodna s p ła ty ’
Maszyny

Jo tzycfii
Gramcf.ny 
Rowery 
W iró w k i

m oezne 
I e zę lc l s k ła d o w a  ty c h że  
P rzy b o ry  do k r a w ie e zy zn y  I  ro bó t n c z z y r t  

W ła s n y  w a r s u t  n a p ia w

eiGKsaniier matm lit i s\a
Spółka z o g r  odpow.

L W Ó N , U L . W A t J W A  1 a .

OD M R OZU i zimna ebronią tyiko w a
łeczki do drzw i i okien. Do nabycia 
tylko u Sudhoffa, Lw ów , Akademicka
N r . K. .8,81- 1

_H«

K A T  A  R
usuwa natychm iast

P I N O M t T M Y L
i chrcni od Kai ru mm °ncji i Gryuy.

C na zł P7 > 
usta lona pr e M in. Spraw  W ew . 

N.- R eg  1198.
Do n s b y c a  w  aptekach.

Każbemu bez poręki "Vv,
sprzeda Ił A t t “  fTL- S O bIE S K IlG O  12 
iirm i. tal l n — I L  TeleL Nr. 43-391

M E B L E
wszelkiego rodzaju N A  DŁUGOTERM i 

1 i)W E  SPŁAT Y

K U P U J C I E
T O W A R Y  p ierw srorzędae  po cenach 
konkurency jnych , n lt :  ARTYKUŁY ż e 
l a z n a , t e c h n i c z n a , g o s p o d a rs k i a, NARZĘ
DZIA, a P R a lY  d c s p a w a n ia , 0KUCD, 
u  ■JLf ŁÓŻKA, P .Eui. “ OMPY, PAS\  
ŁdŻ^SIU k u f lo w a  VAGi, CJĘŻAftjf! i  u P .  

.u  liim y

J 0 7 1 1  N I  A  N  H a n d e l o w a r ó w  ż e la z n y c h  
.  U l U j I I H i i  i e r t y k u ł ó w  t e c n n i c z n ic h  

L W Ó W , u ..G r ó d e c k a  2 b .  —  T e t s f .  4  -4 7 .

Humor-.

—  Servus, ch łop ie ! K opę lat cię nie 
w idziałem . Co się z toba dzia ło?

—  Z a ję ty  byłem  pisaniem  książk i 
pod ty tu łem : „Jak  zostać m iljon erem ".

—  Czy ju ż  w yszła  z druku?
—  N ie, bo n ie mam p ien iędzy na w y- 

d rukow an ie jej...

IjĆll
w GQZECI£ 

POBflniitJ

n m m

o l s k
Jest 25 z rzędu państwem, gdz?e w  w pąt^ow o  krótkim 
czasie zdobyła seb e rynei ZUI13 00 100 i£t, ni dości
gli one’ jakości, najbardziej poszukiwana na rynkach 
światowych herbata angielska

L Y O N S ’ a
Do nabycia we wszystkich handlach kolonjalnych w  całej Polsce 

PRZEDSTAW ICIEL N A  L W Ó W : ST. PŁOŃSKI, Św. M ARKA 2.

O I O I O I O I O I O I O I O I O *  0 B C 3 R C D H 0 I 0 I I 0 9 I 0 I 0 I C 3

Przedsięt wrstwo przemysłowe
p o vra żF i rentowne przyjmie celem powiększenia produkcji

spólnika z  kapitałem około 1P^.00C złotych.
Zatoszema pod „re n ta ". Administracja! .Gazety Poranne!"
o i a i o a o t o i O K O h o i o  ■ o i o i o i d i o i o i o i o i o

Pancznchu wełniane w C M  Pcarali Pfau Rynek 19, najtaniej be
wcnoif nrzB? s i i l

CENY OGŁOSZEN- 
7m w łrrs i 1-szpaltowy Di.lur trawy 

(gzer. S0 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek
stem 15 gr„ zr wlcrsr l.szpalt. milime
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 p ,  
ta wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szer 
60 mm.) po kronice 45 gr„ za wieraa 1- 
izpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
t< ści< (kronika, rtnertnar) 55 gr., za

wiersz 1-szpalt, milimetrowy fs~er. 60 
mm.) w  artykułach 100 gr„ za wiersz 1- 
szpalt. m-iimetrowy (szer. 60 mrn.l na 
pierwszej stronie 70 gr„ drobne og.oąze 
ni • za słowo 10 gr„ kopno I sprzed., £ za 
stowo 13, gr., m itrymoniaiue, korespon
dencje 1 prywatne za d o  we 12 p ,  dla 
potrzebających pracy lab posady 3 [i 
Ogłoszenia drobne pizyjm pjrm y tylko ca

gotówkę. Cala stron- ogłoszeniowa 800 
t l ,  chla. strona teka.«wa .00 zls eah  
strona pod nsglówklem '11 -sza* 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 80 proe, drożsi e! 
Za ogłoszeula w  miejsca zasti celonem, 
ogłoszenia osobno sti Jf ce I bet numeru 
doliczam) 25 proc OapowledzlalnoSci tt  
terminowy d ru - ni p^zyfmnjemy. I orła 
przekazów nił bonlflknjemy. — Uwaga

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 lamów (szpalt,) tekstowr u  4 lamy 
(szpalty),

PR E N U M E R A TA  miesięczna.
Z  dostawą na mirjsee lat prso*

sytką po cz tu -r  . . s t  S J »
Bes dostawy . , s t  t —
Za granicę zt. t  —

Z. 0o^Ut4 wydeycicsoi GRUD. M  4  SPDLKĄ, egd  *arz._J,. Pi*JJCKtEGO( we Lwowie, Odp. red, STEFAN  K K żyZAN Ó W ^K l.


